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REKOMENDACJE
W bieżącym numerze „Od- 

głosów” Lucjusz Włodkowski za­
stanawia się nad problemem 
rezerw. Czy sq wieczne, niewy­
czerpane? Czy powstają samo­
rzutnie? Czy wreszcie można je 
nieustannie ujawniać i wykorzy­
stywać? Natomiast Ryszard Bin­
kowski wybrał się do Parzęcze­
wa, gdzie powstaje nowa spół­
dzielnia produkcyjna i dzieli się 
swoimi wrażeniami oraz kłopota­
mi spółdzielców z interesujący" 
mi się rolnictwem Czytelnikami.

Bitwa pod Kurskiem n ie . była 
bynajmniej jedynym wydarze­
niem militarnym połowy 1943 r. 
na frontach europejskich. 
10 lipca na Sycylii i w południo­
wych Włoszech rozpoczęła się 
inwazja wojsk anglo-amerykań- 
skich. Tak więc to, czego naj­
bardziej się obawiano w base­
nie Morza Śródziemnego, stało 
się faktem. -  To fragment ko­
lejnego odcinka z cyklu Centrum 
tajnego frontu pt. „Trudne dni , 
który znajdziecie w numerze.

Oczywiście jest także trzecia 
część „Latających talerzy: fikcja 
czy rzeczywistość?” i niespo­
dzianka dla kibiców pięściar- 
stwa w postaci fragmentów rela­
cji amerykańskiego dziennikarza 
ze słynnego pojedynku bokser 
skiego, jaki rozegrał się w Zairze 
między Muhammadem Ali a 
Georgem Foremanem. it

W bież. numerze „Odgłosow 
po raz ostatni zamieszczamy ku. 
pon konkursowy i przypomina­
my, że ogłoszony w numerze 
51/52 plebiscyt „Łodziąnie-75' 
trwa. Dla zwycięzców przewi-, 
dziane są wartościowe nagrody.

Jerzy Czech w artykule pt. 
„Tajny klub „Gabine/u cieni 
uchyla rąbka tajemnicy z dzia­
łalności stowarzyszenia, którego 
członków obowiązuje echow a­
nie milczenia i nie istnieją zaa- 
ne oficjalne dokumenty świad­
czące o istnieniu i działalności 
tej instytucji, a której przewodni­
czącym jest holenderski ksiqzę
Bernard.

Poza tym w bieżącym nume­
rze „Odgłosów" drukujemy rów­
nież wszystkie stałe pozycje: fe­
lietony, informacje książkowe, 
program telewizyjny, recenzje 
oraz Magazyn, w którym m.m. 
warto przeczytać: „Rozrywka, 
rytm i mełodia".
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„Zdecydowałem się wybudować po­
złacany posąg Buddy z brązu, ze 
zbiorki wszystkiej miedzi z całego 
kraju, na intencję moich szczerych 
modłów, aby ludzie na tym świecie 
ły li w pokoju i aby wszystkie zwie­
rzęta i wszystkie rośliny mogły w zra­
stać w zdrowiu. (...) Nie mam jednak 
zam iaru zmuszać ludzi do nadm iernej 
pracy, co uczyniłoby ich nieszczęśli­
wymi. Ale każdy, kto chciałby doło­
żyć chociażby gałązkę rośliny czy 
garść ziemi, tego wzywam do energi­
cznej współpracy”.

Taką wieść ogłosił cesarz Shomu 
panujący między 724 1 749 rokiem na­
szej ery. Był on wraz ze swą małżon­
ką, cesarzową Komyo, gorliwym wyz­
nawcą buddyzmu.

1.
N ajpierw  zbudowano wewnętrzną 

część formy, tak zwaną „nakago”, moc­
no osadzoną na specjalnym drew nia­
nym rusztowaniu. Pokryto ją  miesza­
niną gliny, piasku 1 sproszkowanej 
miki. Na tym  umieszczono „sotogata” 
— formę zewnętrzną, nakładając na 
„nakago” w arstw ę gliny o grubości 
50 cm, którą pocięto na części, a każ­
dą z n iA  wzmocniono metalowymi 
prętami. Części te wypalono w ogniu 
i zalewano roztopionym metalem. 
Trwało to od września 747 do paź­
dziernika 749 r. Odlano też z brązu 
966 pukli włosów Buddy, każdy o dłu­
gości 35 cm i średnicy 6 cm.

Razem z odlewaniem posągu Buddy 
trw ała budowa świątyni. Ukończono 
ją  w 750 r. Zachował się dokłady re­
jestr, z którego wynika, że drzewo na 
budynek ofiarowało 51.590 osób, a w 
jego obróbce uczestniczyło 1.665.071

Dalszy ciąg na str. 7
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LISTY
„RZECZ POETYCKA — i m ”

Ja k o  re d a k to r  to m u  „Rzecz poe 
ty c k a " , w ydanego przez W ydaw nłc 
tw o  Łódzkie, k tó rego  Jestem  praco 
w nik iem , z dużym  zain teresow a 
n iem  p rzeczy ta łam  a r ty k u ł, zam ie 
lizczony w czw artym  num erze  „Od 
Kłosów". Nie w d ając  się w ocenę, 
słusznych zresztą , uw ag lcrytycz 
nycb , chcia łabym  zaznaczyć, że au to  
ra m i w yboru  i opracow an ia  te k ­
stów  są pp. A. B iskupski, J . J a r ­
m ołow skl i M. K ucner, na tom iast 
redagow an iem  książki, a  S. Sw ion- 
te k  podkreśla , że Jc«t ono „nlc- 
iw y k le  s ta ra n n e ”, jes tem  Ja, przy 
czym  w ydaje  się  chyba rzeczą Ja 
»ną, żc pozycja tego typu  w ym a­
gała  bardzo dużego w kładu pracy  
ze s tro n y  red ak to ra .

Pom inięcie w a r ty k u le  m ojego 
nazw iska  Jako re d a k to ra  książk i 
Jest w praw dzie d ro b n y m  przeocze­
niem , n lem niem j spraw iło  m l p rzy ­
k ro ić .

IDA TARKOW SKA 
(Ł6dż)

OD REDAKCJI: a u to r  a r ty k u łu . 
S ław om ir Sw lontek , nie zapom niał 
o red ak to rze  „Rzeczy P oetyck iej. 
Ś rodow isko" 1 w ym ien ił nazw isko 
Idy  T arkow sk ie j obok w szystkich 
b io rących  udział w opracow yw aniu  
,Rzeczy P o e ty c k ie j” , co można 
spraw dzić w nocie o książce d ru ­
kow anej pod w spom nianym  a r ty ­
ku łem .

„N ONSZALA NCJA”

W „O dgłosach" z dn ia  M.I.br. 
M arcin  R odak w a r ty k u le  p t. „N on­
sz a lan c ja” m . In. w y tk n ą ł m i n ie­
w łaściw y stosunek  do fak tów , do ­
tyczących  treśc i zam ieszczonego w 
„G łosie R obotniczym ” a r ty k u łu  pt. 
„Ł ódź w olna” . .

„N onszalancko" ustosunkow ałem  
się ty lko  do jednego  la tu u , m iano­
w icie nazw y gazety  polskiej, k tó ra  
była ko lportow ana w dniu  w yzw o­
lenia w Lodzi. Była n ią  nie „W ol­
n a  Łódź”  — Jak podałem  m ylnie 
za p rasą  lubelską  — ale  „P olska  
Z b ro jn a” , d ru k o w an a  w L ublinie. 
„W olna Łódź” ukazała  się rzeczy­
w iście d op iero  24.1.1945 r .

Do innych  po tkn ięć, dotyczących 
trzech  d a t: przybycia do Łodzi g ru ­
py o p eracy jn e j Rządu T ym czasow e­
go RP., u k azan ia  Kię oficjalnego 
obw ieszczenia o ty m  fakcie i odby­
cia się pierw szego w iecu ludności 
— nie p rzyznaję  się po p rostu  d la ­
tego, iż na te tem aty  w cale nie 
p isa łem  w m oim  a rty k u le .

FR. LEWANDOWSKI

„FR A SZK I"

W n r  S „O dgłosów ” zostały  za ­
m ieszczone fraszk i T. G lcglera, a 
m . In.:

NA PISARZA PANTOFLARZA 
Co s tro n a  
to  żona.

j e s t  tak ie  ludow e porzekadło, 
bardzo Już banalne, k tó re  pam ięta 
zapew ne Jeszcze p rab ab c ia  T. Gic- 
g iera , a  brzm i ono następu jąco : 

Gdzie strona  
tam  żona.

B ardzo m i p rzykro , a le  nie. Jes­
tem  sm akoszem  dań  cU ^r/cw a nycli, 
d o sta ję  czkaw ki.

Z pow ażaniem
GRZEGORZ TOMASZEWSKI 

(Łódź)

OD REDAKCJI: N am  też bardzo 
p rzyk ro , a le  G rzegorz Tom aszewski 
nie zrozum iał sensu fraszk i T ade­
usza G lcgiera — „N a pisarza pan/to- 
fla rz a ” . Je»t ona w praw dzie p a ra ­
frazą  cytow anego porzekad ła: „Gdzie 
strona  tam  żona", a le  sens te j pa­
ra frazy  j«st Inny. A w ięc i zarzut 
o „odgrzew anych d an iach "  n iesłusz­
ny. Tym  n ie  m niej za Ust d z ięku ­
jem y.

WIELK I
SPÓR 0 KRYTERIA

Tygodnik „LITERATURA” w  n r  2 z 8 stycznia 1976 roku 
opublikował redakcyjną dyskusję zatytułowaną: „LITERATU­
RA POLSKA W 1975 ROKU”. Dyskusja ta  odbyła się — jak 
inform uje „LITERATURA” — 1 grudnia 1975 roku i uczest­
niczyli w niej: Helena Zaworska, Stanisław  Barańczak, To­
masz Burek, Jacek Lukasiewlcz, Janusz Maciejewski, Ryszard 
Matuszewski i M ichał Sprusióski.

ZA TYDZIEŃ  
W „ODGŁOSACH1'

— Jacek Indelak w 
reportażu pt. „Jak 
chcieliśmy się dostać na 
carskie kom naty” opi­
suje swoją wędrówkę 
po radzieckich m u­
zeach.

— Zofia Lorentz pre­
zentuje opowiadanie pt. 
„W ątpliwość”,

— Ryszard Binkowski 
w reportażu pt. „Na­
pad” odsłania „gry — 
plan" Długiego,

— Lektor pisze o m a­
sonach,

— Mirosław W ojal­
ski w  artykule p t  
„Czym jechać do Tu­
szyna? opisuje historię 
podłódzkich tramwai.

— Kazimierz A. Lew- 
kowski pisze o niedaw­
no zmarłym aktorze 
Feliksie Żukowskim,

— a ponadto frag­
m enty relacji Normana 
M ailcra z walki bokser­
skiej, listy Czytelników 
do redakcji, felietony.

Czwarta i ostatnia 
część „trak ta tu” Boh­
dana Fclta o latających 
talerzach za dwa ty ­
godnie.

Ryszard Matuszewski — o- 
tw ierając redakcyjną dyskusję 
„LITERATURY” — powiedział 
między innymi: „Ceł naszej 
rozmowy jest chyba jasny: 
pierwsza próba krótkiego rocz­
nego bilansu. Interesowałoby 
nas, które spośród wydanych 
w zeszłym roku książek zwró­
ciły uwagę kolegów i dlaczego, 
jakie wniosły waszym zdaniem 
nowe wartości, jaką wysunęły 
godną uwagi problem atykę.” 

Janusz Maciejewski sprezen­
tował dyskutantom  bogaty ze­
staw książek, o których jego 
zdaniem w arto byłoby dyskuto­
wać: „Oficer na nieszporach” 
Leopolda Buczkowskiego, „Po­
wódź” Bohdana Czeszko, „Ma­
nipulacja” Ireneusza Iredyń- 
skiego, „P atrycja czyli o miłości 
i sztuce w środku nocy” Euge­
niusza Kabatca, „Wielki układ” 
Zbigniewa Kubikowskiego, „Na­
tura” Marii Kuncewiczowej, 

|  „Trzecie królestwo” Andrzeja 
Cuśniewicza, „Akropol” Jerzego 

Putram enta, „Mały człowieczek, 
nieme ptaszę, klatka i św iat” 
Bogdana Wojdowskiego, „Doli­
na H ortensji” Zbigniewa Źakie- 
wicza — zaliczając te książki do 
prozy traktującej o tematyce 
współczesnej. Wśród książek 
traktujących o tem atyca histor 
rycznej J. Maciejewski uznał za 
w arte rozmowy: „Crimen” Jó ­
zefa Hena, „Carskie w rota” An­
drzeja Stojowskiego, „Odpocznij 
po biegu” Władysława Terlec­
kiego, „Sen Azrila” Juliana 
Stryjkowskiego. Natomiast do 
interesujących debiutów J. Ma­
ciejewski zaliczył: „Kilka chwil” 
Juliana ICornhausera, „Ziółka 
dla idioty” Pawła K rasnodęb- 
skiego, „Dlaczego tak, dlaczego 
nie” Henryka Lothammera, 
„Opowiadania aw anturnicze” 
Janusza Węgiełka i „Ciepło, 
zimno...” Adama Zagajewskiego.

Dyskusja skoncentrowała się 
wokół kilku pozycji, niekoniecz­
nie wymienionych przez J. Ma­
ciejewskiego: książek J. K ora- 
hausera, A. Zagajewskiego, 
„M anipulacji” I. Iredyńskiego, 
„Przed nieznanym trybunałem ” 
Jana Józefa Szczepańskiego, 
„Snu Azrila” J. Stryjkowskie­
go, „Gry i doświadczeń” Adama 
Ważyka, „Trzeciego króle­
stw a” A. Kuśniewicza i „K rw a­
wych skrzydeł” Lesława Bar­
telskiego.

„W racając do głównego wątku 
naszych rozważań — powiedział 
w pewnym momencie dyskusji 
J. Maciejewski — wydaje się, 
że zaczynamy dochodzić do zgo­
dy, iż najciekawszą grupą ksią­
żek ostatniego roku jest ta, któ­
rą Barańczak nazwał nur­
tem poszukiwań moralnych”.

Dyskusja krytyków o litera­
turze polskiej 1975 roku, opu­
blikowana na łamach „LITERA­
TURY” znalazła żywy oddźwięk 
w prasie. Pierwszy na ten te­
m at wypowiedział się na łamach 
„ŻYCIA WARSZAWY” (12 
STYCZNIA 1976 r.) Włodzimierz 
Sokorski w felietonie pt. „DY­
SKUSJA CZY FEROWANIE 
WYROKÓW”. Włodzimierz So­
korski pisze m. in.:

....dyskusja w „Literaturze”
o literaturze polskiej 1975 roku 
zdum iała mnie i zaskoczyła...

Po pierwsze nie lubię, gdy 
kilku krytyków, mając te same 
poglądy, udaje dyskusję. Po 
drugie otrzymaliśmy w wyniku 
tej rozmowy obraz klęsk 1 osiąg­
nięć prozy 1 poezji polskiej tak 
jednostronny, niepełny 1 krót­
kowzroczny, że wręcz niepraw ­
dziwy.”

Włodzimierz Sokorski zarzuca 
krytykom, dyskutującym  na ła­
mach „LITERATURY”, że nie 
zrozumieli prozy Andrzeja K u­
śniewicza, Eugeniusza Kabatca 
czy Lesława Bartelskiego.

„W ten sposób — pisze Wł. 
Sokorski — na „polu bitwy” po­
zostaje wyłącznie niemal Irc- 
dyński, J.J. Szczepański, S try j­

kowski 1 rzecz prosta w pełnej 
aureoli Zagajewski i K ornhau- 
ser oraz łaskawie wspomniany 
Czeszko i Putram ent. W praw­
dzie Zaworska usiłuje dorzucić 
„Ogrody” Iwaszkiwicza, „Babic 
lato” Auderskiej, powieści T er­
leckiego i „Dwunastu” Nowaka, 
a Ryszard Matuszewski łaska­
wie wziąć w obronę Kuśniewi­
cza, ale głosy ich pozostały bez 
echa...”

I kończąc swój felieton Wło­
dzimierz Sokorski stwierdza: 

„Żyjemy w określonej epoce, 
w procesie głębokich socjali­
stycznych przeobrażeń i ocena 
twórczych wydarzeń roku na 
ęruncic jednorodnego literac­
kiego tekstu w reprezentatyw ­
nym tygodniku polskiej litera­
tury  jest zbyt jaskraw ym  nie­
porozumieniem, żeby nad tym 
można było przejść do porząd­
ku dziennego”.

W nr 4 „LITERATURY” z 22 
stycznia 1976 roku merytorycz­
nie odpowiedział Włodzimierzo­
wi Sokorskiemu w artykule pt. 
„KTO FERUJE WYROKI?” 
Ryszard Matuszewski, przypo­
minając jeszcze raz, że:

„Celem naszej dyskusji, co — 
otw ierając ją  — zaznaczyłem, 
był pierwszy przegląd bieżącej 
produkcji literackiej, pierwsza 
próba konfrontacji indywidual­
nych ocen na je j tem at.”

I Ryszard Matuszewski zapy­
tuje:

„Czy... autor felietonu w  „Ży­
ciu W arszawy” zastanowił się 
nad sensem naszej rozmowy re­
dakcyjnej? Czy zdał sobie spra­
wę, że jest to pierwsza w ym ia­
na zdań na tem at dorobku li­
terackiego roku...”

(...) Bo dyskusja prawdziwa to 
nie tylko — pisze dalej R. Ma­
tuszewski — konfrontacja raz 
na zawsze ustalonych poglądów, 
ale także żywy i zawsze pełen 
możliwych niespodzianek proces 
wspólnego myślenia. A Sokorski 
myli dyskusję z kłótnią.”

Poza tym R. Matuszewski od­
parowując jeden z zarzutów Wł. 
Sokorskiego przypomina: 

„Przedmiotem rozmowy by­
ły książki wydane w roku 
1975, i choć nic zabranialiśm y 
nikomu wzmiankować tych, któ­
re ukazały się wcześniej, nie 
ciąży na nas żaden obowiązek 
ich wymieniania. „Ogrody” 
Iwaszkiewicza wyszły na po­
czątku 1974 roku i zarzut So­
korskiego, że pisarza tego „po­
minęliśmy pełnym milczeniem" 
jest pierwszym (...) nieporozu­
mieniem. Rozciąga się ono na 
książki Auderskiej i T. Nowaka, 
też z roku 1974...” 

Włodzimierzowi Sokorskiemu 
odpowiedział również w tym sa­
mym numerze „LITERATURY” 
autor felietonowego cyklu: 
„W dwadzieścia lat póź­
niej” — Jerzy Putram ent 
w felietonie zatytułowanym; 
„KUCIAPÓW”. Kuciapów to 
coś jeszcze gorszego niż 
Grajdoł. „Każdy kraj posiada 
swój Kuciapów, na swój obraz 
i podobieństwo zrobiony, z wy­
braniem 1 nasileniem wszystkie­
go, co w danym kraju  jest takie 
jakieś, sam nie wiem jakie™”
I właśnie do takiego Kuciapo- 
wa „zawitał Włodzio Sokorski”.

„W itajże nam tedy w Kuciapo- 
wlc, drogi Włodziu — pisze Je­
rzy Putram ent. — Nie irytuj się, 
że nic tykam merytorycznie 
twego tekstu. Po pierwsze boję 
się go tknąć, bo się wszystko 
rozsypie, ja  zaś sam nie wiem, 
czcmu wciąż nie mogę się poz­
być do Ciebie pewnej słabości. 
Dziwne to, ale fakt.”

A w istocie Jerzy Putram ent 
ma największe pretensje do 
Włodzimierza Sokorskiego o to, 
że „zaproponowano Wiodzlowl, 
trudno, uległ” i napisał pole­
mikę zamiast do „LITERATU­

RY” do „ŻYCIA WARSZAWY”.
Spór jednakże nie toczy się 

o to, czy krytycy wypowiadający

się na łam ach „LITERATURY”
sprezentowali pierwszą próbę 
oceny literackiej produkcji mi­
nionego roku, a więc można do­
myślać się, że wstępną i nie­
kompletną, spór toczy się o kry­
teria tej oceny, o to, czy kry­
tycy podejm ując się takiej pró­
by zwrócili uwagę na najw aż­
niejsze zjawiska w życiu lite- 
raokim kraju, na te, które sta­
nowią składową część proce­
sów politycznych, społecznych 
i kulturalnych zachodzących 
w Polsce w pierwszej połowie 
lat siedemdziesiątych.

Na ten moment zwróciła u- 
wagę „TRYBUNA LUDU” w 
stałej rubryce „POGLĄDY I O- 
PINIE” w  numerze z 22 stycz­
nia 1976 r., w notatce pod ty ­
tułem: „Wydawało się, a jed ­
nak...”. „TRYBUNA LUDU” 
pisze:

„Temat krytyki artystycznej 
staje się na nowo zagadnieniem 
dnia. Na nowo pow racają pyta­
nia, o je j k ry teria i charakter, 
je j miejsce i rolę w  naszym ży­
ciu kulturalnym , o typ je j po­
czucia odpowiedzialności — ja ­
kiej, wobec kogo i wobec cze­
go?”

I d a le j:
„W rezultacie — lektura dzia­

łów recenzyjnych niektórych 
pism stała się dziś wyzwaniem, 
rzuconym nic tyle gustom, co 
zdrowemu rozsądkowi, a już 
niedawna dyskusja na łamach 
„L iteratury”, poświęcona omó­
wieniu bilansu literackiego ro­
ku minionego, nakazuje w yra­
żenie sprzeciwu w imię zwykłe­
go poczucia przyzwoitości. Tym ­
czasem jeszcze niedawno mogło 
się wydawać, że zarówno wiel- 
kopańslii gest, z jakim  więk­
szość uczestników tej dyskusji 
narzuca czytającej publiczności 
swoje osobliwe oceny, jak  też 
pogarda, z jaką m inimalizują 
oni wysiłek wybitnych niekie- 
kiedy artystów , są zjawiskami, 
dla których w naszej prasie nie 
m a miejsca. Okazało się, żc nie­
słusznie...”

W tym samym numerze 
„TRYBUNY LUDU” Janusz 
Term er stara się ocenić miniony 
rok literacki w artykule pt. 
„PRÓBA BILANSU”. Przede 
wszystkim zwraca uwagę, że na 
ostatni rok „produkcji” literac­
kiej trzeba spojrzeć z szerszej 
perspektywy, z perspektywy 
minionych pięciu lat. Następnie 
pisze:

„Dorobek literacki roku m i­
nionego potwierdza wcześniej­
szą obserwację, mówiącą, że li­
te ra tu ra o tematyce współcze­
snych przemian społeczno-oby­
czajowych zdaje się pomału wy­
chodzić z rzeczywistego im pa­
su...”

Janusz Term er uważa, że:
„W brew malkontenckim i my­

lącym szeroką opinię sądom 
(znamienna Jest tu np. dyskusja 
w tygodniku „L iteratura” z nr 
2 z br.) byl to jeden z ciekaw­
szych sezonów prozy ostatnich 
,tet kilku.”
i Do pozycji, na które należa­
łoby zwrócić szczególną uwagę, 
Janusz Term er zalicza: „Trzecie 
królestwo” Andrzeja Kuśniewi­
cza, „Babie lato” Haliny Auder­
skiej, „Dwunastu” Tadeusza 
Nowaka, „Patrycję czyli o m i­
łości i sztuce w środku nocy” 
Eugeniusza Kabatca, „Czarne 
jagody” Witolda Zalewskiego, 
„Ogrody” Jarosław a Iwaszkie­
wicza, „Akropol” Jerzego P u tra­
menta, „Krwawe skrzydła” Le­
sława Bartelskiego, „N aturę” 
Marli Kuncewiczowej, „Powódź” 
Bohdana Czeszki, „Próbę ognia 
1 wody” Andrzeja Brauna, „Do­
linę H ortensji” Zbigniewa Ża- 
kiewicza, „M ikroklimat” Zofii 
Posmysz, „Eminencję i balla- 
bancję” Edmunda Niziurskiego, 
„Wielki układ” Zbigniewa K u­
bikowskiego.

„Należy podkreślić — pisze na 
zakończenie swoich uwag J a ­
nusz Term er — tendencję w y­
raźnie zarysowującą się w pol­
skiej prozie współczesnej; wzro­
stu ambicji, śmielszego i peł­
niejszego sięgania po realne 
problemy i konkrety współcze­
sności.”

I nie należy zapominać o de­
biutach — nadziei polskiej li­
teratury. A do Interesujących 
debiutów zalicza on m. in. trzy- 
tomową powieść inżyniera z 
Tarnobrzegu — Jana Łysakow­
skiego, nagrodzoną na konkur­
sie KiW i ZLP z okazji XXX-le- 
cia PRL, „Opowiadania aw an­
turnicze” J. Węgiełka. „Dlaczego 
tak, dlaczego nie” H. Lotham­
mera, „Ziółka dla idioty” P. 
Krasnodębskiego i „Pam iętnik 
małżeński” G. Walczaka.

TELEWIZJA

PROPOZYCJE PROGRAMOWE
Czwartek, 39. I. — program I:
18.25 „SPOTKANIA W DRODZE" 

stanow ią pion w ędrów ek trzech 
ekip  reportersk ich  po trasach  
w ojew ództw : radom skiego 1 p io tr­
kowskiego.

20.30 Telekino zaprasza na pro­
jek c je  film u krym inalnego pt. 
„DR CHIPPEN", w reżyserii Ro­
berta  Lyna.

21.53 W PEGAZIE obejrzym y m. 
In. repo rtaż  z Film oteki Polskiej. 

P rogram  II:
18.30 Inauguracja  angielskiego 

serialu  pt. „WIELKIE NADZIEJE" 
w reżyserii A laina Bridgesa. 10-odc. 
. . f"* ekran izacją  głośnej po­
wieści K arola D ickensa. I ode. no­
si ty tu ł „SKAZANIEC".

P iątek , 30. I. — program  I :
30.25 „KONIEC BABIEGO LATA" 

~  te lew izyjny Ew y K ruk. de-
fab u la rn y  znanej dokum «nU ll- 

^J'™  urea  lleznych nagród.
” °  ROGU, CO NIE BO­

DZIE z cyklu „Żyw oty in s tru ­
m entów " Janusza  Cegiełly.

P rogram  I I :
17.00, 20.55 ProOlemy p sych ia trii 1 

8adowIet w aspekcie ich stosunku  do pacjen ta  -  stanow ią 
głów ny n u rt KONSYLIUM, dobrze 
znanego widzom program u Naczel­
nej Redakcji Oświatow ej, z udzia­
łem  zaproszonych do studia znaw ­
ców przedm iotu.

31. I. — program  I j  
T KAZACHSTAN
i  k i k u i z j a  — in teresu jąca  m ono 
graf la film ow a (kolor).

20.20 W Klnie In teresu jących  Fil­
mów obejrzym y adap tac ję  głośnej 
powieści Johna Steinbecka n a  
WSCHÓD OD EDENU", w obsa­
dzie film u wiele głośnych nazwisk 
m. in. Jam es Dean, (tragicznie

w katastro fie  sam ochodo­
w ej), R aym ond M asśey i Jo  Van 
Fieet.

22.40 M uzyczny T ea tr Telewizji 
9 zaprasza na „ŁOTRZYCE** — ko­

m edię m uzyczna A gnieszki Osie­
ckiej (kolor).

P rog ram  n :
17.20 „KARIERA" — program  p u ­

blicystyki ku ltu ra lne j.
18.00 Zw olennicy cyklu „NIE 

TYLKO PIOSENKA" obejrzą  nowv 
program  zatytułow any „2YCIE 
JEST TANGIEM"

Niedziela, 1. II. — program  I :
10.40 KRZYSZTOF KOLUMB —

4 ode. serialu  biograficznego Vlt- 
torio  Cottafavi.

16.50 zw racam y  uw agę na 
„BANK 440“ — now ą w ersję  dob­

ra* znanego BA N K U . MIAST. Roz­
poczynają go OFERTY.

17.20 „KRAM Z PIOSENKAMI"
W ykonaw cy: Zdzisław a Sośnicka i 
zespołem „F an a t" , A nna Ja n ta r, 
H alina F rąckow iak, M onika For- 
sberg (Szwecja) i H elena K am buro- 
wa (ZSRR) (kolor).

20.30 w te lekin ie „ZAZDROŚĆ I 
MEDYCYNA" — film  Ja nusza  Ma- 
Jew skiego (kolor).

P rogram  II:
22.05 W przeglądzie twórczości te ­

lew izyjnej A dam a H anuszkiew icza 
przypom niany zostanie d ram at A u­
gusta  S trindberga (1849—1012) 

.PANNA JU LIA ". W roli ty tu ło ­
wej bohaterk i — Zofia Kucówna. 
Poniedziałek, 2 . II, — program  I :

20.25 T ea tr  Telewizji w ystaw i pre- 
m iorow y spek tak l pt. „KUNDEL" 
oparty  na scenariuszu Stanisław a 
Stam pfla Je s t to sz tuka współ­
czesna, podejm ująca problem y lu ­
dzi sam otnych 1 s ta rych .

P rog ram  U :
20.55 „PIEŚNI 1 TANCE Z KRAJU 

TYSIĄCA JEZIO R " — film  fol­
k lorystyczny o Finlandii.

W torek, 3. II, — program  I :  
18.50 „PRZECHADZKA Z MA- 

s 2 y rfA '' to ko le jny  program  cyklu  
„FAKTY — OPINIE — HIPOTEZY".

20.35 P ro je k c ja  II ode. se rii te-, 
lew izyjnej „t r z e c ia  GRANUTA" 
pt. „BLISKO NIEBA".

P rogram  I I:
21.25 K lub Film owy w yśw ietli 

słynny  d ram at rew olucyjny z I 93fl 
r. „MY Z KRONSZTADTU".

Ś roda, 4, u .  — program  I :
, T ransm isja  z uroczystego 

otw arcia Zimowych Igrzysk  o iim - 
Dilsklch w In n sb rucku  (kolor).

18.10 „PADEREWSKI BEZ AU- 
REOLr* — program  Jan a  G rzy­
bow skiego 1 G rzegorza M ichalskie­
go.

18.40 „NAD AFRYKĄ" — in tere­
su jący  film  telew izyjny A ndrzeja 
Z iem lńsklego (kolor).

19.00 Drugi repo rtaż  film ow y pt. 
„PRZED POTOPEM" re jestru je  
konsekw encje wielkiej Inw estycji 
— budow y tam y na D unajcu  (roz­
poczętej w  czerw cu ub. roku  — 
kolor).

20.15 STUDIO OLIM PIJSKIE (ko­
lor).

20.45 Film oteka A rcydzieł zapra­
sza na włoski d ra m a t w ojenny 
Pt. „RZYM MIASTO OTWARTE".

P rogram  II:
20.20 „GDZIE MIŁOŚĆ NIE SIĘ­

GA'- — widow isko m uzyczno-poc- 
tyckie.

WEHIKUŁ OBRAZU
Uprawianie futurologa Jest zajęciem bezpiecznym. Głównie z tej 

■przyczyny, że sama zasada wyrokowania o tym co będzie zawiera 
w sobie brak odpowiedzialności. Futurologa nikt nie rozliczy z 
jego beztroskich lub katastroficznych mniemań, ponieważ po 
pierwsze: w czasach, o których wyrokuje nikt o jego wyrokach 
pamięta! nie będzie i po drugie; Jeśli nawet by się taki znalazł, 
to sam futurolog najczęściej Już nie żyje, a de mortuis... etc. 
Stąd zresztą sami futurolodzy najchętniej operują długimi dy­
stansami. Z tego mogłoby wynikać, że futurologia jest zabawą, 
a tymczasem jest to dziedzina wiedzy, która wypracowała już od­
powiednie metody opisu przyszłości w oparciu o stan cywilizacyj­
ny teraźniejszości i stara się sprowadzić do minimum znacznie 
większe niż w innych naukach ryzyko błędu. Myślenie przyszłoś­
ciowe zawsze było naturalną funkcją ludzkiego umysłu, ale od 
drugiej połowy XIX wieku, czyli od czasu rewolucji technicznej 
nieustannie przyspieszającej swój bieg stało się trwałym elemen­
tem społecznej świadomości. Sprzyjało temu jednoczesne powsta­
nie bardzo popularnego gatunku powieściowego sclence-fiction, 
której rozwój od Julesa Verne’a do Stanisława Lema również 
obrazuje ewolucję futurologicznego myślenia.

Futuirolofjia łączy siię ściśle z myślą techniczną. Technika jest 
naturalnym obszarem jej hipotez 1 tutaj ryzyko błędu wydaje się 
najmniejsze, mimo iż noWych wynalazków przewidzieć nie .spo­
sób. Trudniej natomiast przewidzieć społeczną recepcję danego 
urządzenia, albowiem wtedy w grę zaczynają wchodzić czynniki, 
które nie poddają się łatwej kalkulacji, czyli psychiczne potrze­
by człowieka. Ich dokładnego rozwoju wykreślić nie sposób, a 
one właśnie decydują o takim a nie innym rozwoju cywilizacji.

Ten siplot konieczny ludzkich potrzeb z technicznymi możli­
wościami ich zaspokojenia trafnie ilustrują dzieje telewizji. Kiedy 
kilkadziesiąt lat temu powstawała przewidywano, że stanie się do­
meną informacji, publicystyki, wywiadów i rozrywki, że te pro­
gramy będą najpopularniejsze. Słowem — TV wyobrażano sobie 
jako obra?iowo-dźwiękową gazetę lub radio z ekranem, przyrównu­
jąc nieznane do już znanego. Tymczasem już Wkrótce okazało się 
to, czego nikt nie przewidywał, a mianowicie, że istota popular­
ności telewizji oparła się na filmach fabularnych, sprowadzając 
nowy wynalazek do roli domowego kina. W ten sposób TV nie­
oczekiwanie zbliżyła się do embrionalnych form kina, bowiem 
tuż przed kinematografem braci Lumićre karierę w Stanach 
Zjednoczonych robił projekt Tomasza Edisona zwany kuietosko- 
pem, który był skrzynią z lupą do i n d y w i d u a l n e g o  o' lą- 
dania obrazów filmowych. O wynalazku Edisona mało kto pamię­
ta, ponieważ wyparł go kinematograf, który fundował kinowy 
spektakl publiczny na dużym ekranie. Jednakże jeśli dokładnie 
przyjrzeć się temu co dzieje się w warsztatach techniki audiowi­
zualnej, a co według optymistów podobno już stoi za drzwiami, to 
okaże się, iż koło historii domyka się z zadziwiającą precyzją.

Oto od kilku lat słychać coraz więcej o nadchodzącej rewolucji 
audiowizualnej, która radykalnie zmieni nasz sposób korzystania 
z telewizji. Mowa o systemie znanym pod kryptonimem „telewi­
zja kasetowa”. Zasada tego urządzenia jest powszechnie znana 
i, mówiąc w skrócie, jest czymś na kształt telewizyjnego magneto­
fonu lub adapteru. Magnetowid, a jeszcze doskonalszym wynalaz­
kiem jest video-płyta (system MCA) umożliwi indywidualną pro­
jekcję filmów, które będą nie tylko do nabycia tak jak obecnie 
płyty, kasety czy książki, ale daje techniczną szansę przegrania 
na własny i trwały użytek wybranej audycji z bieżącego progra­
mu telewizyjnego, jak również przy pomocy telewizyjnej kamery 
zrealizowania samodzielnego filmu. Video-kaseta 1 video-płyta w

rackich już dziś nie pozwala usnąć miłośnikowi sztuki kina. W 
przyszłej dobie, kiedy rozprzestrzenienie video będze powszechne, 
a zalezy to w pierwszym rzędzie od czynników ekonomicznych, 
trudno przewidzieć zmiany, jakie nastąpią w recepcji kulturalnej 
1 w samej twórczości filmowej. Kiedy to nastąpi nie wiem — nie 
Jestem futurologiem. Przypomnę tylko optymistom, że w czasach 
Verne a sądzono, że około 1969 roku każdy będzie miał aeroplan. 
Być może mój trzymiesięczny syn będzie szczęśliwym świadkiem 
tych czasów, a być może 1 my Ich doczekamy.

Ta sterowana realnym marzeniem wycieczka w przyszłość, którą 
m  f 11 odbyła się pod nieobecność interesującego progra­

mu TV. który w minionym tygodniu straszył wyjątkową pustka, 
dostarczając dowodu nie tylko na potrzebę marzeń zwykle sku­
tecznie przez telewizyjny strumień obrazów zabijanych, ale tak­
że na komecznośc ich urzeczywistnienia.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI
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Spotkałem sie kiedyś z takim D o q !q d e m : t
— Stale mówimv o rezerwach, o tym. że trzeba ie ujawniać, 

Wyszukiwać, wykorzystywać. Ale czy rezerwy sq wieczne, niewy­
czerpane? Czy powstaia samorzutnie? Czy można wiec nie­
ustannie ujawniać i wykorzystywać rezerwy?

W poqlqdzie tym zawarta iest wqtpliwość w nieustqnnq qk- 
tualność istnienia rezerw w naszei qospodarce. Ta wątpliwość 
rodzi się u tych, którzy nie rozumiejq istoty rozwoju gospodar- 
czeqo ostatnich lat, a do których dociera tylko powierzchowna 
propaaandowa akcja na temat wykorzystania rezerw. Nie można 
sie nawet dziwić, że akcia ta wywołuje tylko taki skutek.

Inni — głębiej zorientowani w pro­
blemach współczesnego żyda gospo­
darczego — rozw ijają tę wstępną w ąt­
pliwość i głoszą pogląd o wyczerpaniu 
się zasobów rezerw prostych, głosząc 
konieczność sięgania do rezerw  zło­
żonych. Ich zdaniem nie ma już w ięk­
szych możliwości w wykorzystaniu 
czasu pracy ludzi 1 maszyn, wyko­
rzystaniu każdego m etra wolnej po­
wierzchni w halach produkcyjnych, 
w  lepszym spożytkowaniu każdego k i­
logram a surowców, m ateriałów, w 
lepszym gospodarowaniu energią. A 
więc nie ma możliwości w wykorzy­
staniu  rezerw  prostych, gdyż te zosta­
ły już — Ich zdaniem — wykorzystane.
Są natom iast możliwości wykorzysta­
nia rezerw produkcyjnych, jakie daje 
modernizacja, podnoszenie kw alifika­
cji, wprowadzanie postępu technolo­
gicznego i organizacyjnego. A więc 
możliwości, jakie znajdu ją się w  sfe­
rze rezerw  złożonych.

Czy tak  jest Istotnie?
W ydaje się, że spraw a Jest dość zło­

żona i bardziej skomplikowana niż 
można byłoby się spodziewać. Istotnie 
od dłuższego czasu partia  czyni wiele 
inspiratorskich wysiłków na rzecz w y­
korzystywania rezerw, jakie tkw ią w 
naszej gospodarce. Istotnie — propa­
ganda prowadzi okresowe akcje wo­
kół tego problemu. Istotnie — może 
to  wywoływać powierzchowne w raże­
nie, że rezerwy w gospodarce są rze­
czą skończoną i jeśli je  raz się wy­
korzysta, to gdzie ich szukać ponow­
nie. Do takiego wniosku można dojść 
tym  łatwiej, jeśli gospodarkę trak tu je 
się w sposób statyczny, nie dostrzega­
jąc tej prostej prawdy, że podlega ona 
nieustannym  prawom rozwoju i że 
dziś — na początku roku 1976 — nie 
można traktować jej w sposób, w jaki 
traktow ało się pod koniec la t sześć­
dziesiątych.

Niedawno H enryk Chądzyński na 
łamach „Życia W arszawy1' przytpczyl 
kilka charakterystycznych lipzb, które 
pozwolę sobie tu powtórzyć. Przypo­
mniał on, że w ciągu jednego dnia 
pracy w latach 1971—1975 inwestowa­
no w Polsce 1,3 m iliarda zł, a obecnie
— w ciągu jednego dnia pracy — bę­
dzie się inwestowało 1,8 miliarda zł.
I przypom niał również rzecz najbar­
dziej charakterystyczną, że obecnie w 
ciągu roku będziemy inwestowali tyle, 
ileśmy inwestowali w ciągu całego 
planu  6-letniego. Ta skala porównań 
niech najlepiej świadczy o zmianach 
ilościowych i jakościowych, jakie za­
szły w naszej gospodarce narodowej.

Kiedy przed kilku lub kilkunastu 
la ty  podnoszono problem rezerw, to 
w  pierwszym rzędzie oznaczało to 
zwiększenie wysiłku mięśni. Kiedy 
dziś partia z całą mocą podkreśla ko­
nieczność wykorzystania rezerw, po­
św ięcając temu zagadnieniu posiedze­
nie Kom itetu Centralnego, to przede 
wszystkim oznacza to wysiłek mózgu. 

Dlaczego?
Dlatego już choćby, że przez tych 

kilka la t dokonaliśmy w naszej gospo­
darce wielkiego postępu jakościowego, 
że wprowadziliśmy do wielu fabryk 
nowoczesną technikę, zastosowaliśmy 
nowoczesne technologie, wzrosły kw a­
lifikacje ludzi tam pracujących. Wy­
starczy przecież uważnie rozejrzeć się 
tylko po Łodzi. Dziś przecież nie ma 
tu  ani jednej fabryki, w której nie 
dokonałby się postęp, nie zmieniły się 
w arunki pracy i produkcji. Są oczy­
wiście fabryki, w których ten postęp 
był minimalny, gdzie produkuje się 
jeszcze w sposób przestarzały, ale są 
też fabryki, dysponujące najnowocze­
śniejszą techniką, stosujące nowocze­
sne technologie 1 m ające wszelkie 
w arunki po temu, aby dawać na ry­
nek krajow y i zagraniczny nowocze­
sne, poszukiwane wyroby. Takich 
fabryk  będzie coraz więcej, gdyż za­
początkowany w  1971 roku proces mo­
dernizacji i przebudowy przemysłu 
Łodzi trw a i będzie kontynuowany 
również po 1980 roku.

Dawniej „m ądry” dyrektor zawsze 
mńęł mieć w zanadrzu ukryte rezer­
wy, aby błysnąć nimi „z okazji , zaco 
zbierał pochwały i nagrody. Dawniej 
łatwo było ukryć te rezerwy w „gąsz­
czu” przestarzałej techniki, dziś 
kiedy unowocześnieniu uległy w arun­
ki produkcji — rezerwy te widoczne 
są jak  na dłoni. Zmieniła się tez skala 
produkcji, problem rezerw stał się
i ostrzej widoczny i niewspółmiernie 
ważniejszy.

W 1975 roku produkcja całego prze­
mysłu krajowego osiągała w ciągu 
jednego dnia wartość 1 miliardów zł, 
a w 1980 roku osiągnie 10,5 m iliarda 
sł. Przy takiej skali łatwo obliczyć, 
ile tracim y tylko przez niewykorzy­
stanie dnia pracy zaledwie w pięciu 
■czy 10 procentach, ile s tra t przynosi 
nieusprawiedliw iona absencja, postoje 
maszyn i ludzi, niedokładność koope­

racji, zła organizacja pracy. Dziś jest 
to możliwe w stosunku do każdego 
zakładu pracy, który dysponuje no­
woczesną technologią, techniką, posia­
da precyzyjnie opracowane założenia, 
wykazujące, ile można wyprodukować 
w ciągu dnia, a ile się rzeczywiście 
produkuje.

Gdyby gospodarka nasza nie rozwi­
ja ła  się intensywnie, moglibyśmy mó­
wić o wyczerpaniu się rezerw. Ale 
przecież jest inaczej. Postęp niesie 
z sobą nie tylko wzrost produkcji, nie­
sie z sobą również wzrost rezerw. 
Tym bardziej — i to jest niestety 
oczywiste i naturalne, ale też z tym 
się godzić nie wolno — że postęp 
w technice i technologii dokonuje się 
u  nas szybciej niż zmiany w sposobie 
myślenia, zmiany w  świadomości lu­
dzi, którzy nowoczesność dostają do 
rąk  i m ają się n ią  posługiwać za 
zwiększoną korzyścią.

Problem  więc nie w  tym, czy dyspo­
nujem y rezerwami. Problem  natomiast 
w  tym. czy te rezerwy umiemy do­
strzegać I spożytkować je dla u trzy­
mania wysokiego tem pa rozwoju k ra­
ju . I czy umiemy dostrzec związki, ja ­
kie istnieją między rosnącym Tempem 
rozwoju kraju , a w arunkam i naszego 
życia.

LUCJUSZ
WŁODKOWSKI

POSTĘP

RZECZYWISTY
„Jest rzeczą w ielkiej wagi — mówił

na II Plenum KC PZPR prem ier Piotr 
Jaroszewicz — aby do wszystkich zak­
ładów pracy, ich aktywu i załóg, 
a więc do każdego pracownika dotarła 
prawda, że środki zawarte w tego­
rocznym planie stanowią górną g ra­
nicę naszych możliwości. Przekrocze­
nie zadań trzeba więc osiągać bez 
oglądania się na dodatkowe środki. 
Trzeba je  wygospodarować własnym 
wysiłkiem, przede wszystkim w dro­
dze ujaw niania 1 urucham iania w e­
wnętrznych rezerw.”

Oto dlaczego dziś problem rezerw 
to przede wszystkim spraw a wysiłku 
mózgu. Myśleć wprawdzie należało 
zawsze, ale dziś trzeba myśleć inten­
sywniej, dokładniej, skuteczniej. I 
szybko zamysły realizować w prak­
tyce. Postanowiliśmy bowiem działać 
w ram ach „otwartego planu”, a „ot­
w arty plan” należy rozumieć — jak 
to na II Plenum  KC PZPR określił
I sekretarz KC, Edward Gierek — „ja­
ko możliwość uzyskania lepszych e- 
fektów w ram ach posiadanych środ­
ków”.

Sprawa rezerw  zawiera w sobie 
ogromne znaczenie wychowawcze. 
Jest to bowiem też spraw a postaw 
ludzi, naszego stosunku -do otaczają­
cej rzeczywistości. Dążeniem — natu ­
ralnym  dążeniem — każdego człowie­
ka jest żyć lepiej, dostatniej. Ale też 
nie każdy człowiek umie skutek w ią­
zać z przyczyną, nie każdy rozumie 
powiązania przyczynowego między 
lepszą pracą i lepszym życiem. Dla 
wielu cel: lepsze życie — jest pojęciem 
oczywistym, dążeniem naturalnym , ale 
nauczeni oni są, że powinno to być 
im dane, a nie, że powinni to osią­
gać swoją lepszą pracą. Nie wszyscy 
jeszcze rozumieją, że wzrost plac m u­
si być równoważony wyższą w ydaj­
nością, wyższymi dostawami na rynek 
wysoko jakościowych towarów. „Ot­
w arty plan” — mówił na II Plenum 
KC PZPR Edward Gierek — służyć 
powinien „poprawie równowagi eko­
nomicznej kraju.”

„Chodzi w pierwszym rzędzie — mó­
wił dalej Edward Gierek — o równo­
wagę rynkową; przekroczenie zadań 
planowych zapewnić powinno dodat­
kowe dostawy tych towarów i usług, 
na które popyt jest nadal wysoki.” 

A więc problem wykorzystania re­
zerw w gospodarce narodowej wiąże

się nierozerwalnie z poprawą w arun­
ków życia, jest to jeden z elementów 
planowanej poprawy jakości życia. Je ­
śli ten w arunek nie będzie spełniony, 
to równowagę na rynku można będzie 
zapewnić tylko poprzez wzrost cen.
I tę ekonomiczną prawdę trzeba sobie 
uświadamiać z całą otwartością i os­
trością.

W jaki sposób dostrzeżemy i wyko­
rzystamy rezerwy w każdej dziedzinie 
naszego życia zadecydujemy sami. Za­
leży to od każdego z nas. Ale sprawa 
jest o tyle skomplikowana, że po 
części narusza ona stabilizację pozycji 
życiowej wielu ludzi pracy. Realizacja 
zadań bieżącej pięciolatki przebiegać 
będzie bowiem w w arunkach zmniej­
szonego dopływu ludzi do pracy. W la­
tach 1971—1975 przyszło do pracy 1,8 
miliona nowych ludzi, a w samym 
przemyśle zatrudnienie zwiększyło się
o 15 procent. W tym czasie produkcja 
przemysłowa wzrosła o około 70 pro­
cent. W latach 1976—1980 przewiduje 
się wzrost produkcji o przeszło 50 
proc., a wzrost zatrudnienia tylko
0 6 proc. Jednocześnie trw a intensyw­
ny proces inwestowania i trzeba bę­
dzie w tym pięcioleciu obsadzić wiele 
nowych fabryk, oddziałów nowoczes­
nych ciągów produkcyjnych, placówek 
handlowych i usługowych. Trzeba bę­
dzie skierować tam ludzi już pracu­
jących, przygotować ich do pracy 
w nowoczesnych warunkach. A więc 
trzeba będzie zastanowić się, czy każ­
dy z nas należycie wypełnia swoje 
obowiązki, czy jest właściwie wyko­
rzystany, czy posiada odpowiednie 
kwalifikacje. Wielu ludzi będzie m u­
siało podnieść swoje kwalifikacje, 
a niekiedy nauczyć się nowego za­
wodu. To też jest jeden z elementów 
programu poprawy w arunków życia, 
uzależnionego przecież od lepszej
1 wydajniejszej pracy.

Czy takim i możliwościami nasza go­
spodarka dysponuje?

Dysponuje, gdyż w ubiegłym pię­
cioleciu wzrost zatrudnienia i wiążąca 
się z tym wyższa wydajność nie były 
współmierne do wzrostu techniczne­
go uzbrojenia. Na przykład w przemy­
śle metalowym wzrost technicznego 
uzbrojenia wyniósł 41 procent, a 
wzrost wydajności — 37 proc., w prze­
myśle skórzanym przy 18 procentach 
wzrostu wydajności techniczne uzbro­
jenie pracy wzrosło o 33 procent, nie 
przynosząc jednocześnie spodziewane­
go na rynku wzrostu jakości obuwia
i innych wyrobów ze skóry. Wzrosło 
r^vmfeż‘7&budntenie w hartdlu i usłu­
gach, ale klient nie odczuł wyraźnej 
poprawy jakości pracy. Te dane toska- 
zująi że w tych działach w skali całego 
kraju  występują poważne rezerwy, ale 
problem sprowadza się do tego, aby 
taki sam rachunek przeprowadzić w 
każdej fabryce w każdym przed­
siębiorstwie, a tu  dokonanie te­
go będzie niepomiernie trud ­
niejsze, gdyż trzeba będzie powiedzieć, 
że to Kowalski pracuje mało wydajnie, 
Nowak nie wykorzystuje w  pełni swo­
ich kwalifikacji, Malinowski musi się 
jeszcze pouczyć, a to, co robią Pękała 
z Karasiem, mógłby robić sam Grze­
lak, który jest od nich dwóch znacz­
nie lepszym fachowcem. Utrzymanie 
wysokiego tempa rozwoju k raju  ozna­
cza bowiem zdynamizowanie życia 
każdego z nas, a ludzie — niestety — 
chcieliby więcej zarab iać 'jak  najmniej 
pracując, nie rozumiejąc jeszcze, że 
w dzisiejszych czasach lepsza praca 
nie zawsze równa się większemu wy­
siłkowi mięśni, ale prawie zawsze 
oznacza większy wysiłek mózgu.

Praw da jest prosta, choć podejrze­
wam, że nie zawsze zdajemy sobie 
z tego sprawę: największe rezerwy 
tkwią w każdym z nas, w naszym 
stosunku do rzeczywistości, w naszym 
sposobie myślenia i działania. Jeśli 
dziś człowiek chce utrzym ać się w 
nurcie współczesności musi nieustan­
nie rewidować swój sposób myślenia, 
nie poprzestawać na tym, co osiąg­
nął, stale szukać nowych i bardziej 
skutecznych metod postępowania. Je ­
śli zrozumiemy tę prawdę, to zada­
nie określone w uchwale II Plenum 
KC PZPR wyda się nam  proste i ła t­
we. A zadanie to brzmi:

„Rezerwy w ystępują w każdej dzie­
dzinie życia gospodarczego I społecz­
nego, podjęte więc kierunki pracy 
odnosić się powinny do całej sfery 
gospodarki — przemysłu, budownic­
twa, transportu, gospodarki komunal­
nej 1 mieszkaniowej, a ponadto do 
sfery handlu i usług, nauki i oświaty, 
służby zdrowia, do jednostek admi­
nistracji centralnej i terenowej. 
W związku z tym we wszystkich dzie­
dzinach należy dokonać gruntownej 
analizy stopnia wykorzystania czyn- 
ntków produkcyjnych i przeznaczo­
nych środków, określić wielkość i cha­
rak ter rezerw oraz podjąć konkretne 
działania, aby rezerwy te szybko
i efektywnie wykorzystać, a tym sa­
mym produkować więcej i lepiej, uzy­
skiwać większe efekty gospodarowa­
nia.”

Jest to jednakże nie jednorazowa 
akcja, ale tego typu myślenie powin­
no stać się sposobem stałego trakto­
wania rzeczywistości, bowiem w mia­
rę rozwoju naszej gospodarki nieu­
stannie powstawać będą rezerwy
i nieustannie rodzić się będzie potrze­
ba ich wykorzystywania. Inaczej po­
stęp będzie pojęciem względnym, po­
zornym.

Foto: W. Pary*

WSPÓŁPRACA
Minęło już pół wieku od czasu, gdy pierwszych sześć transform atorów  opu­

ściło łódzką fabrykę, noszącą wówczas nazwę „ELEKTROBUDOWA”. Wyko­
nano je na zamówienie Elektrowni Łódzkiej. Obecnie „Elta” produkuje tran ­
sform atory i aparaturę trakcyjną. Fabryka jest wiodącym ośrodkiem produkcji 
transform atorów w Polsce. Decyzją Biura Politycznego KC PZPR z 22 stycznia 
1974 roku, zatwierdzającą nowy program rozwoju polskiej energetyki, prze­
widuje się daLszy dynamiczny rozwój fabryki w  najbliższych latach.

Politechnika Łódzka — najstarsza w Łodzi uczelnia powołana wspólnie 
z UŁ dekretem  z 24 m aja 1945 roku) dysponuje obecnie ponad 3,5-tysięczną 
rzeszą pracowników i kształci ponad 13,5 tysiąca studentów. Od początku 
swego istnienia Politechnika Łódzka ściśle współpracuje z przemysłem.

J .

Dwie wielkie, ważne dla m iasta i kraju  instytucje współpracują ze sobą 
od 30 lat.

—. Bez stałej pomocy byłej K atedry Maszyn Elektrycznych PŁ, kierowanej 
przez prof. Eugeniusza Jezierskiego, nazwanej później K atedrą Maszyn Ele­
ktrycznych i Transformatorów, bez ścisłej współpracy z wybitnymi naukow­
cami Politechniki nie byłby możliwy rozwój fabryki, która zaraz po wojnie 
odczuwała dotkliwy brak kadry inżynierskiej 1 borykała się z wieloma trud­
nymi problemami naukowo-technicznymi — mówi mgr inż. Zbigniew Kop­
czyński, długoletni pracownik „Elty”.

Od pierwszych lat swego istnienia Politechnika Łódzka kształciła Inżynierów 
dla potrzeb fabryki zarówno na studiach dziennych, jak  i wieczorowych. Obec­
nie większość kadry inżynierskiej „Elty” stanowią absolwenci PŁ. Pierwszy 
z nich otrzym ał dyplom Inżynierski w roku 1949. Ostatni — mgr Inż. W aldemar 
Bartosik — przed dwoma miesiącami. Pracuje w „Elcle” od piętnastu l a t  
Nie przerywając pracy ukończył studia z piątką na dyplomie.

Często stosowaną formą współpracy uczelni z fabryką była w początkowym 
okresie wymiana pracowników. W ramach półetatowych zajęć pracowali 
w „Elcie” m.in. profesorowie: M. Jabłoński, Z. Pomykalski, M. Kozłowski. 
Inżynier Kopczyński ponad 10 lat przekazywał swoje doświadczenia z prze­
mysłu studentom PŁ. Przykłady można by mnożyć. Korzyść była, oczywiście, 
pbopólna.

Dziesięć lat po wyzwoleniu zaczęto tworzyć pierwsze koncepcje dotyczące 
budowy wielkiej fabryki transform atorów. Każdej dużej Inwestycji towarzyszy 
ogrom problemów naukowych I technicznych. W przypadku fabryki na Teofi­
lowie wiele z nich rozwiązywali wspólnie pracownicy „Elty” i PŁ skupieni 
w specjalnie powołanym komitecie do spraw budowy nowego zakładu. W Po­
litechnice Łódzkiej sporządzono m.in. projekt wstępny tzw. węzła probiercze­
go, tzn. maszynowni, stacji prób i laboratoriów dla powstającej fabryki. W 1964 
roku opuścił nowy zakład pierwszy w  Polsce transform ator o mocy prze­
kraczającej 100 MVA.

— Pracowaliśmy wtedy z ogromnym pośpiechem — wspomina prof. d r hab. 
Michał Jabłoński. — Jeszcze trw ała budowa, a my już przystępowaliśmy do 
prób największego z produkowanych wówczas transform atorów. Chodziło
o szybką amortyzację nakładów na budowę fabryki. Przypominam sobie dzień, 
w którym ten duży transform ator o mocy 150 MVA 1 napięciu 110 kV mlal 
być poddany w nowym laboratorium  tzw. próbom udarowym. Należało go wów­
czas wprowadzić do laboratorium po szynach, używając do tego celu specjal­
nych wciągaczy. Niestety, okazało się, że szyny są wadliwe. Nie mogliśmy 
czekać na naprawę; zdecydowaliśmy się na krok bezprecedensowy; do wciągnię­
cia transform atora użyliśmy zwykłych ciągników rolniczych. Pierwsze próby 
też nie wypadły pomyślnie. Na szczęście usterka okazała się niegroźna, możli­
wa do usunięcia w ciągu kilku godzin, które wówczas wydawały się nam 
miesiącami. Wszystko skończyło się dobrze 1 transform ator sprawnie pracuje 
do dnia dzisiejszego.

3.

Po uruchomieniu nowego oddziału „Elty” na Teofilowie nadszedł czas na 
modernizację 1 zmianę profilu produkcji starego przy ulicy Kopernika. I w tym 
przypadku katedry Politechniki wykonały szereg potrzebnych prac. Szybko 
rozwijająca się „Elta” potrzebowała coraz silniejszego zaplecza naukowego. 
Zaistniała konieczność powołania placówki naukowej działającej wyłącznie dla 
potrzeb fabryki. Rozwiązanie tego - problem u powierzono powołanemu przed 
10 laty Oddziałowi Łódzkiemu Insty tutu  Elektrotechniki. Jego powstanie było 
dziełem wspólnych wysiłków „Elty” 1 Politechniki Łódzkiej. Wysokiej klasy 
specjaliści zatrudnieni obecnie w Instytucie — to w większości byli pracow­
nicy „Elty” i PŁ.

W przyszłości będzie się nie tylko kontynuować, ale I rozszerzać wzajemną 
współpracę. W październiku ub. roku dyrektorzy: „Elty” — mgr inż. Włodzi­
mierz Niczyporuk oraz Instytutu Transformatorów, Maszyn i Aparatów Elek­
trycznych PŁ — prof. dr hab. Janusz Turowski podpisali umowę, która prze­
widuje dalsze zacieśnienie więzów łączących obie instytucje.

Zużycie energii elektrycznej w  Polsce podwaja się co 10 lat. Zapotrzebowa­
nie na transform atory, mierzone ich mocą, ulega w tym samym czasie również 
podwojeniu. Potrzeba zatem coraz większych, wydajniejszych, coraz szybciej
i lepiej produkowanych transformatorów.

Nie ma obaw, aby działalność naukowa „łódzkiego ośrodka transform atoro­
wego” uległa nasycenia — twierdzi prof. M. Jabłoński.

Dotychczasowe osiągnięcia w tej działalności pozwalają zaryzykować tw ier­
dzenie, że nie ma również obaw, aby nie spełniła ona oczekiwań przemysłu.

PAWEŁ PATORA
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JERZY JARMOŁOWSKI

Z TRIOLETÓW
Motto:
„C złow iek b»wl się ty lk o  w tedy, k ied y  jes t człowie­
kiem  w pełnym  tego słow a znaczeniu, i w tedy tylko 
Je*t Delnym  człow iekiem , k iedy sle baw i”

F ryderyk  Schiller

triolet o miłosierdzie dla świni

aza&iż świ/nia pierw  niebo zobaczy 
niźli ja  wiersze swoje w druku spotkam  
fest to dla św ini powód do rozpaczy 
czyli też ona pierw niebo zobaczy 
jam  w ielkoduszny przeto niech nie plącze 
niech się dziś miewa ja k  boża pieszczotka  
ona biedulka dziś niebo zobaczy 
ja dzisiaj wiersze moje w  druku spotkam

triolet ku przestrodze przyjaciół-główkowców

sny filozofów i płocha rozmowa 
im  lekcej ważą tyle m niej pobłądzą 
po cóż więc m armur i spiżowe słowa 
sny filozofów to płocha rozmowa 
bywa że kw itn ie  w  niej róży połowa 
że n iebyt z bytem  do w innicy zdąża \
sny filozofów  i płocha rozmowa 
im  lekcej ważą tyle m niej pobłądzą

triolet ku przestrodze niedowiarków

rzecz to niesmaczna  i nieskromna wielce 
być osobistym  wrogiem  Parna Boga
i transcendentnym  go czynić wisielcem  
rzecz to katow ska  i nieczłecza wielce 
z Bogiem się sączy wino po kropelce 
Bóg niedowiarkom i wisząc da kopa  
rzecz więc przydupna i bolesna wielce 
być osobistym wrogiem Pana Boga

triolet piękniś dajqcy się wywieść 
z motylich skrzydeł i nadmiaru czasu

piękno to ład jest m otyli i czleczy
bezużyteczna pyszna doskonałość
co zda się często rozumowi przeczy
gdyż, p iękno ład jest m otyli i czleczy
i trwa ów przepych pośród tysiącleci
choć zda się iż to kunsztowna nietrwałość
a piękno ład jest m otyli i czleczy i
bezużyteczna pyszna  doskonałość

sprawdzony historycznie 
przepis na rozwiązanie 

antynomii natura -  kultura

był czas palenia ksiąg o złotych grzbietach
i oprawiania ksiąg w  dziewczęcą skórę 
był to lubieżnik ale i esteta 
ów czas palenia ksiąg o złotych grzbietach 
był to oprawca ale i poeta 
taik naturalnie oprawił kulturę  
że biorąc księgę o złoconych grzbietach 
wyczuw am  żyw ą aksamitną skórę

triolet na radość z pomyślnego rozwiązania 
antynomii wolności za pomocq spójników

jestem  człek wolny bo o wolność nie dbam  
ty lko  niew olnik o wolność zabiega 
powiecie pew nie iż w  tym  racji nie mam  
bom jest człek w olny więc o wolność nie dbam  
zgoda i na to a dodam żem  nie sam  
rzecz tę w ym yślił ani z ksiąg wygrzebał 
alem człek wolny gdy o wolność nie dbam
i nie niew olnik kiedy nie zabiegam

Rys. 3. Szym ański — Glanc

W niedzielę wczesnym rankiem  do 
Iwana Diegtiarowa przyszedł teść Na- 
um  Kreozetow, niezbyt stary  jeszcze 
sprytnaw y chłop. Iw an nie lubił te­
ścia; Naum jedynie ze względu na 
córkę znosił obecność Iwana.

— Śpisz? — powiedział Naum. — 
Ech — cha!... W  taki sposób, Waniu- 
sza, całe królestwo niebieskie przespać 
można.

— Nie mam zam iaru tam  się wy­
bierać.

— Szkoda... A teraz wstawaj, poje- 
dziemy po drzewo. U brygadzisty dwie 
fury wyprosiłem. Pewnie, że nie za 
samo dziękuję, ale czort z nim, drze­
wa potrzebujemy.

Iwan poleżał, pomyślał... I  zaczął się 
ubierać.

— A wiesz dlaczego młodzież do 
m iasta ucieka? Bo tam  jak  odrobiłeś 
swoją normę; baw  się! Dają człowie­
kowi odpocząć. A tu  harujesz jak 
przeklęty i w św iątek i w piątek. 
Nawet dnia i nocy nie jesteś pewien.

— Jak  to, bez drzewa zostaniem? — 
spytała Niura, żona Iwana. — O konia 
się postarali, a on jeszcze niezadowo­
lony.

— Słyszałem, że w mieście też trze­
ba pracować — dodał teść.

— Tak, dlatego z przyjemnością po­
szedłbym linię wodociągową kopać: 
raz się zrobi, ale potem bez kłopotu —
i woda i centralne...

— Z jednej strony, pewnie, wodo­
ciąg to dobra rzecz, ale z drugiej — 
nieszczęście: Iwanuszka, ty byś się 
zaspał na śmierć! No dobrze, w ystar­
czy tego dobrego, idziemy. *

— Będziesz jad ł śniadanie? — spy­
tała żona.

Nie chciało m u się jeść.
— Piłeś wczoraj? — zainteresował 

się teść.
— Tak jest, wasza wielmożność!!!
— Taaaak... No tak. A jeszcze mó­

wi: wodoociąg... Dobra, jedziemy.
Dzień był słoneczny, jasny. Oślepia­

jąco błyszczał śnieg. W lesie cisza 1 
spokój niezwykły.

Jechać trzeba było daleko, dwadzie­
ścia w iorst: bliżej nie pozwalano rą ­
bać.

Naum jechał na przodzie i wciąż się 
oburzał:

— A niech cię choroba!... Z lasu do 
lasu po drzewo...

Iw an drzemał w saniach. Uśpiła go 
monotonna jazda.

Dojechali do przesieki, zjechali W 
dół, a potem wspinać się zaczęli po­
woli. Tam na górze znowu sinym mu- 
rem  wznosił się las.

Wtoczyli się na górę... I tu  nie opodal 
drogi zobaczyli przed sobą — WILKI...
Z lasu wyszły: stoją, czekają...

Naum niegłośno, śpiewnie zaklął
1 zatrzymał konia.

— Twoja w duszeńkę m aaaaćL. Go- 
łąbeczki szare, ustawili się.

Koń Iwana, młody, lękliwy, cofnął 
się, przekroczył hołoblę. Iwan szar­
pnął lejcami. Koń chrapał, bił kopy­
tami, nie mógł przestąpić hołobli.

W ILKI RUSZYŁY Z GORY.
Naum już nabierał szybkości, krzy­

knął:
— No, co ty??!!
Iw an wyskoczył z sani, siłą wepch­

nął konia w hołoble... Wpadł do sań. 
Koń rw ał do przodu ile sił.

Naum  był już daleko.
— G rabiuuuuuuum ! — ryczał w a­

ląc batem konia.
Wilki szarymi kulam i toczyły się 

z góry przecinając furom drogę.
— Grabiuuuum! — wył Naum.
„Cóż to on, zwariował, czy co? —

mimo woli pomyślał Iwan. — Kto go 
tu  grabi? Gdzie?" I przestraszył się, 
ale jakoś tak dziwnie: i strach był i 
kłująca ciekawość i śmiać mu się 
chciało z teścia. Jednakże wkrótce cie­
kawość mu przeszła. I  śmiesznie też 
już nie było. Wilki były ze sto me­
trów  od sani, biegły jeden za drugim, 
zbliżały się. Iw an mocno się wczepił 
w  przodek sań 1 patrzył na wilki.

Z przodu biegł wielki moc­
no zbudowany z paloną mor­
dą... Już tylko piętnaście — 
dwadzieścia metrów dzieliło go od 
zaprzęgu. Iwana zadziwiło niepodo­
bieństwo wilka do owczarka. Przed­
tem  nigdy nie miał okazji z tak nie­
w ielkiej odległości przyglądać się tym 
zwierzętom i wydawało mu się, że one 
są podobne do owczarków, tylko tro ­
chę większe. A teraz Iwan zrozumiał, 
że wilk to wilk, zwierzę. Najgroźniej­
szego psa może jeszcze coś w ostat­
nim momencie zatrzymać: strach, pie­
szczota, nagły krzyk człowieka. Tego 
z paloną mordą mogła zatrzymać ty l­
ko śmierć. On nie ryczał, nie straszył, 
tylko dopędzał ofiarę. I spojrzenie je ­
go okrągłych żółtych oczu było zwykłe
i proste.

Iwan obejrzał sanie. Nic, naw et m a­
łego kijaszka. Oba topory były w  sa­
niach teścia. Tylko trochę siana pod 
bokiem i bat w ręku.

— Grabiuuuuum! — krzyczał Naum. 
Iwana przejął prawdziwy strach. 
Prowadzący, prawdopodobnie przy-

wódca.zaczął obchodzić sanie kieru­
jąc się w stronę konia. Był w odle­
głości. dwóch metrów... Iwan wstał
i trzym ając się lewą ręką sani trza­
snął wilka batem. Ten nie spodzie­
w ał się takiego ataku, błysnął zęba­
mi, skoczył w bok. Wybił się z rytmu.
Z tyłu już nadbiegały inne. Stado z 
rozpędu zakręciło się wokół przywód­
cy, który przysiadł na tylnych łapach, 
uderzył kłami jednego, drugiego... I 
znowu, łatwo dopędziwszy sanie, sunął 
do przodu. Iwan przygotował się, cze­
kał na moment, by znowu go zdzielić,

ale w ilk m ijał sanie bokiem, dalej od 
bata. Iwan zacisnął zęby, zmarszczył
się......Koniec. Śmierć”. Spojrzał przed
siebie.

— Stój! — wykrzyknął z całej siły.
— Ojciec!... Daj topór!

Naum bił konia batem. Obejrzał 
się, zobaczył jak  zięcia otaczają wilki
i szybko się odwrócił.

— Stań!.. Daj topór! Ojciec, odbije­
my się!

— Grabiuuum!
— Zwolnij, odbijemy się! Zwolnij, 

gadzie!
— Rzucaj im coś! — krzyknął Na­

um.
Przywódca stada już się zrównał 

z koniem i tylko wybierał moment by 
skoczyć do niego. Wilki biegnące z ty­
łu były zupełnie blisko: najmniejsze 
zatrzymanie, a z rozpędu wpadną do 
sań i — koniec. Iwan rzucił trochę sia­
na. Wilki nie zwróciły na to uwagi.

— Ojciec, ścierwo, zwolnij, rzuć to­
pór!

Naum odwrócił się...
— Wańka, patrz, rzucam!???
— Zwolnij!
— Patrz, rzucam! — Naum rzucił 

siekierę z boku drogi. Iw an przyszy­
kował się. Skoczył z sani, przewrócił 
się, chwycił siekierę... Skacząc prze­
straszył trzy wilki. Odskoczyły w bok, 
zatrzym ały się, by zaatakować czło­
wieka. Ale w tym momencie przywód­
ca, poczuwszy pod sobą twardy śreń
— skoczył. Koń zwalił się na bok, w 
zaspę... Sanie się przewróciły, hołoble 
zsunęły chomąto, które przycisnęło 
koniowi gardło. Koń zaczął chrapieć,

WASILIJ 

SZUKSZYN

WILKI

szamotał się w  hołoblach. Wilk czatu­
jący na ofiarę z drugiej strony sko­
czył pod konia.

Trzy zapóżnione wilki także już tu 
były. W następnej chwili wyrywały 
mięso z drgającego jeszcze żywego ko­
nia.

Przywódca stada dwukrotnie swoi­
mi żółtymi oczyma popatrzył na czło­
wieka...

Wszystko to stało się tak  szybko, że 
raczej do snu było podobne. Iwan 
stał z siekierą w rękach, zdezoriento­
wany patrzył na wilki. Przywódca je ­
szcze raz spojrzał na niego... A spoj­
rzenie to, trium fujące, nachalne, roz­
wścieczyło Iwana. Uniósł siekierę do 
góry, zawył dziko ile sił i rzucił się 
na wilki. Niechętnie odbiegły parę 
kroków 1 zatrzymały się oblizując za­
krwawione pyski. A robiły to tak sta­
rannie i z takim  przejęciem, że wyda­
wało się, że człowiek z siekierą zupeł­
nie ich nie obchodzi. Tylko przywódca 
patrzył prosto na człowieka z wielką 
uwagą. Iwan sklął go najstraszniej­
szymi słowami jakie znał. Zamachnął 
się siekierą i ruszył na niego... Przy­
wódca stał w miejscu. Iwan też się 
zatrzymał.

— Wygraliście — powiedział. — 
Zryjcie, ścierwa. — I poszedł do wsi.

S tara ł się nie patrzeć na rozszarpa­
nego konia. Ale nie wytrzymał, spoj­
rzał... I  serce ścisnęło się z żalu i złość 
go wielka wzięła na teścia. Szedł dro­
gą szybkim krokiem.

— Czekaj, ty! Ja  ci dam, gadzie. Od­
bilibyśmy się, koń byłby cały... Drań!

Naum czekał na zięcia za zakrętem. 
Gdy zobaczył go żywego szczerze się 
ucieszył.

— Żywy?! Dzięki ci Boże! — Mimo 
wszystko nie miał czystego sumienia.

— Żywy! — odkrzyknął Iwan. — 
A ty też jesteś żywy?

Naum wyczuł groźbę w głosie zię­
cia. Na wszelki wypadek-podszedł do 
sani.

— A co z nimi?...
— Przesyłają ci ukłony, gadzie!
— Co ty, przeklinasz?
— Bić cię będę, a nie wymyślać... 
Iwan podchodził do sani: Naum u-

derzył konia.
— Stój! — krzyknął Iwan 1 pobiegł 

za saniami. — S tó j! I tak cię kara nie 
minie, pasożycie!

Naum walił konia po grzbiecie. Roz­
począł się drugi wyścig: człowiek do­
pędzał człowieka.

— Mówię ci, stój! — krzyczał Iwan.
— W ariat! — odkrzykiwał się Na­

um. — Czego się wściekasz? Zgłupia­
łeś, czy co? Co ja  ci zrobiłem?

— Co zrobiłeś? Byśmy się odbili, ale 
ty zaprzedałeś się!

— Jak  byśmy się odbili? Jak?
— Zdradziłeś, gadzie! Ja  cię nauczę, 

jak  być porządnym człowiekiem! Nie 
uciekniesz ode mnie, stój. Wybiję cię 
bez świadków, mniej wstydu się na­
jesz. A tak — przy ludziach dostaniesz.
I  jeszcze opowiem wszystlco... Dobrze 
radzę, s tó j!

— Już staję, chciałbyś! — Naum 
chlastał konia. — Diabelskie nasie­
nie... skądżeś się wziął na moją gło­
wę!

— Posłuchaj dobrej rady, stary, za­
trzym aj się! — Iwan poczuł zmęczę* 
nie. — Dla ciebie lepiej: dostaniesz
i nikomu nie powiem.

— Ciebie, diabła gołego do rodziny 
przyjąłem, a ty jeszcze na mnie z to­
porem?! Wstydu nie masz!

— Zleję cię, a potem o wstydzie bę­
dziemy mówić. Stój! — Iwan biegł 
wolniutko, już bardzo zmęczony. W re­
szcie zupełnie przestał biec. Szedł.

— Nie schowasz się przede mną! — 
wrzasnął w stronę oddalającego się 
teścia.

W domu Iw an nie zastał nikogo: na 
drzwiach wisiała kłódka. Otworzył ją, 
vvszedł do mieszkania. Poszukał w sza­
fie .. Znalazł niedopitą wczoraj butel­
kę wódki, nalał szklankę, wypił i po­
szedł do teścia, U teścia za ogrodze­
niem stał wyprzęgnięty koń.

— W domu — z zadowoleniem 
stw ierdził Iwan.

Chwycił za drzwi — nie zamknięte. 
Myślał, że będą zamknięte. Wszedł do 
izby... Czekali na niego: w izbie sie­
dział teść, żona Iwana i m ilicjant. Mi­
licjant się uśmiechał.

— No co, Iwan?
— Taaaak... Już  zdążyłeś? — spytał 

Iw an patrząc na teścia.
— Zdążyłem, zdążyłem. A ty też 

zdążyłeś zalać mózgownicę?
— Trochę, żeby łatwiej było mó­

wić. — Iw an siadł na stołku.
— Co ty, Iwan? W głowie ci się 

pomieszało, czy co? — zaczęła Niura. 
— Co ty?

— Ojczulka twego chciałem trochę 
pouczyć, jak  trzeba być człowiekiem...

— Przestań, Iwan, daj spokój — 
przemówił milicjant. — Stało się, nie­
szczęście takie, obaj żeście się prze­
straszyli... Kto się spodziewał, że tak 
będzie? Żywioł taki, zrozum,..

— Byśmy się odbili... Potem sam 
z nimi byłem.

— Topór ci rzuciłem? Rzuciłem! Po­
prosiłeś — i rzuciłem. Co ci miałem 
jeszcze zrobić?

— Co zrobić? Niewiele: być czło­
wiekiem. A ty — gadzina jesteś! 
Wszystko jedno, dam ci nauczkę.

— Patrzcie go, nauczyciel się zna­
lazł. Smarkacz... Bieda, aż piszczy, taki 
był, na wszystko gotowe przyszedł, a 
teraz się odgraża. Z niczego nie jest 
zadowolony: kanalizacji, powiada, nie 
ma!

— Przecież nie o to chodzi, Naum — 
rzekł m ilicjant. — Co tu ma do rzeczy 
kanalizacja?

— Na wsi niedobrze!... W mieście 
lepiej — ciągnął dalej Naum. — To 
po coś tu  przylazł? Niezadowolenie 
swoje pokazywać? Ludzi buntować?

— Ach, ścierwo! — zdziwił się Iwan
i wstał.

M ilicjant też wstał.
— Dość tego! Przestańcie, Iwan...
— Wiesz co z takimi buntow nika­

mi robią? — w ykrzykiwał Naum.
— Wiem! — odparł Iwan. — Głową 

w przeręblę... — I zrobił krok w 
stronę teścia.

M ilicjant wziął Iwana pod rękę i 
wyprowadził z izby. Na ulicy zatrzy­
mali się, zapalili.

— No, czy to nie pasożyt? — wciąż 
się dziwił Iwan. — Ścierwo takie! I 
jeszcze na mnie skacze...

— Daj spokój, Iwan, zostaw go.
— Nie, musi dostać w skórę!
— Wtedy i ty  dostaniesz. Pomyśl, za 

takiego drania...
— Dokąd ty mnie ciągniesz? — spy­

tał Iwan.
— Chodź, u nas przenocujesz... Osty­

gniesz trochę z tego gniewu. A to je ­
szcze biedy sobie napytasz. Daj spo­
kój. Starego zostaw...

— Nie... ale co to za człowiek, po­
wiedz?

— Tak nie można, Iwan, nie można. 
Pięścią niczego nie udowodnisz.

Szli ulicą w stronę wiejskiej w ar­
towni.

— A tam nie mogłeś? — spytał na­
gle milicjant.

— Nie dggoniłem! — ze smutkiem 
powiedział Iwan. — Nie miałem sił.

— No widzisz... A teraz już nie mo­
żna.

— Konia szkoda.
— Tak...
Umilkli. I szli tak  długo.
— Słuchaj, puść mnie. — Iwan za­

trzym ał się. — Co ja  tam  w niedzielę 
będę robił?... Nie ruszę go.

— Nie, chodźmy. A to ani się spo­
strzeżesz... Młody jesteś, po co ci to. 
Pójdziemy, w szachy zagramy... Grasz 
w szachy?

Iwan splunął na śnieg niedopałkiem
i wsunął rękę do kieszeni po drugie­
go papierosa.

— Gram.

Tłumaczył: 
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Pow stanie czterech now ych spółdzielni produkcyjnych w  w oje­
wództw ie m iejskim  łódzkim nazwano ew enem entem .

Dobra-Now iny w gm inie Stryków , odłączone od Gieczna K w ilno. 
Piątkow isko pod Pabianicam i i Parzęczew.

Poiechałem  do Parzęczewa. , , . , __
Nie m am  żadnych wspom nień z la t pięćdziesiątych, byłem  jeszcze 

dzieckiem, ale tego, że po dw udziestu pięciu latach stanę się rzecz­
nikiem  kolektywizacji, nie spodziewałem się. ___j„ i rrv ;na

W Parzęczew ie sam orzutnie pow staje spółdzielnia produkcyj , 
k tó ra  zaraz po narodzeniu dostała zadyszki, bo przygniótł ją  sym p­
tom atyczny dla całej gminy problem  rolnictw a, a hodowli i gospo­
darki paszowej w  szczególności.

1.

Dwunastego stycznia w iatr chlasta 
strugam i deszczu, chlupie błoto, pod 
ponurym niebem wieżyczka starego 
kościoła, dachy, ściany ciasno zbitych 
chałup w brudnych zaciekach. W U- 
rzędzie Gminy trzy niewielkie pomie­
szczenia, urzędnicy walą się łokciami 
po żebrach i przekrzykują się wza­
jemnie. Telefony na korbkę, Łódz ła ­
pie się po godzinie.

Naczelnik w terenie, sekretarz KG 
na chorobowym. Palto w kłada F ran ­
ciszek Kubicki, inspektor do spraw 
rady narodowej, i jedziemy penetro­
wać. Po drodze łapiemy sekretarza. 
Jan  Marlicki ma owrzodzony żołądek, 
ale wbrew zaleceniom lekarza wycią­
gnięto go do roboty, bo jest niezbęd­
ny. Żeby nie było zdziwienia, otrzy­
m uję zaraz wprowadzenie.

— Ciasno, bo nie ma typowych pro­
jektów  dla budynków gminnych i sie­
dzimy w chałupie. Fachowcy by przy­
szli, pensje od czterech do sześciu ty ­
sięcy, ale brakuje mieszkań. Sam do­
jeżdżam z Chociszewa, naczelnik z 
Łęczycy. Nie ma rolników z wyzszym 
wykształceniem, nie można obsadzić 
stanowiska dyrektora do spraw  ku l­
tury. W krótkim  czasie przez SsKK 
przeleciało trzech dyrcktorow, z któ­
rych jeden byl dyrektorem F aU.

Na poboczu stała syrenka Bolesława 
Ciężkowskicgo, prezesa nowo powsta­
łej ROLNICZEJ SPÓŁDZIELNI TU­
CZU ZWIERZĄT. Jako negocjator do 
budynku wszedł Kubicki, który zaraz 
wrócił i powiedział stroskanym gło­
sem, że prezes jest w nerwach, bo mu 
paszy zbrakło. Nie chce rozmawiać, 
kogoś z „Ziemi Łęczyckiej zdązył juz 
odstawić. Ano, nie trzeba się Mawiać. 
Trzeba wśliznąć się z pokorą. Wcho­
dzę. Po izbie krąży cały w nerwach 
zwalisty mężczyzna. .W oczach zacię­
tość, lada chwila wybuchnie.

— Włażę, wpycham się jak  intruz...
— Jasne! Pan tego nie załatwi!
— A co z tą  paszą?
— Do ju tra  wystarczy. Jadę do Łę­

czycy. Szukam. Może ktoś pożyczy, 
a jak nie, to ukradnę. Dwieście w ar­
chlaków...

Przyszedł młody chłopak, Grzegons 
Nolbrzak, z wykształcenia technik- 
-rolnik. Kiedy rozwiązał się Zespół,
Z dziesięciu członków jeden ubył, a le  
n a  jego miejsce do Spółdzielni przy­
szedł Nolbrzak. Jest jeszcze jeden 
młody technik-rolnik, Kazik Kalko- 
Wgk«

— Młodzi fachowcy! — wybucha 
prezes. — Czy to ich nic zraża?

Bolesław Ciężkowski rencista z do­
b rą  rentą i mógłby na wszystko ma­
chnąć ręką, ale nie. Przejęli z Zespo­
łu  do Spółdzielni 55,64 ha z PFZ (po­
siadają oprócz tego własne gospodar­
stwa) i nowe budynki (w tym chlew­
nia) wraz z dokumentacją.

Władze z Inicjatywy powołania Spół­
dzielni ucieszyły się, wyraziły popar­
cie, Wojewódzki Związek Rolniczych 
Spółdzielni Produkcyjnych zrobił co 
mógł Ale dalszy żywot Spółdzielni nie 
tylko od tego zależy. Zależy też od 
wielu urzędników. I tu  zaczął się ta ­
niec świętego Wita, czyli kręcenie gło­
wami. W Banku Gospodarki Żywno­
ściowej. Podpisać ze Spółdzielnią umo­
wę kredytową czy nie podpisać? Wy­
kupić całość od Zespołu czy nie wy­
kupić? A może obciążyć kosztami a- 
mortyzacji członków? Ale to nowe 
budynki! Przepisać trzeba m ajątek 
wartości sześciu milionów. Ile weź­
mie rejent? Wybulą spółdzielcy, tak?

— Kto się tak długo zastanawiał?
_ BGZ! Wal pan ostro: pani Fron-

czak i pan Kawecki.
O czym tu jeszcze mówić? Dzisiaj po 

raz pierwszy weszli do lokalu. Po raz 
pierwszv przyszła do pracy księgowa. 
E tap organizacji, prowizorka. Ale te­
raz spokojniej: w sobotę dzwonili z 
BGŻ m  uruchomili kredyt. Dobra, 
ale kiedv on dotrze do Spółdzielni?

W grudniu spółdzielcy złożyli za­
mówienie na paszę. Paszy nie mai w 
całej gminie. Rolnicy zwlekają. Kon­
traktacyjne dostawy zbóż m ają we­
dług umowy zrealizować do kwietnia. 
A świnie głodne. Prezes Ciężkowski 
nie kupi żyta na rynku, bo leci po 
pięćset za metr.

Kiedy w Parzęczewie założono Ze­
spól Rolników Indywidualnych, przy­
jeżdżały nawet wycieczki zagraniczne, 
żeby pooglądać. Specjąlnie tę nowo­
czesną chlewnię.

Nowoczesność pokazała rogi. Zro­
biło się duszno, zimno, wysiadła me­
chanizacja. Ludzie szarpali się z wi­
dłami i nie wyszli na zero. Było trochę 
mniej, czyli lżej w kieszeni. Jak  tak, 
to zwinąć!

Władze i prezes Ciężkowski oso­

biście przystąpili do akcji ratow ni­
czej. Powstała Spółdzielnia. Kiedy w 
Spółdzielni coś nie wyjdzie, w kiesze­
ni pozostaną statutowe pensje. Ewe­
nem ent traci nieco z blasku, ale ewe­
nem entem pozostaje.

nie na stanie jest 91 sztuk. Dwadzie­
ścia pięć ton provitu 1 mieszanki za­
mówiono w grudniu. Otrzymali tylko 
provit. Żaden GS nie sprzeda mieszan­
ki, bo obowiązuje rozdzielnik.

Zamówienie na mieszankę ulokowa­
no koło Świebodzina. Dodzwonić się 
nie można, więc wysłano telegram. Nie 
licząc się z kosztami należałoby poje­
chać tam osobiście ciężarówką lub cią­
gnikiem. Bo koleją to ta  mieszanka 
przyjedzie w lutym. Póki co, SKR 
zwraca się o pomoc do cukrowni. Jak  
otrzyma pięć ton suszonych wysłod­
ków, to przetrw a do lutego. Ale świ­
nie na wadze nie zyskają.

Mniej kłopotów z paszami ma PGR 
Leśmierz — Gospodarstwo Rolne w 
Pieskowicach. Ale PGR przestawił się 
na produkcję bukatów.

W SKR są wolne stanowiska, rol­
nicy związani umową kooperacyjną 
chcą wstawić do chlewni prosięta, 
których nie można przyjąć. Rolnicy
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ŚWIŃSKI
PROBLEM
W PARZĘCZEWIE
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Wyrósł problem pasz. ,
Rolnicy indywidualni też nie m ają 

pasz.
W 1975 roku skupiono w gminie 

1500 ton zbóż. Pasz treściwych sprze­
dano 2 tys. ton. Rolnicy indywidualni 
rzadko korzystają z pasz zielonych i 
kiszonek, nawet tych z zielonego żyta. 
SKR nie nadąża z tego typu usługa­
mi. A wiadomo, że przy korzystaniu 
wyłącznie z pasz suchych leży się.

W ubiegłym roku Spółdzielnia Kó-* 
lek Rolniczych w Parzęczewie 49 ton 
własnych zbóż przeznaczyła na paszę. 

Oddała 149 sztuk warchlaków, obec-

m ają prawo zaskarżyć SKR o niewy- 
wiązywanie się z umów. Są rozgory­
czeni. Patrzą z boku na Marianpol. 
To jest spadek po PZKR w Łęczycy, 
w szybkim tem pie i na wyrost budo­
wana nowoczesna chlewnia. Budynek 
przedłużony żeby weszło dwa tysiące 
prosiąt. W takim przedłużonym bu­
dynku będą się rwać taśmociągi.

SKR w Parzęczewie ma przejąć 
chlewnię w Marianpolu. SKR ma obie­
kcje. Nie trzeba być zootechnikiem, 
żeby wiedzieć, iż w betonowych mu- 
rach świnie chowają się żle. Posadzka 
jeszcze pogarsza sprawę. Tucznik musi

mleć 20°C, maciory do 30°C. Maciory 
po wyproszeniu dostają reumatyzmu 
1 w ykręcają nogi, wpadając między 
szczeble. Musi być nagrzewnica na ro­
pę 1 nie rdzewiejąca wentylacja. Z 
braku wody (podobno zrobi się drugi 
odwiert studni) paszę trzeba robić 
przez cały dzień. A kiedy ją  zadawać?
Te same problemy dotyczą chlewni 
należącej do Rolniczej Spółdzielni 
Tuczu Zwierząt.

W SKR nie ma zootechnika. Odpo­
wiedzialny za gospodarkę rolną, Hie­
ronim Marcinkowski mówi:

— Nie Jestem samobójcą 1 chyba 
się zwolnię. Ale mój następca nie 
znajdzie tych trzydziestu kilku ka­
wałków ziemi, rozrzuconych w pro­
mieniu szesnastu kilometrów. N ajłat­
w iej zwalać winę na miejscowych: 
„Gdzie pan był przy odbiorze?” Ale 
przy okrągłym stole jest fajnie, pisze 
się protokół odbioru, a p r y  watnle mó­
wi się: „Będzie miał pan kłopoty". 
Świnic protokołów nic czytają. Zostaje 
kanalik ściekowy o małym spadzie, 
zapycha się, łyżka do wyciągania od­
chodów nie działa, smród. Ludzie cię­
żko tyrają. Skąd wziąć ludzi, kiedy nie 
ma mieszkań? Wszystko robię sam: 
sieję, orzę. kupuję, sprzątam , piszę 
sprawozdania. Pracowałem dzień i noc 
w żniwa, w niedzielę i wolne soboty. 
Minister zarządził, że wolno odebrać 
wolne dni w innym terminie. Nie da­
no mi, bo jestem na kierowniczym sta­
nowisku i mam nienormowany dzień 
pracy. Uważam, że inwestycje trze­
ba robić z myślą o człowieku. W 
SKR powinien być dobry chlew- 
mistrz.

No tak, myślę, a tu dodatkowo lan­
suje się hasło: „W każdej SKR pasie­
ka!” Trzeba skombinować drzewo na 
dwieście pni. Kto będzie w Parzęcze­
wie hodował pszczółki?

3.

Na 130 ha areału SKR posiada 120 
ha gruntów ornych, w tym 5 ha III 
klasy, 9,7 ha IV klasy, 42 ha V klasy, 
reszta klasy VI. W tych samych mniej 
więcej proporcjach rozkłada się w ar­
tość gleb w gminie. Przeważają kom­
pleksy żytnio-łubinowe. Kiedy przyj­
dzie susza, gwałtownie spada w ydaj­
ność. Ostatnio słońce całkowicie 
przypaliło seradelę, a jęczmienia uzy­
skano 6 kq z ha. Z okopowych na j­
lepiej wychodzą ziemniaki, ale na 
tucz świń są paszą za drogą. Burak 
pastewny udałby się w niektórych 
miejscach, lecz trzeba przygotować 
pod niego glebę, a to wymaga czasu.

W takich w arunkach koszt produk­
cji jednego kilograma żywca w SKR 
wyniósł czterdzieści złotych.

Łąki zalewa zatruta przez „Borutę” 
Bzura. Ale można obsiać traw ą duże 
obszary gleb niskowartościowych. Na 
tych glebach urośnie też kukurydza. 
Miejscowi zastanaw iają się, czy wobec 
powyższego nie należałoby przestawić 
się na hodowlę bukatów. Kojce z chle­
wni w M arianpolu jeszcze nie ruszo­
ne, można je  sprzedać. Ale nie wypa­
da odwracać kota ogonem. No, bo sko­
ro przyjęło się chlewnię. Tylko kto 
będzie odpowiadał za wyniki hodowli 
świń? Mówi się nieśmiało, że najlep­
szym wyjściem byłoby wprowadzenie 
do chlewni owiec. Koszt adaptacji nie­
wielki, ale znów plany, czekania dwa 
lata na produkcję itp.

D yrektor PGR twierdzi, ie  w M a­
rianpolu typ chlewni jest nie najlepszy.

' Poza tym brakuje zaplecza paszowego. 
Na dwa tysiące świń trzeba zatrudnić 
przynajmniej ośmiu ludzi. Owszem, 
mogłaby być owczarnia, ale jeszcze le­
piej, gdyby SKR kooperowała z PGR 
w bukatach. Ale to nie jest prosta 
sprawa. W gminie należy szczególnie 
zainteresować si^ inwestycjami produ­
kcyjnymi i towarzyszącymi im obiek­
tami socjalnymi. To może przyciągnąć 
ludzi do rolnictwa. Nie mniej ważna 
jest właściwa organizacja pracy, za­
równo w SKR jak  i Rolniczej Spól- 
dzielhi Tuczu Zwierząt. Jeśli te wa­
runki zostaną spełnione, można koń­
czyć chlewnię w M arianpolu i wpro­
wadzać tucz.

Wszystko to ładnie brzmi, ale nie 
wolno zapominać o sprawie zasadni­
czej, tzn. o zapleczu paszowym. Żeby 
rozwiązać świński problem w Parzę­
czewie, należy przeprowadzić rewolu­
cję w gospodarce paszowej. Gospo­
darstw a zespołowe i rolnicy indywi­
dualni muszą znaleźć pomoc, instruk­
taż i usługi maszynowe w produkcji 
pasz zielonych, kiszonek i buraka 
pastewnego. Wymaga to dużego wy­
siłku, bo gmina Parzęczew — 22 so­
łectwa, 47 wsi, 1055 gospodarstw in ­
dywidualnych — tylko pozornie jest 
gminą typowo rolniczą.

Słaba mechanizacja i około trzystu 
tzw. dwuzawodowych, których wywozi 
i przywodzi autokarem m. in. zgierski 
„Boruta”. Jeśli w SKR lub spółdzielni 
produkcyjnej coś nie wyjdzie i płace 
polecą w dół, ludzie mówią „do wi 
dzenia” i idą do fabryki.

Powiedziano mi, żebym przyjechał 
w kwietniu, jak się wszystko zaziele­
ni, zakwitnie i ruszy produkcja w no­
wej spółdzielni. Wierzą, że tak się sta­
nie, bo ludzie, choć entuzjazm nieco 
przygasł, nadal zaangażowani są w 
sprawę spółdzielni. Ale sami wszyst­
kiego nie zrobią. Pańskie oko konia 
tuczy w przysłowiu, W życiu nie w y­
starczy samo patrzenie.

★  ☆  ★

Niemal co drugi dorosły Polak u- 
waża się za „ekonomistę" i myśli, za 
Jest „specjalistą” od problemów han­
dlu, przemysłu, budownictwa i tran ­
sportu, odsuwając w swoich „ekono­
micznych” rozważaniach sprawy rol­
nictwa na plan dalszy, sądząc, z# 
stanowią one margines naszej gospo­
darki. Większość bowiem ludzi mie­
szkających i pracujących w miastach 
uważa — i 'tu ma niewątpliwą ra­
cję — że na rolnictwie nie zna s;ę 
i nie musi, że są to sprawy, 
które powinny obchodzić tylko ̂  rol­
ników. Tego rodzaju „poglądy" są 
na tyle powszechne, że warto przy- 
pomnieć, iż rolnictwo zostało pod- 
niesione do ważnego działu gospo­
darki narodowej.

W dokumentach XV Plenum KC 
PZPR z października 1974 r. moż­
na znaleźć następujące stwierdzenia: 

„Rozpatrujemy problemy wyżywie­
nia narodu w powiązaniu z cało­
kształtem zadań perspektywicznych 
rozwoju naszego kraju. Dążymy do 
tego, aby Polska la t dziewięćdziesią­
tych była wysoko rozwiniętym za­
możnym krajem , zapewniającym o- 
bywatetom warunki życiowe na w y­
sokim poziomie, w tym odpowiednie 
zaspokojenie potrzeb życiowych”.

I dalej:
„Złożoność 1 wielostronność proble­

mów gospodarki żywnościowej, jej 
wielkie znaczenie dla całego społe­
czeństwa i dla harmonijnego wzro­
stu gospodarki narodowej powodują, 
że jej dalszy rozwój wymaga udziału 
całcifo narodu. Dlatego też nasza 
partia program rozwoju cospodarki 
żywnościowej staw ia w centrum  u- 
wagi społeczeństwa i wszystkich ga­
łęzi gospodarki narodowej".

Jeśli zainteresowanie sprawam i 
gospodarczymi choć nie zawsze po­
parte odpowiednią wiedzą, można u- 
znać za objaw pozytywny, gdyż jest 
to zainteresowanie sprawam i n a j­
istotniejszymi dla naszego kraju, to 
lekceważenie problemów rolnictwa 
w powszednim odczuciu społecznym 
należy uważać za rzecz niepokojącą. 
W prawdzie nie każdy dorosły Polak 
musi umieć gospodarować na roli, bo 
to istotnie sprawa rolników, ale po­
winien rozumieć i doceniać miejsce 
gospodarki rolnej w ogólnej gospo­
darce kraju . Jest to tym isto tn iej­
sze, że gospodarka nasza stanowi 
swoisty „system naczyń połączonych” 
i niedorozwój którejkolw iek z jej 
gajęzi wywołuje komplik.aęję w ca­
łym iyciu społecznym.

„Podstawowym założeniem polityki 
rolnej — czytamy w uchwale VII 
Ziazdu P?PR  — realizowanej wspól­
nie i e  Zjednoczonym Stronnictwem 
Ludowym — jest rozwijanie produ­
kcji rolniczej i stwarzanie warunków 
sprzyjających stopniowym przeobra­
żeniom społecznym na wsi. Polityka 
partii będzie wychodzić naprzeciw 
dążeniom wsi do uspołecznienia 
pracy w rolnictwie. Stawia sobie 
ona za cel rozwijanie m aterialnej 
bazy rolnictwa i udzielania poparcia 
wszystkim formom zespołowej pro­
dukcji rolnej”.

Takiego poparcia dokonującym się 
przeobrażeniom wsi udzielają nie 
tylko instytucje 1 przedsiębiorstwa 
działające bezpośrednio na rzecz rol­
nictwa, obsługujące tę dziedzinę 
gospodarki narodowej. Takiego po­
parcia udzielamy wszyscy, realizując 
z powodzeniem swoje zadania społe­
czne i gospodarcze.

Rolnictwo — jak każda dziedzina 
naszej gospodarki — posiada szeroko 
pojęte rezerwy. Zadaniem rolników 
jest wykorzystać te rezerwy dla dal­
szego zwiększania orodukcji rolnej 
i hodowli, Ale wykorzystanie tej 
możliwości przedstawia się n!e<s* 
inaczej niż w Innych dziedzinach 
gospodarki. Tu częstokroć powodze­
nie inicjatyw  rolników zależy w du­
żym stopniu od innych, od tych, któ­
rzy pracują na rzecz rolnictwa, któ­
rzy t e ż  nraculą dla rolnictwa. Za­
leży między innymi i od tego, jak 
szybko w urzędzie załatwi sie in te­
resanta rolnika, jak pracuje handel, 
jak zaopatrzone są sklepy na wsi, 
jak ze swoich zobowiązań wywiązu­
ją sie fabryki oracujące również na 
potrzeby wsi, jak wreszcie na wsi 
rozwija się usługi, a przecież w ia­
domo, że z tym jest znacznie gorzej 
niż w mieście.

Kiedyś lekceważyło się ludzi mie­
szkających i pracujących na wsi i 
resztki tego lekceważenia pokutują 
do dziś w społecznej świadomości. 
Aby to się zmieniło, nie wystarczy 
przyjąć do wiadomości, że rolnictwo 
stało się dziś równoprawną częścią 
gospodarki narodowej, ale trzeba też 
starać się zrozumieć problemy 
współczesnego rolnictwa i jego 
skomplikowane powiązania z całą 
»ospodarką. Trzeba starać się zro­
zumieć przemiany, jakie zachodzą 
we współczesnej wiejskiej społecz­
ności. Wieś z 1976 roku. to już nie 
dnwna, cicha i spokojna polska wieś. 
W brew pozorom problem y rolnictwa 
są trudne i wielce skomplikowane, 
ale mimo to — a właściwie nawet 
i dlatego — powinny one znaleźć 
prawo obywatelstwa w naszym spo­
łecznym rozumieniu współczesności. 
Inaczej rozumienie to bedzie niepeł­
ne.

V
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NORMAN MAILER

MUHAMMAD ALI 
KONTRA 
GEORG FOREMAN

P ub lik u jem y  frag m en ty  relac.il am ery ­
kańsk iego  p isarza N orm ana M ailera zo 
słynnego po jedynku  bokserskiego. Jaki 
rozeg ra ł sie w  Z airze m iedzy Muhaim- 
m adem  Ali a G eorgem  Forem anem .

Ali pociągnął spoty łyk soku poma­
rańczowego z butelki i spojrzał z roz­
bawieniem na Broadusa. — Powiedz 
mu, żeby bił mniej w brzuch — pora­
dził.

George tak miał zrobić. George bez 
w ątpienia zamierzał bić go w brzuch. 
Cóż to będzie za walka. Ostatnie pięć 
m inut przygotowań minęły w mgnie­
niu oka. M enażer Aliego, H erbert Mu- 
ham m ad syn Elijaha, mężczyzna o o- 
krągłej, dobrotliwej twarzy (sądząc po 
wyglądzie można byłoby bez wysiłku 
owinąć go wokół małego palca) wszedł 
wraz z Alim do dużej łazienki przy­
legającej do szatni. H erbert odziany 
był w długą, białą szatę — ubiór du­
chownego Islamu, bo w takiej roli 
m iał teraz wystąpić i wkrótce spoza 
drzwi dobiegł zebranych jego głos re­
cytujący wersety Koranu.

Ferdie Pacheco wrócił z szatni Fo- 
rem ana — Wszystko w porządku. — 
oświadczył. — Możemy zaczynać.

Po minucie w drzwiach łazienki u - • 
kazał się Ali i syn E lijaha Muham- 
muda. Ali natychm iast rzucił się do 
walki z cieniem, a jego menażer zam­
knął oczy w modlitwie.

— Co słychać u Forem ana? — spy­
ta ł ktoś i Pachepo wzruszył ram iona­
mi. — Forem an milczy. Nakryli go 
stosem ręczników.

Ze stadionu przyszło wezwanie: — 
Ali na ring. Ali na ring. Bundini uro­
czyście wręczył bokserowi białą szatę
— tę którą w ybrał Ali. Potem wszy­
scy opuścili szatnię — dwudziestu pię­
ciu mężczyzn jeden za drugim  przep­
chnęło się przez pluton żołnierzy sto­
jący zaraz za drzwiami, a potem pod 
ochroną całej kompani wojska ruszyło 
biegiem przez kręty, betonowy kory­
tarz, którego ściany nie odbijały już 
echa salw i śm iertelnych jęków. Be­
tonowy korytarz skończył się i oto 
przed nimi ukazał się stadion, nierze- 
ozywiście radosny, nierzeczywiście zie­
lony, oświetlony blaskiem potężnych 
reflektorów  1 wypełniony po brzegi 
ludzką masą. Sześćdziesięciotysięczny 
tłum  od północy już cierpliwie czeka­
jący na walkę przywitał Aliego dosyć 
chłodno. Nic dziwnego — ci ludzie sie­
dzieli tu  od czterech godzin oglądając 
pusty ring (półfinał został przełożony)
1 kolejne występy czarnych tancerzy. 
Wszyscy byli zmęczeni I trochę roz­
czarowani.

Nad ringiem stojącym pośrodku boi­
ska wznosił się dach z falistej blachy, 
pod którym zmieściło się jeszcze dwa
I pół tysiąca najbliższych siedzeń. 
Ostrożność była konieczna — rozpo­
czynała się już bowiem pora deszczo­
w a i niebo zasnuwały czarne jak  dym, 
groźne, fantastycznie skłębione chm u­
ry. Była dopiero czwarta nad ranem, 
ale tem peratura sięgała trzydziestu 
pięciu stopni Celsjusza.

Norm an siedział obok Plim ptona 
w  drugim  rzędzie od ringu — m iej­
sce w arte długiej podróży dw unastu 
tysięcy m il w jedną stronę. Przed ni­
mi siedzieli sprawozdawcy radiowi, u 
samego podnóża ringu kręcili się fo­
toreporterzy, a za linami stał Ali sma­
ru jąc żywicą podeszwy bokserskich 
pantofli, przyciągając uwagę tłum u 
szybkimi przebieżkami w miejscu i co 
jak iś czas odwracając się, żeby wy­
strzelić serią błyskawicznych uderzeń 
w ciągu dwóch sekund, nie więcej — 
sto dwadzieścia jeden, sto dwadzieścia 
dwa 1 dwanaście ciosów pruje po­
wietrze. Wrzask tłum u na widok za­
m azanych szybkością ruchów rękawic. 
Był w ringu sam.

Forem an ciągle jeszcze nie opuszczał 
szatni. Znacznie później Plim pton do­
wiedział się szczegółów od starego 
przyjaciela Archie Moore’a.

„Przed wyjściem na ring Foreman
i jego bokserski sztab — Dick Sadler, 
Sandy Sadler i Archie — złączyli rę­
ce. Było to coś w rodzaju rytualnej 
modlitwy, którą powtarzali przed 
każdą walką po tym, jak Foreman 
zdobył na Jam ajce tytuł Mistrza 
Św iata”.

Forem an stanął wreszcie w ringu. 
M iał na sobie czerwone, aksam itne 
spodenki z białym lampasem i nie­
bieską przepaską. Jego talię otaczały 
kolory am erykańskiej flagi, nogi zaś 
ściskały białe bokserskie buty.

Czarny sędzia Zack Clayton szano­
w any przez wszystkich za świetną 
znajomość swojej profesji, już na nich 
czekał. George zdążył tylko dojść do 
swojego narożnika, podskoczyć kilka 
razy, przetrzeć podeszwy butów ży­
wicą, jego ludzie klepnęli go przyjaź­
nie po szerokich plecach i w chwilę 
potem bokserzy spotkali się na środ-

Dalszy ciqg na str. 7 i

D raga połowa 1943 roku rozpoczęła 
się wydarzeniem, które w konsekwen­
cji swego przebiegu wywarło decydu­
jący wpływ na losy wojny na Wscho­
dzie. Oto 5 lipca 1943 roku rozpoczęła 
się bitwa na łuku kurskim, będąca 
największą bitwą pancerną w  zmaga­
niach wojennych nie tylko na froncie 
radziecko-niemieckim, ale również na 
wszystkich frontach II wojny świato­
wej. Bitwa ta była zarazem trzecią 
wielką operacją strategiczną (po Mos­
kwie i Stalingradzie), która rozpoczą- 
wszy się dla strony radzieckiej od walk 
obronnych, przekształcała się w  cza­
sie działań w przeciwnatarcie, aby na­
stępnie przejść w orłowską i biełgo- 
rodzko-charkowską operację  zaczepną 
z zadaniem rozgromienia głównego 
zgrupowania uderzeniowych sił armii 
niemieckiej.

W rezultacie osiągnięcia tego ostat­
niego celu stało się następnie możliwe 
przeprowadzenie dalszych operacji za­
czepnych, które umożliwiły Armii 
Czerwonej osiągnięcie linii Dniepru
i rozbicie zajmujących ją sił h itle­
rowskich. Dlatego właśnie bitwa ta 
jest zgodnie uważana za operację 
strategiczną, która dokonała zasad­
niczego przełomu w wojnie na 
Wschodzie.

O jej ogromie świadczą olbrzymie 
siły i środki, jakie zostały użyte po 
obu stronach — 4 miliony ludzi, oko­
ło 70 tysięcy dział i moździerzy, 13 ty ­
sięcy czołgów i dział pancernych oraz
12 tysięcy samolotów. W wyniku trw a­
jących 50 dni krwawych I zaciekłych 
zmagań została przełamana obrona 
niemiecka nad Dnieprem, a jednocze­
śnie załamała się strategia ofensywna 
naczelnego dowództwa armii hitlero­
wskiej. W toku działań bitewnych zo­
stało rozbitych 30 dywizji wroga (W 
tym  7 pancernych), zaś straty  Niem­
ców w zabitych i rannych wyniosły 
ponad 500 tys. żołnierzy. Nie mniej 
dotkliwe były również straty  w  sprzę­
cie, zniszczonych bowiem zostało oko­
ło 1.500 czołgów, 3 tysięcy dział I po­
nad 3.700 samolotów. Od tego momen­
tu  aż do końca wojny inicjatywa stra­
tegiczna znajdowała się nieprzerw a­
nie w rękach dowództwa Armii Czer­
wonej.

Bitwa pod Kurskiem nie była by­
najm niej jedynym wydarzeniem mi­
litarnym  połowy roku 1943 na fron­
tach europejskich. 10 lipca na Sycylii
I w południowych Włoszech rozpoczęła 
się inwazja wojsk anglo-am erykańs- 
kich. Tak więc to, czego najbardziej 
się obawiano w basenie Morza Sród- 
dziemnego, stało się faktem. Sytuacja 
w  tym rejonie była tym  niekorzystniej­
sza dla Niemców, iż mając świado­
mość konsekwencji, jakie pociągnie za 
sobą zajęcie przez aliantów Włoch, 
zwłaszcza, że stanowią orne niejako 
przedpole Bałkanów — nie byli w sta­
nie skutecznie temu przeciwdziałać, 
bowiem trzon ich armii był od kilku 
dni zaangażowany w  działania ope­
racji kurskiej.

Jak  by tego jeszcze było mało, nie­
bawem kw atera główna H itlera otrzy­
mała, całkowicie niespodziewaną wia­
domość z Włoch. 25 lipca 1943 r. w 
wyniku dokonanego zamachu stanu 
Mussolini został pozbawiony władzy
i uwięziony. Utworzenie nowego król 
W iktor Emanuel III zlecił marszałko­
wi Piętro BadoglŁo, który w kilka dni 
później za pośrednictwem swoich 
przedstawicieli rozpoczął w Lizbonie 
pertrak tacje z zachodnimi aliantami, 
dotyczące wycofania się Włoch z woj­
ny. Nic więc dziwnego, iż wściekłość 
H itlera, gdy się o tym  dowiedział, nie 
miała granic. Włosi nigdy nie byli 
dlań równorzędnymi partneram i, zaś 
teraz posunęli się jeszcze do zdrady. 
Jednak chwilowo fubrer nie mógł rzu­
cić swoich armii na południe, ak tual­
nie były mu one potrzebne na fron­
cie wschodnim.

W okresie tych gorących, decydują­
cych o losach wojny dni na znajdują­
cą się w dość trudnej sytuacji grupę 
wywiadowczą „Dory” spadło wiele no­
wych zadań. Podobnie jak  w okresie 
poprzedzającym operację „Cytadela", 
tak i teraz, w czasie jej trw ania mel­
dunki otrzymywane z Berlina od „We- 
rthera”, „Teddy”, „Olgi”, „Anny” i in­
nych (jak wiadomo pod tymi krypto­
nimami kryły się źródła informacji 
w OKW, OKH, OKL, Ministerstwie 
Spraw  Zagranicznych itd). miały ogro­
mną wartość dla radzieckiego naczel­
nego dowództwa. Aby więc sprostać 
zwiększonym zadaniom wynikającym 
z aktualnej sytuacji na frontach, na­
leżało zapomnieć o niebezpieczeństwie, 
które od pewnego czasu zaczęło po­
ważnie zagrażać sprawnem u funkcjo­
nowaniu grupy wywiadowczej, a na­
wet jej dalszemu istnieniu.

„Dora” doskonale zdawał sobie z 
tego sprawę, tym bardziej, że krąg 
podejrzeń wokół jego organizacji stale 
się zacieśniał i w każdej chwili nale­
żało spodziewać się jakiejś akcji ze 
strony policji, władz federalnych, bądź 
agentów niemieckich znajdujących się 
w Szwajcarii. Bezpieczeństwo grupy 
wymagało natychmiastowego ograni­
czenia, bądź nawet na pewien czas 
przerwania jej działalności, jednak 
świadomość, że w tych decydujących 
dniach Centrala zostałaby pozbawiona 
dopływu cennych Informacji nakazy­
wała kontynuować pracę bez względu 
na wszystko. Pracowano więc prawie 
bez wytchnienia, bo i m ateriału przez­
naczonego do wysłania w eter było 
ogromnie dużo.

Szala zwycięstwa w  krwaw ych w al­
kach na łuku kurskim  coraz zdecydo- 
waniej przechylała się na korzyść Ar­
mii Czerwonej, zaś na południu Włoch 
wojska alianckie, choć bardzo powoli, 
to jednak stale posuwały się w  górę 
Półwyspu Apenińskiego.

3 września 1943 roku, w w yniku pro­
wadzonych od sierpnia tajnych per­
traktacji przedstawicieli włoskich kół 
rządzących z dowództwem wojsk an- 
glo-am erykańskich podpisano poro­
zumienie o zawieszeniu broni, które 
przewidywało bezwarunkową kapi­
tulację Włoch. Wiadomość o tym 
fakcie wywołała w Berlinie natych­
miastową reakcję. H itler bezzwłocz­
nie wydał rozkaz o wkroczeniu dy­
wizji W ehrmachtu i Waffen SS do 
północnych prowincji Włoch ce­
lem powstrzymania naporu wojsk 
alianckich. 10 września 1943. r. 
wojska hdtleĘowskie zajęły Rzym roz­
brajając po drodze oddziały armii 
włoskiej, zaś 12 września spadochro­
niarze dowodzeni przez podwładnego 
Schellenberga, SS-H auptsturm fuhrera 
Otto Skorzennego, uwolniły w Gran 
Sasso Mussoliniego. W dziesięć dni 
później duce proklam ował w Saló, na 
terytorium  zajętym  przez arm ię nie­
miecką, Włoską Republikę Socjalną.

Tymczasem w Szwajcarii władze 
Konfederacji z rosnącym niepokojem 
obserwowały rozwój sytuacji na Pół­
wyspie Apenińskim. Neutralność i 
niezawisłość ich kraju  mogła zostać 
w każdej chwili naruszona przez po­
tężnego sąsiada z północy. Na pomoc

przedmieściach Genewy. Następnie 
prowadząc nieprzerw any nasłuch wo­
zy pelengacyjne powoli zbliżały się 
z trzech kierunków  do punktu, w któ­
rym  znajdowała się nam ierzana ra ­
diostacja. Zlokalizowanie pierwszej z 
nich nastąpiło 20 września 1943 r. Wy­
kry ty  nadajnik („Edwarda” i „Maud”), 
który oznaczono symbolem LA, we­
dług oceny radiooperatorów poruczni­
ka Treyera znajdował się w  rejonie 
ulicy Florissant. W pięć dni później 
ustalono położenie drugiej tajnej ra­
diostacji, tym razem w gęsto zamiesz­
kałej części miasta, w okolicach ulicy 
Henri Mussarda. Ta druga radiosta­
cja („Róży”) otrzymała symbol LB. Te­
raz pozostawało tylko dokładnie usta­
lić domy, w których znajdowały się 
owe nadajniki i policja mogła przy­
stąpić do działania.

Obsługujący radiostację „Edward”, 
„Maud” i „Róża”, niczego nie podej­
rzewając, nadal intensywnie praco­
wali. Jednak po pewnym czasie, na 
początRu października, Rado otrzymał 
od tej ostatniej niepokojącą wiado­
mość. M argrit Bolli powiedziała mu 
bowiem, iż w pobliżu bram y jej domu 
kręcą się jacyś dziwni ludzie, którzy 
robią wrażenie jakby kogoś obserwo­
wali. Był u niej również człowiek, któ­
ry  podając się za elektrom ontera, 
sprawdzał w jej mieszkaniu insta­
lację oświetleniową, choć wcale go 
nie wzywała. Sytuacja była dość 
groźna. Rado postanowił więc poin­
formować Centralę o okresowym za­
przestaniu pracy przez radiostację
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ze strony aliantów zachodnich nie było 
na razie co liczyć. Z kolei nawet cał­
kowita uległość wobec żądań Rzeszy 
też nie gwarantowała bezpieczeństwa 
Szwajcarii. Czołowe osobistości Kon­
federacji nie były poza tym jedno­
myślne co do kroków, jakie należa­
łoby podjąć w tej niezwykle skom­
plikowanej sytuacji. Brygadier Mas­
son, który nadal utrzym ywał ścisłe 
kontakty z Schellenbergiem, twierdził, 
że Szwajcarii nie grozi aktualnie atak 
ze strony Niemiec. Generał Guisan nie 
podzielał jednak tej opinii uważając, 
że sytuacja istniejąca w północnych
i środkowych Włoszech jest niezwykle 
groźna z punktu widzenia bezpieczeń­
stwa kraju. Niemcy bowiem, rozgory­
czeni porażkami na frontach, mogli 
w każdej chwili dokonać agresji. Toteż 
jego zdaniem należało natychm iast za­
rządzić powszechną mobilizację. Te­
mu projektowi sprzeciwiał się jednak 
stanowczo Pilet-Golaz, szef Departa­
mentu Politycznego Konfederacji (Mi­
nisterstw a Spraw Zagranicznych) po­
wołując się na względy polityczne 1 
ekonomiczne wynikające z takiej de­
cyzji. Poza tym za żadną cenę nie na­
leżało drażnić Hitlera. Toteż policja 
federalna tzw. BUPO (Bundespolizei)
i kontrwywiad, które dotychczas pa­
trzyły przez palce na działalność ob­
cych agentów na terenie swego kra­
ju, obecnie przystąpiły do zdecydowa­
nych akcji, zwłaszcza przeciw tym 
spośród nich, którzy uprawiali szpie­
gostwo na szkodę III Rzeszy. Była to 
oozywiścle woda na m łyn Niemców, 
a zwłaszcza szefa kontrwywiadu SS, 
Waltera Schellenberga. SS-Brigade- 
fCihrer miał znów powód do zadowo­
lenia. Teraz bowiem Roger Masson 
będzie musiał, chcąc nie chcąc, dotrzy­
mać obietnicy danej w m arcu 1943 ro­
ku.

Z początkiem września 1943 r.
Szwajcarzy rozpoczęli intensywne po­
szukiwania organizacji „Dory” celem 
jej zlikwidowania. Przede wszystkim 
przeprowadzili dokładną lokalizację 
radiostacji grupy. Pierwsze inform a­
cje w tym względzie już posiadano — 
od Niemców. Kontrwywiad wiedział 
zatem, iż dwie radiostacje znajdują się 
w Genewie, zaś jedna w Lozannie. Za­
danie ich wykrycia powierzono spe­
cjalnej jednostce pelengacyjnej Fk Kp 
7 („Gropue du Lac”), kierowanej przez 
podporucznika M aurice’a Treyera. 
Grupa ta lokalizowała stacje nadawcze 
pracujące na falach długości 40—52 
metry, zazwyczaj bowiem właśnie na 
tych falach przesyłano po północy za­
szyfrowane meldunki. Do przeprowa­
dzenia poszukiwań radiostacji „Dory" 
jednostka Treyera otrzymała trzy apa­
raty pelengacyjne bliskiego zasięgu 
zainstalowane na samochodach, które 
rozlokowano w  różnych miejscach na

„Róży”, której zlecił opuszczenie 
mieszkania i udanie się do swych 
rodziców w Bazylei. A parat nadaw ­
czo-odbiorczy zdemontował „Ed­
w ard”, który wyniósł go w walizce, 
tuż pod samym nosem agentów ta j­
nej policji i ukrył w sklepie swego 
domu przy ulicy Carouge.

„Róża” jednak nie wyjechała do Ba­
zylei. Od tego planu odwiódł ją  jej 
przyjaciel, Hans Peters, ów młody fry ­
zjer, w którym  się zakochała. Był on, 
jak  już wcześniej wspomniano, agen­
tem Abwehry (pseudonim „Romeo”). 
Gdy niemiecka służba nasłuchu radio­
wego przechwyciła tekst depeszy wy­
słanej 10 października przez „Dorę” 
do Centrali, Peters musiał otrzymać 
instrukcję, aby za wszelką cenę nie 
pozwolił „Róży” opuścić Genewy. Ta,k 
też się stało, M argrit Bolli nie wyje­
chała do Bazylei, ale przeniosła się 
potajem nie do Hansa Petersa, który 
najwidoczniej przekonał ją, że jest to 
najlepsza kryjówska przed policją.

Peters, którem u Abwehra zleciła je- 
sienią 1942 roku zadanie wytropienia 
fadzieckich radiostacji w Genewie, po­
zostawał w ścisłym kontakcie z urzęd­
nikiem niemieckiego konsulatu w tym 
mieście, Hermannem Henselerem. 
Henseler (ps. „Rhenanus”), podobnie 
jak  Peters pracował dla Abwehry 
przekazując informacje uzyskane od 
,Romea” swoim przełożonym w Ber­
linie. Udało im się m.in. zdobyć swe­
go czasu książkę kodową „Róży”, 
która zawierała klucz do szyfru 
Sandora Rado. Dzięki temu kontr­
wywiad hitlerowski byl w stanie 
przeczytać znaczną część depesz 
przesyłanych przez „Dorę” do Cen­
trali.

Ale nie tylko Peters czy Henseler 
wykazywali szczególne zainteresowa­
nie siatką wywiadowczą Rado. Jeszcze 
w lecie 1943 roku „Dorę” odwiedził 
w jego mieszkaniu „znajomy” z okresu 
działalności w „Inpressie”. Był to 
wspominany już Yves Rameau czyli 
Ewald Zweig (pseudonim „Aspirant”), 
podający się za członka francuskiej 
sekcji „Czerwonej Orkiestry”. Według 
jego opowiadania, po rozbiciu siatki 
na terenie Francji udało mu się zbiec 
z obozu koncentracyjnego i przedo­
stać się do Szwajcarii. Teraz znów 
zdobył aparat nadawczy i chciałby na­
wiązać kontakt z Moskwą, gdyż ma 
do przekazania niezwykle ważne in­
formacje. Dla Rado nie ulegało w ąt­
pliwości, lż wizyta ta stanowi poważ­
ny sygnał ostrzegawczy i jasno wska­
zuje, iż Niemcy znajdują się na jego 
tropie. Yves Rameau był bowiem 
agentem gestapo, wywiadu Vichy 
oraz tajnej policji szwajcarskiej. Po­
dobne obawy wywołało również po­
jawienie się dwóch osobników, Ro­
sjan z pochodzenia, podających się

za agentów radzieckich. Także w 
tym przypadku nie było wątpliwo­
ści, że kontakty z rzekomymi wy­
słannikam i Centrali mogą naprow a­
dzić na ślad grupy Abwehrę lub 
SD.

We wrześniu 1943 r. Schellenberg 
postanowił wykorzystać pomyślną dlań 
atmosferę niepewności i obaw przed 
atakiem  ze strony Rzeszy, w jakiej 
żyła wówczas Szwajcaria. Teraz mo­
żna było zlikwidować, bądź wyłączyć 
z gry, wszystkie osoby działające na 
szkodę Niemiec, a przede wszystkim 
przerwać kanał dostarczający infor­
macje z Berlina do Moskwy. Toteż 
agenci szefa kontrwywiadu SS, któ­
rych genewska baza mieściła się w 
pobliżu dworca Cornavin, w hotelu 
szwajcarskiego nazisty, otrzymali po­
lecenie sporządzenia dokładnej listy 
osób podejrzanych o przekonania i 
działalność lewicową wraz z ich adre­
sami. Jednocześnie Schellenberg po­
stanowił wykorzystać w swej grze 
podwójnych agentów, „Lorenza” i „La­
urę”. Było to małżeństwo, które pra­
wdopodobnie od 1942 roku współpra­
cowało z siatką „Dory” za pośredni­
ctwem „Jim a”. A lexander Foote 
utrzym ywał z ■ nimi kontakt w poro­
zumieniu z Centralą, uzyskując od 
Wilmerów (Rado w swej książce, 
której polskie tłumaczenie pt. „Do­
r a ” nadaje” ukazało 3ię ostatnio na 
półkach księgarskich, nazywa ich 
M artinami) szereg Interesujących 
Centralę informacji. „Lorenz” wcale 
zresztą nie ukrywał, że pozostaje w 
kontakcie z kontrwywiadem Vichy.

Georg i Johanna Wilmerowie mie­
szkali w luksusowej willi w oko­
licach Lozanny i widać było, że po­
wodzi im się dobrze. Jak  się później 
okazało, byli subwencjonowani przez 
Departam ent VI RSHA (kontrwywiad 
Schellenberga), na którego służbie po­
zostawali już od szeregu lat. Teraz po­
lecono im wyśledzić mieszkanie „Ji­
ma” i, o ile to będzie możliwe, prze­
szukać je. Było to tym łatwiejsze, iż 
Foote po historii z „pomarańczową 
kopertą” na polecenie Centrali wyje­
chał do Ticino. Kiedy znów powrócił 
do Lozanny, w początkach paździer­
nika, zawiadomił „Dyrektora”, że chy­
ba wszystko jest w porządku, bowiem 
nie dostrzegł żadnych śladów rewizji, 
ani też nie zauważył, aby go ktoś śle­
dził. Wprawdzie dozorczyni powiedzia­
ła mu, że jacyć ludzie: mężczyzna i ko­
bieta dopytywali się o niego, „Jim ” 
jednak, choć domyślił się, że może tu 
chodzić o „Lorenza” i „Laurę”, nie 
widział powodów do alarmu. Może 
znów chcieli nawiązać z nim kontakt, 
który od pewnego czasu uległ zerwa­
niu. Niebawem miał się przekonać, że 
tym razem bynajm niej nie chodziło
0 kontakt.

Tymczasem w Genewie policja i spe­
cjaliści ze służby pelengacyjnej uzy­
skali w pierwszej połowie październi­
ka 1943 roku dokładne inform acje od­
nośnie lokali, w których praco­
wały tajne radiostacje grupy 
„Dory”. Postanowiono jednak działać 
ostrożnie, aby obsługa nadajni­
ków nie zorientowała się, że 
jest śledzona. Najpierw  zamie­
rzano zlikwidować radiostację „Maud”
1 „Edwarda”, która funkcjonowała za 
miastem, opodal granicy francuskiej. 
Gdy uzyskano pewność co do miejsca, 
gdzie się znajdowała, policja przystą­
piła do działania.

Wieczorem, 13 października 1943 r., 
BUPO i jednostka porucznika Treyera 
otoczyły willę Hamelów przy Floris­
sant 192. Tuż obok domu rozpościerał 
się stary park, w którym łatwo było 
umknąć przed pościgiem. Tam też u- 
kryto policjantów z psami. Gdy „Ed­
w ard” i „Maud” przybyli do willi, 
przepuszczono ich, było ciemno i Ha- 
melowie niczego podejrzanego nie 
zauważyli. Kolejny seans łączności 
miął nastąpić, jak zwykle, po pół­
nocy. Agenci policji, kontrwywiadu
I żandarm erii otoczyli willę zwar­
tym pierścieniem. Wóz pelengacyj- 
ny Treyera, ukryty  w parku, czekał 
na pierwszy wysłany w eter meldu­
nek, który mial być sygnałem do 
rozpoczęcia akcji.
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robotników; 372.075 osób ofiarowało 
metal, przy którego obróbce pracowa­
ło potem 514.902 robotników.

Całością robót kierował ekspert w 
dziedzinie sporządzania posągów Bud­
dy, niejaki Kuni-no-Kimimaro.

Po 7 latach od rozpoczęcia budowy,
9 kwietnia 752 r. odbyło się uroczys­
te  poświęcenie. Nie ukończono wpraw­
dzie jeszcze złocenia posągu, ale cere­
monię przyśpieszono, bo Shomu, po­
siadający teraz tytuł Dajo-Tenno przy 
znawany byłym cesarzom, jako że ab- 
dykował na rzecz cesarzowej Koken
— zachorował.

10 tys. urzędników cywilnych i woj-, 
skowych, mnisi i wierni uczestniczyli 
w  święcie, które nie miało ponoć rów­
nych w Japonii od czasu przyjęcia 
buddyzmu, co nastąpiło za pośrednic­
twem Korei w VI wieku. Złocenia za­
kończono w 757 roku, a Shomu prze­
żył jeszcze tylko rok.

Przypuszcza się, informacje o tym 
nie są pewne, że cesarz ten dążył do 
upowszechnienia budowy „kokubunji”
— prowincjonalnych świątyń wzno­
szonych przez państwo, a Daibustu- 
-den, świątynia Buddy w Nara będą­
cego wówczas stolicą, miała być cen­
tralnym  ośrodkiem kultu.

Inna wersja podaje, że w tym  czasie 
dwór pławił się w zbytku i uciechach, 
zaś rolnicy żyli w nędzy, a całe społe- 
ozeństwo buntowało się przeciwko 
niesprawiedliwości. Trwała też walka
o władzę. Shomu więc miał jakoby 
wybudować Daibutsu dla wytchnie­
nia i dla udowodnienia, jakim jest 
silnym władcą.

2.

W folderze zachęca się turystów do 
zwiedzenia rozległego i przepięknego 
parku, okalającego świątynię w Na­
ra, którego urocze zakątki urządzono 
w starym japońskim Stylu. W parku 
cicho szemrzą sttttmy kt, SadzawkT peł­
ne są pięknej bielonej wody, kępy 
krzewów m isternie ulokowano 
zgodnie z tradycją. Wszystko to ma 
skłaniać do zadumy, kontemplacji.

Ale nic z tego. Tuż za progiem bra­
my wejściowej w itaja przybysza na­
woływania przekupniów, którzy roz­
łożyli tu swój „pam iątkarski” towar, 
wprost na asfalcie szerokiej alei wio­
dącej w głąb parku. Są to najczęściej 
prym itywne stoły, obwieszone dooko­
ła pomarańczowego koloru woreczka­
mi, które po naciśnięciu zaczynają za­
nosić się spazmatycznym, nieopanowa­
nym śmiechem. Są tam  też m iniaturki 
wielkiego dzwonu z Nara odlane w 
złoconym aluminium, lub ordynarnie 
odciśnięte w glinie. Tandeta...

3.

Świątynia Todajidżi jest ogromna. 
Stojąc przed jej sczerniałym przez 
wieki masywem, człowiek czuje się 
zagubiony i przytłoczony.

W ewnątrz panuje półmrok. Naj- 
pinrw wiec zapaliłem trociczkę, kupio­
ną w kiosku czynnym wewnątrz św ią­
tyń! i wetknąłem ją  w piasek, tuż za 
wrotami. Sterczało tam już kilkadzie­
siąt nodobnych cieniutkich patyczków, 
z których sączył się wąziutkimi, nie­
bieskimi strużkam i wonny, kadzidla­
ny d.vm.

Poddałem się panującemu tu nastro­
jowi. Zapomniałem o przewalającym 
się tłumie starych i młodych Japoń­
czyków. Nie słyszałem bezustannego

trzaskania migawek aparatów  fotogra­
ficznych i grzechotania kam er filmo­
wych. Starałem  się skupić.

M ajestatyczna, potężna postać Bud­
dy, czarniawa teraz, bo złocenie z szło 
w ciągu wieków, przytłaczała swoim 
ogromem. Budda był daleki, wie! i, 
dostojny, niedostępny. Był wyniosły, 
zamknięty w sobie, wyizolowany. Le­
wą dłoń uniósł ku górze gestem na­
kazującym uwagę. Palec serdeczny 

*<120 cm długości!) wychylony był nie­
co do przodu.

Przed posągiem, na podniesieniu, 
które można śmiało porównać z ołta­
rzem, w m isternych stosach leżały 
jabłka ofiarowane Buddzie, migotały 
świece ofiarne, pyszniły się wspania­
łe bukiety kwiatów. Snuły się won­
ne dymy trociczek. A Budda — oto­
czony uwielbieniem i czcią, obsypa­
ny darami i adorowany, strzeżony 
przez wyrzeźbionych w drzewie stra­
szliwych.' wojowników, zdawał się nie 
zwracać na to uwagi, żyjąc własnym 
życiem, oderwany od tego świata peł­
nego fałszywych przyjaciół, tanich 
pochlebców, intrygantów  1 oszustów.

Potrącany przez tłoczących się tu­
rystów, stałem długo patrząc mu w 
wielką, pyzatą twarz, urzeczony tym 
niewzruszonym spokojem i obojętnoś­
cią, promieniującym z całej jego pos­
taci. Chciałem zapamiętać, zabrać ze 
sobą do mojego dalekiego kraju, ja ­
kąś część tej tajemnicy, która spra­
wiła, że nauka Buddy tak wielu — 
nie tylko wśród ludów Dalekiego 
Wschodu — zyskała wyznawców.

Lecz i on się nie ustrzegł marności 
tego świata. W 1180 roku, w czasie 
zpmlpsze.lt i wojny dnmowci wojsko 
pod dowództwem Taira-no-Shigehira, 
gdy walczyły ze aobą rody Minamoto 
i Taira, podpaliło miasto Nara. Spło­
nęła wtedy świątynia Daibutsu-den i 
inne świątynie zespołu Todajidżi. 
Głowa Daibutsu została zwalona na 
ziemię i zniszczona, podobnie jak  i 
prawa ręka. Dopiero w 6 lat później 
odrestaurowano posng i odbudowano 
świątynię, znowu została kompletnie 
zburzona, a posąg poważnie uszkodzo­
ny. Tak to trwało 125 la t i dopiero 
potpim posąg i budynek przywrócono 
do dawnej świetności. Wszakże Bud­
da jest obecnie nieco niższy (mierzy 
14,85 m — dawniej 16,2). Mniejsza też 
nieco jest sama świątynia.

3.

Prasa japońska oburza się i rzeczy­
wiście wygląda to paskudnie: zaczęto 
bowiem niedawno realizować projekt 
dość osobliwy, na miarę co prawda 
gigantycznych przedsięwzięć tego k ra­
ju Na betonowym fundamencie oka­
lającym Daibutsu-den, która bądź co 
b v-. Uczy dziś 57 m szerokości (o 
29 m mniej niż pierwotnie), 50 m 
długości i 47 m wysokości ma być 
wzniesiony rodzaj gigantycznej osz­
klonej gabloty. Chodzi o to, aby dre­
wnianą świątynię uchronić przed zgu­
bnym działaniem smogu: mieszaniny 
spalin i pary wodnej, który nad wys­
pami japońskimi pełni rolę atmosfe­
ry. Cel to szlachetny, przyczyny oczy­
wiste, ale coś się jednak w człowieku 
buntuje...

Spacerowałem po parku przez kuKa 
"odzin, opędzając się od niezliczonej 

'Ilości oswojonych, nachalnych jeleni, 
wtykających pyski do kieszeni w po­
szukiwaniu łakoci, I znowu wracałem 
przed oblicze Daibutsu, zwanego ofi­
cjalnie Virushana Budda, czyli „ten. 
który opromienia cały świat...” 
I chwytałem się na tym, że mimo

woli daję się ponosić niezwyczajne­
mu nastrojowi.

Po spotkaniu z wielkim Buddą w 
Nara, Daibutsu z K am akury nie robi 
już tak dużego wrażenia. Nie jest 
przecież aż tak ogromny, mierzy „za­
ledwie" 11 metrów wysokości, odlano 
go z ok. 250 ton brązu w 1252 roku. 
Ten Budda siedzi na kwiecie lotosu, 
w luźnej, opływającej ciało szacie, rę­
ce zwrócone ma ku górze i oparte o 
nogi. Z całej postaci em anuje spokój 
bliski znużeniu. Budda ma oczy zam­
knięte — podobno dlatego, że nie chce 
patrzeć na ludzkie nieprawości. Ale 
nie robi takiego wrażenia jak  jego 
„większy i starszy b rat” z Nara.

Tu można dokładnie zobaczyć „jak 
oni to robili”. Przez niewielkie drzwi­
czki można wejść do... środka posągu 
i obejrzeć „szwy” pozostawione po 
łączonych kawałkach odlewu. Wcho­
dzi się po małych kamiennych schod­
kach, a potem wyżej, aż do poziomu 
piersi posągu, po stalowej drabince. 
Posąg ma okratowane okno z otwar­
tymi okiennicami Okno to umiesz­
czono w plecach posągu. A posąg wi­
dziany od środka robi dziwne wraże­
nie. Jest po prostu ogromną budow­
lą, w której można by z powodzeniem 
urządzić przyjęcia na 24 osoby posa­
dzone przy wspólnym stole.

Wychodzę na zewnątrz i jeszcze raz
patrzę na ogromny posąg, dominujący
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nad drzewami okalającego go ogro­
du. Jakaś wycieczka dzieci szkolnych, 
ubranych w jednakowe białe garnl- 
turki i pomarańczowe czapeczki, usta­
wia się kam ie na schodach przed po­
sągiem Za chwilę fotograf wykona 
zdjęcie. Taki jest niezmienny rytuał 
japońskich i nie tylko japońskich tu ­
rystów: zobaczyć, sfotografować i je ­
chać dalej.

Buddyzm twierdzi, że życie jest 
cierpieniem. Wyzwolić się od życia 
moża przez odsunięcie się od niego, 
przez wyrzeczenie się wszystkiego, co 
istnieje, przez pogrążenie w błogim 
spokoju — nirwanie. Tylko w ten 
sposób można bowiem przerwać łań­
cuch wcieleń następujących po każdej 
śmierci. A każde nowe wcielenie to 
nowe cierpienie... Tylko przerywając 
łańcuch wcieleń można narodzić się 
powtórnie w „brylantowym ra ju  Bud­
dy...”

Wyznawanie zasad buddyzmu jest 
dziś jeszcze powszechne w Japonii. 
Ale nie przeszkadza to jej obywate­
lom utrzymywać ścisłych związków z 
życiem, doskonalić gospodarkę. Japo­
nia wszak należy do czołówki gospo­
darczych potęg świata. Jest to nie­
wątpliwie jeden z większych paradok­
sów współczesności: wierność zasadom 
buddyzmu i oszałamiający postęp cy­
wilizacji.

JÓZEF POTĘGA
Foto: Autor

po raz  osta tn i tu i  d ruku iom y  kunon k o n ­
kursow y I przypom inam y, ie  ogłoszony 
w num erze Sl/52 „O dgłosów ” plebiscyt 
„Łodzianie — 75” trw a.

Zw ycięzcy w plebiscycie o trzym ają  od 
nas pam iątkow e talerze m etalow e * h er­
bem m iasta. N atom iast uczestnicy głoso­
w ania o trzym ają  w artościow e nagrody, 
k tóre rozlosujem y w śród w szystkich na­
dawców kuponów .

Będą to:
nagroda I — rad ioodbiornik  tranzysto row y 
nagroda II — a p a ra t fotograficzny 
nagroda III — zegarek  na rękę 
oraz p ię t w yró in leń  kslą ikow ych- 

W ypelnlone kupony plebiscytow e prosi­
m y nadsyłać na ad res naszet redakcll do 
1 lutego 1976 roku na kopertach  i  n ap i­
sem „ŁODZIANIE 1975” .

O w ynikach p lebiscytu  I nagrodach za 
udział w konkursie  poinform ujem y na­
szych C zytelników  w jednym  ■ num erów  
m arcow ych.

MUHAMMAD AL! 
KONTRA 
GEORG FOREMAN

Dalszy ciqg ze str. 6
ku ringu słuchając pouczeń arbitra. 
Nadszedł czas pierwszego zmierzenia 
się z przeciwnikiem.

Ali, (jak się później dowiedziano) 
powiedział Foremanowi:

— Słyszałeś o mnie już wtedy, kiedy 
byłeś młody Szedłeś moimi śladami 
Już jako miody chłopiec. Teraz spo­
tykasz się ze mną — twodm nauczy­
cielem.

Dziennikarze nie słyszeli wtedy 
tych słów, widzieli tylko jak poru­
szają się wargi Aliego i jak jego 
oczy z odległości mniejszej niż trzy­
dzieści centymetrów w pijają się w 
twarz Foremana. Foreman opuścił 
oczy. Foreman wyglądał na zasko­
czonego, tak jakby to pierwsze zet­
knięcie się z Alim zrobiło na nim 
wrażenie trochę większe niż się tego 
spodziewał.

Bokserzy wrócili do swoich naroż­
ników. Ali przycisnął łokcie do boków, 
zamknął oczy i zmówił krótką m odlit­
wę. Foreman odwrócił się plecami do 
ringu. Na trzydzieści sekund przed 
walką wsparł się o liny, pochylił ni­
sko od pasa w dół i pozostał w tej 
pozycji tak długo, że stała się ona 
drwiną — jego wielkie, potężne po­
śladki wypięte w stronę Aliego zda­
wały się mówić szyderczo: „Sram na 
ciebie, kolego”. Gong zastał go w tym 
dziwacznym ukłonie.

Zderzyli się na środku ringu, ale 
było to zderzenie pozorne — ich potęż­
ne ciała zatrzymały się w odległości 
półtora metra od siebie i odchyliły 

do tyłu, jak  dwa wielkie, odpychające 
się wzajemnie bieguny magnetyczne
0 podobnych ładunkach. Ali znów ru ­
szył naprzód, Foreman także zrobił 
krok do przodu, zatoczyli koło, za- 
markowali uderzenia, zrobili jeszcze 
pół obrotu i Ali zaatakował ostrożną 
lewą. Cios był, za krótki, ale został 
natychm iast poprawiony zupełnie nie­
oczekiwanym prawym  prostym, który 
na podobieństwo maczugi uderzył 
w środek oszołomionej głowy Fore­

m ana — pach! Ten głuchy dźwięk 
możne usłyszeć tylko przy bardzo sil­
nych i czystych uderzeniach. Stadion 
zawrzał. Było jasne, że Foreman zo­
stał zupełnie zaskoczony. Od wielu lat 
żaden przeciwnik nie uderzył Geor- 
ge'a tak  silnie i nie odważył się na 
to żaden sparringpartner. Foreman 
zaatakował z furią i Ali znów potrak­
tował go bez szacunku. Chwycił Mi­
strza za szyję i ściągnął mu gtowę 
w dół brutalnie i bez skrupułów po­
kazując mu, że jest znacznie twardszy
1 niebezpieczniejszy niż by to wyni­
kało z prasowych doniesień.

Znowu zrobili koło. Znowu zam ar- 
kowali uderzenia. Zbliżyli się do sie­
bie 1 cofnęli ostrożnie tak, jak ­
by każdy z nich trzym ał w rę­
ku nabity rewolwer. Jeżeli je ­
den z nich strzeli 1 chybi, to 
strzał drugiego z pewnością będzie 
celny. Ali nie tańczył. Przechylał się 
raczej to na prawo, to na lewo cze­
kając na sposobność do ataku. Fore­
man też się czaił. Upłynęło tak pięt­
naście sekund. I nagle Ali uderzył. 
I znów prawym  prostym. I znów cios 
m iał w sobie siłę eksplodującego dy­
nam itu. Odgłos uderzenia kijem  w a r­
buz jeszcze raz zabrzmiał w ringu 
i jeszcze raz Forem an ruszył do ataku 
i jeszcze raz Ali złapał go w klincz 
przerwany po chwili przez sędziego.

Ali znów celnie uderzył — lewą 
1 praw ą prostą. Foreman runął na­
przód jak rozjuszony, niebezpieczny 
byk. Rękawice sterczały przed nim 
jak dwa potężne rogi. Ali nie miał 
miejsca na zejście z linii ataku, Ali 
cofnął się, Ali zamarkował cios, znów 
się cofnął i był już na linach. Fore­
man odciął mu drogę ucieczki. Walka 
trw ała zaledwie trzydzieści sekund 
i Foreman przycisnął go do lin! Ali 
nie próbował nawet wyminąć usko­
kiem tych wyciągniętych rękawic go­
towych zmiażdżyć go, zdusić 1 ode­
brać mu lekkość ruchów — nie, Ali 
cofając się zebrał swoją daninę. Ude­
rzył Foremana potężnym lewym i p ra­
wym prostym. Tłum przeżył jednak 
moment paniki. Ali był przecież na 
linach. Przecież nie mówiono o niczym 
innym jak  o tym, jak  długo zdoła u - 
trzymać Forem ana na dystans. Ali był 
w pułapce i to po niepełnej minucie 
spotkania. Jednak Foreman nie wy­
korzystał okazji. Te dwa krótkie, po­
tężne ciosy powstrzymały go, stracił 
inicjatywę, jego uderzenia nie były 
przygotowane i Ali sparował je  łok­
ciami, zablokował rękawicami, wszedł 
w zwarcie, potem w klincz i z ła t­
wością oderwał się od lin. Jakby cele­
brując to małe zwycięstwo jeszcze raz 
zaskoczył Foremana błyskawicznym 
uderzeniem w głowę. W rzędach za­
jętych przez prasę dal się słyszeć ten 
sam zwielokrotniony okrzyk: — Bije 
go prawymi prostymi!

Od siedmiu lat Ali nie uderzał z ta -

Dalszy ciqg na str. 12



PLASTYKA

GUSTAW ROMANOWSKI

Wielki sezon
Ubiegłoroczny sezon plastyczny w Łodzi przejdzie do historii, 

jako szczególnie udany, zaznaczyło się w nim bowiem w yraźne 
i defin ityw ne pożegnanie z ciasnym  regionalizmem, ciążącym przez 
długie la ta  w  ogóle na  życiu ku lturalnym  miasta, a co nie omijało, 
n iestety , rów nież spraw  plastyki. Proces przechodzenia od proble­
m atyki o w ym iarze terenow ym , do problem ów szerszych, ogólnopol­
skich — dotykających zjaw isk artystycznych o zasięgu ponadlokal- 
nym  — zaczął się zresztą wcześniej, bo trzeba pam iętać i o Ogólno­
polskiej W ystaw ie Tkaniny U nikatow ej i Przem ysłow ej w  1969 r. 
i o T riennale T kaniny z 1972 r., o kilku próbach organizowania kon­
kursów  ogólnopolskich, wreszcie o T riennale „Nasz Czas, M etafora, 
T endencje” w  1973 r.

Koncepcja wydłużenia niejako tej 
Dstatniej imprezy o cykl wystaw in ­
dywidualnych różnych artystów  z ca­
łej Polski, których sztuka w  jakiś tam  
sposób koresponduje z m etaforą, za­
służyła zaś przede wszystkim na uw a­
gę, jako nowa próba uaktywnienia 
sporów o rolę i szansę na przyszłość 
sztuki niejednoznacznej i in terpre­
tującej św iat subiektywnie i wysoce 
relatyw nie. S tający za tą  koncepcją 
Zarząd Okręgu ZPAP i łódzkie 
Biuro Wystaw Artystycznych, w ska­
zali problem nie zrodzony w  sporach 
teoretycznych, ale rzeczywisty, boga­
ty w  pew ną już tradycję i posiadają­
cy swoje praktyczne odniesienia w o- 
becnym kształcie polskiej sztuki. Bez 
względu więc naw et na efekt końco­
wy, tzn. rozm iar przewidywanych po­
żytków w  sferze porządkowania zja­
w isk sztuki współczesnej, cykl m eta­
foryczny trzeba zaliczyć na dobro kul­
tu ry  polskiej w  szerokim, a więc nie 
tylko regionalnym znaczeniu.

Cykl w ystaw  sztuki zwącej się me­
taforyczną (choć nie wszystko, co w 
nim  pokazano było metaforą), miał 
głównie tę  zaletę, że stanął jakby w 
pozycji dialogowej wobec linii a rty ­
stycznej proponowanej przez łódzkie 
Muzeum Sztuki, że zawiązał się jakby 
dyskurs pomiędzy nurtem  sztuki kon­
cepcyjnej, intelektualnej, laboratoryj­
nej, upowszechnianej przez Muzeum, 
a nurtem  sztuki rodem z intuicji, in­
dywidualistycznego przeczucia a rty ­
sty, z jego spontaniczności. To praw ­
da, że linia prezentowana przez Mu­
zeum — nie w dając się, oczywiście, 
w merytoryczną ocenę prezentowa­
nych tam  twórczości i dalszej perspe­
ktyw y wskazanych tam  zjawisk — 
jest bardziej konsekwentna progra­
mowo, oparta na mocniejszych w sen­
sie system atyki sztuki podstawach.

Trzymanie się bowiem linii nakre­
ślonej przez kierunki sztuki intelek­
tualnej, które od przeszło półwiecza 
są w głównej mierze nosicielami my­
śli awangardowej w sztuce, ułatwia 
znakomicie widzenie programowe 1 po­
maga w trzym aniu się w m iarę czy­
stej koncepcji ideowej proponowa­
nych wystaw. Ale z drugiej strony 
program  prezentacyjny sztuki m eta­
forycznej i to  wedle kryterium  bardzo 
szerokiego, więc w gruncie rzeczy 
trudnego do sprecyzowania, był przed­
sięwzięciem niełatwym, a przede wszy­
stkim  wysoce ryzykownym. Mimo to 
program  ten sprawdził się chyba w stę­

pnie, bo wśród kilkudziesięciu prezen­
towanych indywidualności twórczych, 
zarysowały się wyraźne grupy doj­
rzałych artystów, których wizje sztu­
ki mogą stanowić wspólnie pewną i- 
deową zupełnie nową jakość we 
współczesnym m alarstw ie polskim.

Myślę tu  głównie o twórczości m a­
larskiej Garbolińskiego, Liberskiego, 
Szajdzińsklej (z Łodzi), Bereżnickiego 
i Markowskiego (z Gdańska) Mikul­
skiego i G ilntner(z Krakowa), Przy­
bylskiego (z Warszawy) oraz graficz­
nej Rózgi i Płóciennlka (z Łodzi), Pie- 
tscha i Gaja (z Krakowa). Otóż grupę 
tę charakteryzuje z jednej strony pe­
wien weryzm przedstawianych figu­
ralnych form a z drugiej strony zna­
czny nieraz dystans poetyckiej wie­
loznaczności. Takich grup o zbliżonych 
do siebie postawach twórczych, można 
by na podstawie cyklu zarysować kil­
ka. Zastanowienie się zaś, czego na­
uczył nas w ogóle ten cykl, co nowego 
wskazał — wymagać będzie jeszcze 
niejednego syntetycznego spojrzenia, 
już po jego zakończeniu.

Być może najlepiej będzie pokusić 
się o taką próbę po tegorocznym II 
Triennale „Nasz Czas, Metafora, Ten­
dencje”, kiedy wykrystalizuje się mo­
że jaśniej niż przed trzem a laty isto­
ta  sztuki metaforycznej w  nowoczes­
nym, dynamicznym rozumieniu. Ten 
problem jako zjawisko współczesnej 
polskiej kultury plastycznej, potrze­
buje na pewno głębokiej analizy kry­
tycznej.

Sytuacja uległa jednak pewnemu 
zagmatwaniu, pojawiły się mimo woli 
problemy nowe, nieprzewidziane. Zde­
cydowanie się równolegle i przemien­
nie na drugi cykl prezentujący „Ten­
dencje wizualne i konstruktywistycz- 
ne w polskiej sztuce współczesnej”, 
spowodowane niewątpliwym ciężarem 
gatunkowym tej orientacji artystycz­
nej, a już na pewno bogatą tradycją 
tego typu sztuki w Łodzi, stworzyło 
na pewno szerszą panoramę obrazu 
polskiej sztuki. Ale wystawiło to jed­
nocześnie na niebezpieczeństwo prze­
widywaną z pewnością przez organi­
zatorów, określoną w mniejszych czy 
większym stopniu ale na pewno afir­
m atywną ocenę cyklu metaforycznego 
przez odbiorców. Nie zakładam oczy­
wiście, że jeden cykl powinien być 
gorszy a drugi lepszy, bo są w znacz­
nej mierze nieporównywalne, ale my­
ślę, że korzystniej byłoby dla cyklu 
metaforycznego, gdyby wyłonił on w

jwoim program ie jakieś nowe i o wiel­
kiej sile w yrazu zjawisko, mogące 
świadczyć o rzeczywistym renesansie 
tego rodzaju twórczości. Tego zaś p ra ­
wdopodobnie zabrakło, skoro w  dw u- 
cyklicznej akcji najbardziej wybiła się
— a nie jest to tylko m oja opinia — 
zaskakująca twórczość Gieragi — 
przedstawiciela kierunku racjonalnej 
abstrakcji twórczo przekształcającego 
myśl konstruktywistyczną. W perspe­
ktyw ie minionych dwóch la t kiedy w y­
stawy i prezentacje zacierają się w  pa­
mięci, wystawa Gieragi z czerwca u - 
biegłego roku, wydaje się być praw ­
dziwą nadzieją kostniejącego już i po­
padającego nierzadko w ortodoksję 
nurtu  konstruktywistycznego.

Ale nastąpiła też — chyba dla za­
chowania idealnej równowagi — sy­
tuacja odwrotna. N ikt bowiem nie jest 
w stanie zaprzeczyć, że niedawną wy­
stawę rzeźby Aliny Szapocznikow, 
można porównać z jakąkolw iek indy­
widualną prezentacją w  Muzeum na 
przestrzeni ostatnich lat. Ta wystawa
0 potężnym, zjawiskowym znaczeniu 
dla polskiej kultury, zorganizowana 
z wielkim pietyzmem przez łódzkie 
Muzeum Sztuki, stanowi niewątpliwie 
jedno z największych wydarzeń w h i­
storii kultury plastycznej w  Łodzi. A 
przecież sztuka Szapocznikow, to nie 
geometryczny ład, logika i beznam lęt- 
ność założeń, ale głównie subiekty­
wizm i nastrojowość, patos i elegia, to 
bardzo osobisty świat, wyrażany 
formą złożoną z elementów widzenia 
emocjonalnego, tak  bardzo odległego 
konstruktywistycznej statyce.

W ydarzenia i zjawiska twórzą jed­
nak nie tylko wielkie osobowości 
twórcze, ale również określone 
akcje, kompleksowe i progra­
mowe propozycje, a więc takie 
działania, które widzą problemy 
sztuki szerzej a nie doraźnie
1 wycinkowo. Takim działaniem było 
niewątpliwie ogłoszenie ubiegłorocz­
nej Wiosny Artystycznej „Tygodniem 
Plastyki”. Zmasowane wyjście plasty­
ki do społeczeństwa w  postaci mno­
gości wystaw, pokazów, imprez, po­
mysłowej propagandy wizualnej — 
spowodowało wzrost zainteresowania 
problem atyką sztuki i w  ogóle plasty­
ki, a jednocześnie zmobilizowało in ­
stytucje i organizacje upowszechnia­
jące sztukę, do sięgania po pomysły 
nowe i nietypowe, jak  choćby słyn­
na już „Niedziela w Muzeum”, pozwa­
lająca w ciągu jednego dnia „skon­
sumować” szeroki i różnorodny pro­
gram wystaw, pokazów, towarzyszą­
cych udogodnień handlowych, popi­
sów rozrywkowych itp.

W podobnym choć niewątpliwie je ­
szcze szerszym znaczeniu, wydarze­
niem ogromnej organizacyjnej, p re­
stiżowej i artystycznej wagi stało się 
I Międzynarodowe Triennale Tkaniny 
Unikatowej w Łodzi — logiczna kon­
sekwencja poprzednich ogólnopolskich 
przeglądów tej dziedziny twórczości 
w 1969 i w 1972 r. Powstanie w Łodzi 
po raz pierwszy w całej historii m ia­
sta, imprezy artystycznej o zakresie 
i znaczeniu międzynarodowym, wień­
czy w poważnym stopniu wybijanie 
się łódzkiego ośrodka plastycznego do 
rangi międzynarodowej. Ubiegłorocz­
ne Triennale — owoc trudu i daleko­
wzrocznej wizji działaczy związanych 
lub wywodzących się z szeregów m iej­
scowego środowiska plastycznego, usy­
tuowało Łódź prawie natychm iast na 
liście miast znaczących w światowej 
kulturze plastycznej. Do nazw Wene­

ST AN ISL A W  FIJAŁK O W SKI — 1967, linoryt

cji, Sao Paulo, Lozanna, Skopie, P a­
ryż, Madryt, Kraków — siedzib cyk­
licznych międzynarodowych imprez 
różnych dziedzin twórczości plastycz­
nej, doszła nazwa Łodzi. To, że jest 
na końcu listy, nie oznacza wcale, iż 
jest jeszcze nieśmiałym kopciuszkiem 
wychylającym się dopiero nieśmiało 
ku światu. Przyjeżdżają bowiem od lat 
do Łodzi liczni cudzoziemcy, których 
przyciągają unikalne zbiory sztuki 
nowoczesnej w Muzeum Sztuki i tka­
niny w Muzeum Włókiennictwa. P ra­
cujący zaś w Łodzi artyści, otrzym ują 
.główne nagrody na renomowanych 
konkursach międzynarodowych, żeby 
wymienić chociażby pierwsze nagrody 
na międzynarodowym konkursie rze­
źby sportowej w Madrycie dla Kazi­
mierza Karpińskiego, a ostatnio dla 
Michała Gałkiewicza.

W przeglądzie ubiegłorocznych wy­
darzeń o szerokim kulturotwórczym 
znaczeniu, nie może zabraknąć rów­
nież miejsca dla wystawy wprawdzie 
lokalnej, ale znakomicie porządkują­
cej historię awansu Łodzi, jako rosną­
cego w bogatą tradycję ośrodka kul­
tury plastycznej. Myślę tu o wysta­
wie „Laureaci” prezentującej dzieje 
nagród artystycznych miasta Łodzi 1 
województwa łódzkiego, którymi uho­
norowani zostali artyści plastycy. Tą

wystawą, obchodzące w tym roku dwu­
dziestolecie swego istnienia łódzkie 
Towarzystwo Przyjaciół Sztuk P ięk­
nych, wniosło swój znaczący wkład 
w miniony sezon.

Podsumowanie, nawet to n a jb ar­
dziej pobieżne, nie jest łatwe, jeśli 
weźmie się pod uwagę rozmaitość i 
szeroką rozpiętość zjawisk, z jakich 
składał się miniony rok w plastyce. 
Jest to tym bardziej trudne, że wio­
dącym wydarzeniom artystycznym nie 
towarzyszyło równolegle odpowiednie 
zainteresowanie w publikacjach pra­
sowych, które — oprócz możfe codzien­
nej prasy lokalnej — nie pospieszyły 
często z reakcją w słowie pisanym. 
Stąd też upowszechnienie niewątpli­
wych i liczących się osiągnięć łódz­
kiego ośrodka plastycznego, jest, nie­
stety, jeszcze zbyt małe.

Aby wydarzenie jakieś było pełne, 
aby zaczęło funkcjonować społecznie, 
musi być zapewniony w nim udział 
publicystyki, krytyki, informacji. Mu­
si być podjęty spór o cele, środki, i- 
dee, zasady, sens i potrzebę podejmo­
wanych poczynań artystycznych i or­
ganizacyjnych. Dialektyka rozwoju i 
przemian tkwi w konfrontacji i ście­
raniu się postaw. Powinniśmy spełnić 
więc te wymagania wobec tak ostatnio 
ekspansywnej w Łodzi plastyki.

JANUSZ ZAGRODZKI

JAKA MA BYĆ?
Sztuka współczesna poszukuje no­

wej logiki, odrzuca powierzchowne 
wpływy literatury. M alarstwo nio chce 
już być tylko m alarstwem . Stylem 
epoki staje się synteza wszystkich 
sztuk. K onkurencję lotom Pegaza, no­
siciela muz artystycznych, zrobiły lo­
ty  w Kosmos. Poeta przestał patrzeć 
z pobłażaniem na inżyniera — m a­
szyny liczące, mózgi elektronowe są 
narzędziami artysty  na równi z dłu­
tem  i pędzlem.

Rozwijające się perspektywy no­
wych zjawisk sztuki stały się pun­
ktem  wyjścia dla nowej krytyki św ia­
domej swych celów. Dotychczasowy 
podział na trzy zasadnicze rodzaje ba­
dań nad sztuką: historię sztuki, filo­

zofię sztuki i krytykę sztuki współ­
czesnej, w którym zadaniem historii 
sztuki jest badanie praw  rządzących 
zjawiskami artystycznym i w prze­
szłości, filozofii — form ułowanie isto­
ty  przemian estetycznych a krytyki
— tworzenie sądów o sztuce swojej 
epoki, stracił już dawny sens. Meto­
dą poznania f e n o m e n u  s z t u k i  
stała się integracja wszystkich badań.

Sztuka, będąc w swojej istocie źród­
łem informacji i to Informacji szcze­
gólnie ważnych, o wielkiej wartości 
społecznej, posiada możliwość przeka­
zywania zjaw isk przekraczających 
zwykłe granice myśli i wyobraźni 
człowieka, może więc wnosić zupełnie 
nowe wartości do od la t ustalonych 
konwencji — praw  życia codzienne­
go. Funkcje ogniwa pośredniczącego, 
oscylującego pomiędzy postawą twór­
cy a odbiorcą, spełnia krytyka. Na­
wet nie rozumiejąc konstrukcji apa­
ratu  fotograficznego można wykorzys­
tać go do swoich celów, ale trudno 
pojąć wartość artystyczną dzieła sztu­
ki nie znając Języka jakim  ono prze­
mawia. W systemie pośrednictwa, 
dzieło sztuki — odbiorca, główny ak­
cent musi być położony na inform a­
cję, a naw et dydaktykę, każde inne 
stanowisko może wprowadzić kryty­
kę w ślepy zaułek. Jeżeli na przy­
kład, będziemy traktować krytykę ja ­
ko samodzielną gałąź twórczości, to 
z konieczności musi być ona rozpatry­

wana m iarą dzieła literackiego, po­
sługującego się określoną poetyką. Ten 
specyficzny rodzaj „poezji krytycznej” 
doprowadza do swoistego współza­
wodnictwa między krytyką a litera­
tu rą piękną. S tarając się oddać nas­
trój określanych dzieł sztuki, krytyk 
tego rodzaju zapomina o bezpośred­
nim źródle powstania swego nastro­
ju, dzieło zostaje odsunięte na plan 
dalszy, stanowi jedynie pretekst dla 
swobodnej Interpretacji pozostającej 
w bardzo luźnym związku z jego for­
mą czy treścią.

Dzięki takiem u systemowi krytyki 
społeczeństwo traci kontakt ze sztu­
ką swojej epoki, nie może go rów­
nież nawiązać korzystając z przesta­
rzałych konwencji, z zużytych wzor­
ców intelektualnych. H istoria uczy nas 
jak  dalece osądy krytyków epok mi­
nionych nie umiały dostrzec najw ar­
tościowszych przejawów nowej rodzą­
cej się sztuki. Skoro impresjoniści w 
oczach wsnółc7.e?nych im krytyków to 
pseudomalarze maskujący swój nie­
udolny. odrażający koloryt tzw. w ra- 
żeniowością, Gauguin to przede wszys­
tkim  prym ityw  a najprawdopodobniej 
zboczeniec seksualny, Van Gogh — 
psychicznie chory am ator, Cezanne — 
uparty  szaleniec z wadą wzroku, Pi­
casso — oszust, śmiejący się w nos 
idiotom, którzy kupują jego obrazy; 
to w jak i sposób można uwierzyć w 
jakikolwiek osąd krytyczny. Nawet 
Władysław Strzem iński również okre­
ślany był mianem szalbierza, demago­
ga, fanatyka czy pseudoapostoła no­
wej ^ztuki, a krytyka zachłystywała 
się opisywaniem bezsensu zachwytów 
nad tego rodzaju sztuką nowoczesną. 
Właśnie niekompetentna krytyka u- 
kształtowała w dużej mierze sądy o- 
gółu społeczeństwa o sztuce współ­
czesnej.

Tak jak  niemożliwością byłoby od­
danie do oceny poważnych dzieł li­
teratury  początkującym literatom , tak 
samo wydaje się niemożliwe pisanie 
recenzji przez sprawozdawców-amato- 
rów. rekrutujących się najczęściej 
spośród upadłych aniołów sztuki. Jeśli 
powodem aktu krytycznego może być 
tylko reakcja na dzieło sztuki, to sens, 
wartość i waga wypowiedzi zależy od 
stopnia wrażliwości i wiedzy, od zdol­
ności przekazania swych doznań in­
nym. Krótko mówiąc krytyka nowo­
czesna powinna być fachowym źród­
łem inform acji o sztuce. Powinna to­
rować drogę, pomagać w  zrozumie-

MICHAL GALKIEW1CZ 
drewno

-  „Ona”,

niu kultury  nowoczesnej, budować 
perspektywy. Wchodzi tu  w grę za­
równo uprzystępnienie społeczeństwu 
nowych zjawisk artystycznych, w yja­
śnianie nowych tendencji jak  i ujaw ­
nianie ważkich aspektów sztuki daw­
nej powszechnie jeszcze nie znanych.

Do żywej pulsującej sztuki nowo­
czesnej nie można stosować spraw ­
dzianów typowych dla badań histo­
ryczno-literackich. Odwaga sądzenia 
teraźniejszości m iarą tradycji dowodzi 
raczej skostnienia niż naukowości. 
K rytyka nie może być pozbawiona in­
dywidualizmu. Uznawanie obiektyw­
ne wszystkich racji równa się w prak­
tyce nie uznawaniu żadnej, a więc in ­
telektualnej niemocy. Z punktu wi­
dzenia postępu, ewolucji, czy aktual­
ności, obiektywizm jest bezwartościo­
wy, pozbawiony dynam iki intelektu­
alnej. Tylko subiektywny stosunek do 
rzeczywistości jest naprawdę twórczy.

O dobrej krytyce stanowi nie su­
ma zdobytych doświadczeń lecz ory­
ginalne ujęcie właściwości wniesio­
nych przez twórcę, odszukanie jego 
nowych walorów w szeregu znanych 
już zjawisk artystycznych. Właśnie ze 
względu na maksymalny subiekty­
wizm wypowiedzi krytycznej koniecz­
ne są kompetencje i odpowiedzialność 
krytyka, fałszywy sąd krytyczny tra ­
fiający do żywego organizmu społe­
czeństwa raz wygłoszony może wywo­
łać nieobliczalne skutki. Tak więc 
krytykę współczesną obok wrażliwoś­
ci powinna cechować ogromna dojrza­
łość 1 odpowiedzialność.

Granicą sztuki współczesnej jest 
granica wiedzy, granica pojemności 
umysłu człowieka, granica, która zmie­
nia się z każdym dniem z każdą go­
dziną. Podstawowe zadanie krytyki 
polega na pozytywnej niezwykle waż­
nej funkcji społecznej — na wpro­
wadzaniu sztuki w krąg życia zbio­
rowego.
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PLASTYKA

SŁOWNIK SZTUKI NOWOCZESNEJ

METAFORA 
IMETAFORYCZNOŚC

Tradycyjnie metafora jest nazwą jednego z zasadniczych tropów ip y k a  poetyc­
kiego. Polega ona na zastąpieniu jakiegoś pojęcia innym ze względu na cechy 
wspólne, które dostrzega w nich autor. Kiedy poeta zamiast słowa „młodość” uży­
wa określenia „poranek życia”*’, czyni to ze względu na podobieństwo stosunku, 
jakie zachodzi między porankiem a resztą dnia z jednej strony oraz młodością 
ł całym życiem człowieka z drugiej. Zauważenie podobieństwa pozwala utożsamić 
te dwa fakty i użyć wymiennie ich nazw. W dwudziestowiecznej teorii sztuki zna­
czenie terminu metafora zostało rozszerzone. Zwrócono bowiem uwagę na fakt, że 
również w innych dziedzinach sztuki (np. w filmie, teatrze, sztukach plastycznyoh) 
używa się właściwego dla metafory chwytu artystycznego opartego na zasadzie po­
dobieństwa.

W malarstwie uwidoczniło się to szczególnie wyraźnie w obrazach surrealistów. 
Często w pracach swych zastępowali oni jakieś części lub całe przedmioty Innymi 
obiektami, co wywoływało na ogół zaskakujące wrażenie. Wymiana ta miała jed­
nak najczęściej swe uzasadnienie w zasadzie metaforyczności. Po prostu artysta 
zauważywszy w malowanym przedmiocie pewien zespół cech, który wydaje mu się 
szczególnie istotny, dąży do ich podkreślenia. Jedną z dróg prowadzących do tego 
celu może być zastąpienie w całości lub częściowo owego przedmiotu innym, któ­
ry owe cechy istotne posiada w stopniu wybitnym, lub który w świadomości od­
biorców kojarzy się symbolicznie z owymi cechami.

Wyraźnym przykładem tego typu operacji może być obraz belgijskiego surrealls- 
ty Rene Magrittc’a „Terapeuta”. Przedstawia on siedzącą na piaszczystej wydmie 
postać trzymającą tobołek i kij wędrowny, której korpus zastąpiony jest przez 
klatkę przykrytą słomkowym kapeluszem i otuloną opończą. W miejscu serca, w 
klatce tej umieszczony jest gołąb. Mamy więc w tym obrazie do czynienia z wy­
raźną metaforą. Terapeuta to człowiek dobry, łagodny, wyrozumiały. Symbolem 
tych cech jest gołąb. A więc chcąc je podkreślić w oparciu o zasadę podobieństwa 
zastąpiono korpus i serce — klatką i gołębiem.

W podobny sposób można zinterpretować także inne prace surrealistów. Jednak 
nie wszyscy przedstawiciele tego kierunku przypisywali tak ważną rolę metaforze 
w swej działalności, a poza tym przyjmowano założenia dodatkowe. Nic można 
więo sztuki metaforycznej utożsamiać z surrealizmem. Zwłaszcza, że kierunek ten 
należy już do przeszłości. Natomiast tendencja metafotyczna jest woląż żywa. 
Świadczy o tym chociażby cykl wystaw organizowanymi przez łódzkie BWA, pre*^ 
zentujących głównych przedstawicieli tej tendencji działających aktualnie w Pols-

Marian Kępiński ,,Itaka IV", (olej.)

Współcześnie metafory w sztukach plastycznych występują w dwóch głównych 
odmianach. W pierwszej z nich dominuje łączenie kilku przedmiotów charaktery­
stycznych ze względu na posiadanie pewnych właściwości w jeden obiekt, (osobę 
lub rzecz), który jest przez to szczególnie nasycony znaczeniowo. Wielo przykładów 
tego l v u u  metafor znaleźć można w malarstwie Stanisława Fijałkowskiego, Jerzego 
Krawczyka, Kazimierza Mikulskiego, Mariana Kępińskiego i innych współczesnych 
artystów polskich. S. Fijałkowski, jak sam podkreśla, tak długo opracowuje jakiś 
przedmiot w obrazie aż utraci on swą jednoznaczność, aż pozostając sobą będzie 
jednocześnie wielu innymi obiektami. Zaś w tragicznej pracy J. Krawczyka „Gru­
by Jurek” głowa na zasadzie ironicznego „podobieństwa” zastąpiona została przez 
nonckatia skorupę, przeciętą na pół i ukazującą pustkę jaka jest wewnątrz niej. 
N-ilomiist M Kępiński w obrazie „Itaka IV” pokazał zarys lądu (efekt ten wzmac­
niają linie przypominające siatkę kartograficzną) który jest jednocześnie sylweto- 
wn ujęta głową człowieka, co przywołuje reminiscencje z ..Odysfl Homera. Me­
tafory tego typu występują zresztą nic tylko w malarstwie. Często stosują je au­
to rzy  nlakató w Na przykład Franciszek Starowieyski w plakacie do filmu „Dys­
k re tn y  urok burżuazji” przedstawił postać kobiety z głową drapieżnego ptaka, co 
z " a k o U le  charakteryzuje zasadniczą myśl dzieła Bunuela.

__ . . ^ . .Al. nHstycznych polega na zestawieniu we wspólnej przestrzeni
kilk^^obiektów o odmientfym charakte^zc, odległych znaczeniowo w taki sposób, 
kilku obiektow o dodatkowy sens, nie sprowadzający się do sumy zna-
ze w wyniku tego P ■ < y przykla(iy stanowić mogą tu prace Wiesława
czen poszczegn s 7.,j,fińskie 1-Krawczyk, Leszka Rózgi, \ndrzeja Kabały
Garbolinsklego. ^ h  l^ K tń w  gromadzi w zamkniętej przestrzeni ludzi, rzeźby an- 
i in. Pierwszy z tych a y- vcznym| uszkodzeniami powstałymi w czasie Ich bo- 
tyczne * chara * martwymi naturami dawnych epok oraz
gatej historii) naczynia ^ w i e n i e ,  p rz e m ia n ie  obiektów tak Różnych, każe 
sprzęty współczesne. To zestawienie i śmierci. Innym klarownym
myśleć o upływie c2asu' *“ len" 0ŚC' tc} ów a jabłka” Leszka Rózgi, gdzie naga, 
przykładem tego typu met*fo^  V , llk równic świeże jak jej ciało. Obok leży 
młoda dziewczyna trzyma w J n przywodzące na myśl nieuchronnośćjednak inne jabłko, z w i ę d ł e  I pomarszczone m j
procesu starzenia się. utraty świeżości I P ^ ^ ^ - ^  fay m„oiy£ Wciąż bowiem

P r z y t o c z o n e  tu przykłady metafor p >_ T e n d e n c j a  metaforyczna w sztuce
powstają w tym zakresie nowe P ' • - •. ci„ż nowych zwolenników, którzy
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lub poetyckie.

GRZEGORZ SZTABIŃSKI

Alek dzwonił i mówił co się dzieje.
A więc włamanie, „mokra robota”, 
większa rozróba nożowników, w yrafi­
nowane zabójstwo, sensacyjna defrau­
dacja. W spółpraca z Alkiem, który 
od paru  lat działał w brygadzie pości­
gowej, była prawdziwym dobrodziej­
stwem dla wszystkich prowadzących 
kroniki miejskich wydarzeń, była nie­
oceniona. Za szybkie i bezbłędne in­
formacje dostawał dobre słowo, cza­
sem passepartout do teatru. Dla na­
szej redakcji m iał zawsze największe 
szlagiery, o co zresztą raz po raz 
awanturowali się koledzy z gazet kon­
kurencyjnych, bo to były czasy, kiedy 
wywiadowcy, „gliny”, decydowali
o tym, co której redakcji dać.

W czasie wojny u Alka był azyl 
dla wielu ludzi ściganych przez władze 
okupacyjne. Tu ukryw ał się przed ge­
stapo Mirek, któręm u deptano po pię­
tach, węsząc w nim żywe kontakty 
z podziemiem, tu taj, gdy było trzeba, 
można było zasięgnąć języka na tem at 
aktualnych wydarzeń w mieście czy 
na froncie. Dziwiliśmy się tylko, jak  
to się stało, że Alka nie przesiedlono, 
że zostawiono go z żoną w  jego sta­
rym, przedwojennym i jednocześnie 
dobrze urządzonym mieszkaniu w 
śródmieściu.

— Nic nic mów — próbował raz wy­
jaśniać — muszę jakiś czas z nimi 
pracować. — Wiesz, że całą przedwo­
jenną brygadę zmusili do roboty.

Dziwiliśmy się temu, ale ł nie dzi­
wiliśmy. Bo przecież gdyby naprawdę 
chciał zerwać podtrzym ane przez K ri- 
minalpolizei nici, cóż by mu przeszka­
dzało zwiać do Guberni, albo i zaszyć 
się pod zmienionym nazwiskiem gdzieś 
na peryferiach, czy naw et na wsi. Nie 
wiadomo jednak, co kieruje człowie­
kiem, gdy mu mówią, że wca­
le nie zdradza swej ojczyzny, 
bo tylko pomaga w likwidacji 
bandziorów, rzezimieszków I po­
dziemia kryminalnego. Wiemy, że 
to krym inalne podziemie p ra­
wie wcale nie istniało w czasie oku­
pacji, ale zdawaliśmy sobie sprawę, że 
na takie argumenty Alek mógł pójść. 
Znał wszystkich przedwojennych bo­
haterów noża i kastetu, wszystkich 
„inżynierów” czyli specjalistów od kas 
pancernych, m iał rozeznanie w świe­
cie wendety i w topografii przestępstw 
kryminalnych. Ta sława „pogromcy” 
groźnych jednostek skłóconych z p ra­
wem, dotarła i do Kripo.

Ale raptem  te kontakty urwały się. 
Dó d?iś właściwie nie wiadomo, co 
się stało, ^feo pt> wielomiesięcznej 
przerwie dopiero dowiedzieliśmy się, 
że Alka już dawno nie ma ani w Ło­
dzi, ani wśród współpracowników 
Kripo, że nie ma go również wśród 
lokatorów tego pięknego przedwojen­
nego domu w śródmieściu. Myśleliśmy 
po swojemu. Albo rozstano się z Al­
kiem, gdy już „Murzyn zrobił swoje
i Murzyn mógł odejść”, albo zaistnia­
ły jakieś inne przyczyny. Ta hipoteza
o „Murzynie” szybko odpadła, gdy na­
deszły wieści, że Alek znalazł się w 
obozie oświęcimskim. Musiał więc 
chyba sam zerwać kontakty, które nie 
przynosiły mu ani honoru, ani sławy 
w opinii polskiej. Zerwał je  i szybko 
podzielił los tysięcy więźniów. Może 
sam nawet, świadomie, w ybrał ten los, 
odkoid zagrało w nim sumienie, że 
ostatecznie kasiarz nie kasiarz, w ła­
mywacz -nie włamywacz, zawsze to 
Polacy.

SPOTKANIE Z „DZIKIM”

Poznał go w obozie jeden z kapo. 
Wiadomo, skąd się rekrutow ali kapu­
sie — z mętów i szumowin, dołów 
moralnych, kryminalistów, sadystów, 
a więc z tego kręgu ludzi nie ludzi, 
którzy dawali komendanturze obozo­
wej niemal pewność, że jak  się do 
którego więźnia przyczepią, to już nie 
puszczą, to już o jeden num er obo­
zowy będzie mniej. To było już dru­
giego czy trzeciego dnia pobytu w 
obozie, gdy nagle w szeregu odkrył 
go dyżurujący kapo.

— Jak  się masz, Alek?
Ten uśmiech, pod którym  wyczu­

wało się lód, te słowa, jak  żyletki, nie 
tam jakieś: — Jak  się pan ma, panie 
Alku, jak  to się stało, że pan, z bry­
gady pościgowej przeszedł na chleb 
obozowy? Czy kto pana wsypał? Nie, 
żadnych słów nawiązujących do prze­
szłości przedobozowej, ani słowa o po­
licji krym inalnej. Bo jakże? Zaraz wy­
padało by powiedzieć, dlaczego po­
strach całej dzielnicy, „Dziki” został 
kapusiem. To wszystko było niepo­
trzebne. „Dziki” żył dniem dzisiejszym, 
myślał o przyszłości takich oddanych 
Niemcom dozorców, jak  on, o tym, 
że wreszcie — po tylu latach odsiadek, 
borykania się z biedą, walk z poli­
cją — osiądzie gdzieś na dobrej poli­
cyjnej czy szpiclowsklej posadzie. To 
wszystko było niepotrzebne, bo „Dzi­
ki” wiedział, że i Alek „wie”.

W yrwał go z szeregu i postawił 
przed sobą pod daszkiem najbliższego 
baraku. I tak stali jakiś czas — odpo­
wiednio długi, aby starczył na opa­
nowanie wzruszeń, na obmyślenie tak ­
tyki, na zaplanowanie jeszcze jednej 
zbrodni. Spojrzenia „Dzikiego” raniły 
Alka jak  sztylety. Deszcz siąpił jesien­
ny i uporczywy, pod barakiem  tworzy­
ło się już duże bajoro, z placu docho­
dziły szybkie i wściekłe: „Ein — zwel! 
Ein — zwei”, przerywane okrzykami: 
„Donnerwetter”, „Schwein”, „Ver 
fluchter”, przeryw ane uderzeniami

pałek po mokrych plecach i barkach, 
chlupotem nóg biegnących poprzez 
kałuże. I w tej chwili właśnie „Dziki” 
sobie coś przypomniał, przypomniał 
sobie swoją kolosalną, niebotyczną, 
nigdy naw et nie wyśnioną, a prze­
cież straszliwą przewagę nad Alkiem, 
nad zwykłym numerem, który jest, 
albo go już nie ma na obozowej liście. 
Gdy sobie to uświadomił, wrzasnął:

— Padnij, psiakrew!
I potem już tak było. „Dziki” cho­

dził wokół leżącego tw arzą do ziemi, 
chodził i mówił:

FELIKS BĄBOL

gdyby na to, co będzie z nim w ypra­
wiał kapo, jeszcze ktoś patrzył, gdyby 
miał świadków. Za mały miał jeszcze 
staż w obozie, by wiedzieć, że nikomu 
jeszcze świadkowie nie pomogli,, że 
okrucieństwo i sadyzm wyjęte są tu  
z jakichkolwiek reguł, że trium fują 
o każdej porze dnia i nocy. Pobiegł 
po szpadel 1 za chwilę znów stał przed 
„Dzikim”.

— Chłopaki, chodźcie tu  — kiwnął 
na grupę najbliżej stojących więźniów. 
Podeszło dwóch. — A ty — rzekł, 
zwracając się do Alka — połóż się.

ŚMIERĆ POGROMCY
— Po tym  skoku na bank właści­

wie miałem alibi. Było alibi, ale nie 
chciałem z niego skorzystać. Wziąłem 
wszystko na siebie, żeby nie w pląty­
wać „Cwaniaka”. Bo to „Cwaniak” 
zrobił skok, a nie ja. Wziąłem jednak 
za niego cały ten kram, to zm artw ie­
nie, na siebie, bo — o czym nie wiesz, 
cholero, „Cwaniak” to mój szwagier. 
Siostrę chciałem ratować przez to, nie 
tylko samego szwagra. Ale wy, ban­
dyci, nie daliście mi dojść do słowa, 
uczepiliście się poszlak i buch — zafa­
sowałem „szóstkę”. Ty bandyto, przy­
służyłeś mi się najbardziej. Powstań, 
jak do ciebie mówię... Tak, dobra, a te­
raz — padnij!

Jakiś czas „Dziki” zastanawiał się 
nad czymś, pozwalał Alkowi moknąć 
w bajorze, kopnął go tylko w pewnym 
momencie, gdy spostrzegł, że Alek 
zwolna przesuwa się ze środka bajora 
na jego brzeg, gdzie mniej padało, bo 
było bliżej ściany baraku Jakaś myśl 
rodziła się w mózgu „Dzikiego”, uś­
miechał się do niej, wykrzywiając gry­
masem usta. W pewnej chwili ryk­
nął:

Tylko nie na brzuchu, o nie! połóż 
się na plecach, żebyś wszystko widział. 
A wy połóżcie mu szpadel na grdyce, 
styllsklem, tylko żeby było równo po 
obu stronach. Połóżcie i osiądźcie so­
bie na końcach. Nę — znów się zwró­
cił do swej ofiary — teraz będziesz 
wszystko widział.

Ale, o czym to ja  chciałem z tobą 
mówić na tym badaniu? Aha, już 
wiem — o tych pierwszych trzech la ­
tach więzienia, o które mi się posta­
rałeś w trzydziestym trzecim. Tamtą 
„szóstkę”, co ci wczoraj mówiłem, 
dzisiaj ci Już daruję. — A więc w trzy­
dziestym trzecim było tak: sprzedaw­
czyni w sklepie na Piotrkowskiej nie 
chciała wypuścić z  rąk torby z pie­
niędzmi, to je j się trochę oberwało 
(„bandyci — przypominał sobie Alek 
— przetrącili dziewczynie ramię, tak, 
że została kaleką na_ całe życie”), 
zresztą krzyczała za głośno, więc trze­
ba było ją  na jakiś czas uciszyć. A 
czy ty  wiesz, na co mi były potrzebne 
pieniądze z tego sklepu? Na posag 
dla siostry, musiała dostać trochę 
więcej, bo zezowała na jedno oko,

A LIN A  SZAPOCZNIKOW  — rzeźba

_ Powstań! Do baraku marsz!
Ale zanim Alek zdążył zerwać się 

na nogi i pobiec, przytrzymał go za 
ram ię i zbliżając pryszczatą, wonie­
jącą wódką gębę do twarzy więźnia, 
zasyczał:

— Na dziś dosyć. Będę cię „badał 
jutro.

I kopnął go ponownie.

SZPADEL

To było jeszcze jedno popołudnie 
obozowe. Właściwie — pora między 
kolacyjną lurą a apelem. Dobra pora 
na „badanie”. Właśnie o takiej po­
rze „Dziki” znalazł się w baraku Alka. 
Więźniowie zajęci byli zeskrobywa- 
niem błota z ubrań, ktoś jęczał na 
pryczy, trzym ając się za brzuch, kilku 
szorowało podłogę. Alek był wśród 
nich. „Dziki” podszedł do tej grupy 
i wezwał Alka:

— To dla ciebie za ciężka robota — 
rzekł, mrużąc przekrwione oczy. — 
Zbliż się tu, jazda!

Alek zerwał się z klęczek.
— Przynieś no ten szpadel — po­

wiedział „Dziki” i wskazał na kąt ba­
raku, w którym  oparte o ścianę stały 
szufle, szpadle, jakieś wiadra, miotły. 
W umyśle Alka błysnęła myśl, że mo­
że kapo chce go skierować do innej, 
cięższej roboty na terenie obozowym, 
nie dobrze to — pomyślał — bo in­
stynkt mu podpowiadał, że najlepiej 
byłoby unikać samotności z „Dzi­
kim”. Czułby się o wiele spokojniej,

kto by ją  wziął z takim  okiem. Ale ty, 
bandyto, nie chciałeś o niczym wie­
dzieć. Rozpracowałeś i mnie i kumpli, 
badałeś wszystkich, ale tylko mnie 
przypisałeś U> potrącenie sprzedaw­
czyni. więc ja  wypadłem w sądzie 
najgorzej. Nie chciałeś „roboty” roz­
łożyć sprawiedliwie na wszystkich...

Nie wiadomo, jak  długo ciągnął swe 
wspomnienia „Dziki”, w każdym ra­
zie Alek nasłuchiwał z trudem , tylko 
z przerwami. Gdy siedzący na końcach 
styliska ludzie mocniej naciskali, gdy 
się poprawiali, bo im było niewy­
godnie, tracił oddech i świadomość. 
Wracała mu ona potem raz po raz, 
ale wątek opowiadania tracił.

— A teraz — w arknął kapo — 
przećwiczymy skoki. — I kazał tym 
dwóm siedzącym powstać, nabrać roz­
pędu i skakać na stylisko szpadla. Po 
drugim, ćzy trzecim skoku coś chrup­
nęło w Alku i oczy wyszły z orbit, 
jakieś szklane i niewidzące. „Dziki” 
splunął w bok, gdzieś pod najbliższą 
pryczę i mruknął:

— Psiakrew, nie zdążyłeś wszys­
tkiego posłuchać, a jeszcze cl chcia­
łem opowiedzieć, jak  żeśmy się w ła­
mali do kantoru fabrycznego, o czym 
nikt z was nie wiedział, a to właśnie 
ja  byłem i moi kumple, nic zdążyłem 
ci powiedzieć o tym zalanym kamie- 
niczniku, cośmy go uwalniali od port­
fela, zanurzając co chwilę głowę w 
wannie. O tym też nie wiedziałeś, że 
to nasza „robota”... Właściwie — za 
co cl płacili w  te j brygadzie?
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REPORTAŻ

Sześć postaci 
w poszukiwaniu obiadu

U rodził się w 1309 r o s a ,  w 1828 pok a­
zyw ał zaszokow anej publiczności swój 
pierw szy, wespół i  SaIvadorem  Dali, z re ­
alizow any film — „P sa  andaluzy jsk iego", 
ro k  p ó in ie j „Z lo ty  w iek”  — w ielk ie a r ty ­
sty czn e  m anifesty  su rrea lizm u . Cala 
późniejsza tw órczość w ielkiego H iszpana 
bez ojczyzny, k tó rą  opuścił po zw ycięstw ie 
d y k ta tu ry  F ranco, w ypełniła Jeden z n a j­
znakom itszych rozdziałów h isto rii sztuki 
film ow ej. Luls B unuel, 76-letnl dziś a r ­
tysta  ltlna, pozostaje w śród ty ch  n a jw ię ­
kszych i ka&da ko le jna  p rem iera  jego 
film u  sta je  się w ydarzen iem  arty s ty cz ­
nym , u tw ierdzającym  w ielkość dzieł po ­
przednich . N iezm ordow any, ciągle in te ­
lek tualn ie  I a rty sty czn ie  ty w y , zdum iew a 
M istrz sw ą ak tyw nością  1 żarliw ością 
tw órczą. Je s t przy  tym  nieom al obsesy j­
nie w ierny głów nym  m otyw om  tem aty cz­
nym  swej tw órczości. W Jego w ypadku  
obsesy jność znaczy coraz bo­
gatsze dopełn ienie obrazu św ia ta , k tó ry  
uczynił przedm io tem  sw ej analizy  1 ocen. 
B ohaterow ie w iększości Jego film ów , to 
p rzedstaw icie le  św ia ta  b u r tu a z jl  1 K ościo­
ła, przedm io tem  głów nym  w spom nianych 
analiz  1 ocen — Ich m odel ty c ia  i Ich 
m oralność oraz m iejsce I fu n k c je  w ty c iu  
społeczeństw  Zachodu.

Zdaw ało się, t e  w to ta ln e j k ry ty ce  m ie­
szczańskiego porządku  św ia ta , k tó rą  za­
w arł p rzyk ładow o w ..Aniele zag łady” , 
w  „V lrid ian ic” , „T ris tan ie” , czy „P ięk n o ś­
ci dn ia” w yraził Ju t  w szystko, co o św ie­
cie tym  m iał do pow iedzenia, w form ie 
przy  tym  tak  doskonałej, te  n ic je j Ju t 
nie dorów na. I zaraz potem  p rzy stąp ił do 
rea lizac ji „D yskre tnego  u roku  b u r tu a z jl” 
1 „W idm a w olności” , zachw ycając  1 bu l­
w ersu jąc  od now a.

Sam  o sobie, w  1872 rok u , pow iedział:
„N ie n a le tę  do ta a n e g o  stro n n ic tw a , nie 

m am  ła d n e j  teo rii. Je stem  ty lk o  szczery. 
Jeśli brzm i to p row okująco , zdaję  sobie 
z tego spraw ę dopiero  po fakcie . Nie robię 
tego św iadom ie D aw niej — tak . „Z łoty 
w iek ” 1 „P ies an d a lu zy jsk i” m iały  p row o­
kow ać 1 o b ra tać . Ale dziś role jestem  
św iadom y tego, czy w ystęp u ję  Jako 
b lu tn le rc a , p ro fan a to r, p row okato r. Robię 
i m ówię to  — co w ydaje  m l się oczyw is­
te ” .

B unuel u ty ł  tu  w obec siebie określeń , 
k tó re  zw ykły  się po jaw iać, gdy m ow a o 
jego osobow ości tw órczej 1 o cechach 
w y ró tn ia jący ch  Jego dzieła z powodzi 
utw orów , k tó re , w po rów naniu , określić 
by  m otna  le tn iością  te m p e ra tu ry  w yrazu 
arty stycznego  1 sam ego Ideow ego p rzesła ­
n ia.

I/uis B unuel w dziejach  sztuki w ogóle, 
Jako au to r  „P sa  andaluzy jsk iego” 1 „Z ło­
tego  w ieku” pozostanie jak o  Jeden z n a j­
w yb itn ie jszych  tw órców  spod znaku  su r ­
realizm u. S u rrea lizm  dochodził zresz tą  
do głosu w nieom al k a id y m , n aw et w re ­
a listycznej konw encji realizow anym , Jego 
film ie, w zbogacając znaczenia i m eta fo ry - 
zując sy tuację . To dla su rrea lls tó w  ty tu ł 
dzielą je s t j u t  k reac ją , pe łnym  dziełem . 
P am ięta ł o tym  B unuel nazyw ając iw ó j 
ko le jn y  film . W sam ym  ty tu le  — „D y sk re t­
ny  u rok  b u r tu a z jl”  zam kn ię te  Jest Ju t 
p rzesian ie  tego film u, u k ry ty  a  zapow ie­
dziany  Jest Jego sty l.

W „D yskre tnym  u roku  b u r tu a z jl”  B u­
nuel odstąpił od typow ego dla siebie 
sty lu  szokującego siłą 1 d ram atyzm em  
obrazów , drap ieżnością  w izerunków  boha­
terów . b ru ta ln o śc ią  rozw iązań sy tuacy l- 
nycu. R ealizując sw ą „cza rną  kom edię” 
w ybrał broń Inną n lt  dotychczasow a, je j 
celność i efek tyw ność niczym  nic ustępu je  
p oprzedn ie j. Iron ia , sa rkazm , w dzięk i lek­
kość okazały się s tra teg ią  doskonalą, je j 
celem  je s t a tak  na  te  sam e okopy. U kryci 
w nich b u r tu je  pędzą swe ty c ie , k tó rego  
u rok i są fak tyczn ie  n iepodw ażalnie  oczy­
w iste W tym  film ie pełnym  w spaniałości 
bogatego ty c ia  o d najdu jem y  spojrzenie  
człow ieka, k tó ry  zna je  na w skroś, widzi 
Je jasno  1 n ie  m a złudzeń, It Jego b o h a te ­
row ie długo Jeszcze szparko  kroczyć będą 
drogą, na k tó re j się zn a le tli. T en  dos­
łow nie p o trak to w an y  le ltm o tiv  film u 
dzieli go na k ilka obrazów  — sekw encji, 
w k tórych  zaw arte  są p raw dy  o ludziach 
z „bogatego św ia ta” . Owe sekw encje m o­
żliwe i w yśnione, będące jaw ą  b ą d t snem, 
a naw et snem  o śnie, bez w idocznej lo­
giki w ynikan ia , a przeraźliw ie czysto przy 
ty m  logiczne, u k ład a ją  się w przejrzystą  
k o n s tru k c ję  obrazu ty c ia  w spaniałych 
m ieszczan, Jego sty lu  1 jego  m oralności. 
W film ie B unuela absurd  sy tuacji są siadu ­
je  i w spólznaczy z praw ie w u lgarną  do­
słownością Bunuel zupełnie w prost, nie 
bo jąc  sie tego w ulgaryzm u, ilu stru je  
głów ną, w yw oław czą n ie jako  cechę spo­
łeczeństw a m ieszczańskiego, ow ą pow iela­
ną  w dziesiątkach form  konsta tac ll — kon- 
sum pcyjność życiow ych postaw .

Szóstka jego boha te ró w  w to k u  całego 
film u p e reg ry n u je  ku  Jednem u celow i — 
pragn ie  zjeść, na p rzem ian , obiad lub ko­
lac ję , oczyw iście w y tw o rn ą  z całym  pr*y- 
n a le tn y m  je j en tou ragem . P rzeryw nikam i 
nie m ogącej dojść do sk u tk u  konsum pcji 
gastronom icznej są n ie  zawsze te t  re a li­
zow ane konsum pcje seksualne. I tak  to ­
czą się dni w ytw ornego tow arzystw a, w 
k tó ry m  panow ie i panie odznaczają  się 
u rodą , e legancją , n ienagannym i m an ie ra ­
m i. w spaniałym i koneksjam i urzędow o- 
-tow arzysk lm i, niem ożnością uczuć i m ot- 
nością  p rzestępstw , k tó re  ten  try b  ty c ia  
czynią m otllw ym .

Obok tego w ątku  konsum pcyjnego  Jest 
Jeszcze m iejsce na różne inne, dopełn iające 
ów obraz scenki, k tó rych  tem atem  są róż­
ne m ody I p roblem y św iata , w którym  
ty j;i el ludzie A w ięc: moda nu psycho­
analizę, nowe ten d en c je  wśród d uszpaster­
stw a, l.unty  m łodych francusk ich  kontes- 
ta to rów . p rob lem y kra jów  A m eryki ł a c iń ­
sk ie j, n a rk o ty k i, w spółzależność czynni­
ków rządow ych I przestępczego św iata, 
k ry ty k a  arm ii itd , Itd W szystko to tworzy 
m ozaikę ab su rdalnych  sy tuacll. rządzo­
nych w ew nętrznym  praw em  ładu, k tóry  
określa  !<lp» przew odnia film u. Surrealls- 
tyczna niem ożliw ość tłum aczy  sie reall- 
styc . • 'i>olec/nle m ożliw ością. Luis B u­
nuel J c / .iz c  raz pokazał swój pazur, jest 
w ,,D ' • k re tn y in  u roku  b u r tu a z jl"  d rap ież­
ny, k to wie czy nie bardzie j niż w ów ­
czas, k<H walczył Inną b ronią . Sądzę też, 
te  w film ie lym  nastąp ił a tak  podw ójny: 
na ukazany  św iat i na tych, k tórzy  z n ie­
go szydzą, może więc i na sam ego siebie. 
B unuel zdaje się m ów ić: n ienaw idzę tego 
św iata, a ciągnie m nie do niego tak  Jak 
1 w s \ w szystkich Łuls Bunuel zna n atu rę  
ludzką I zna biegi h isto rii, d latego Jego 
bohaterow ie krocząc w film ie sym bolicz­
ną drogą, w cale tą  p e reg ry n ac ją  nie 
czują się zmęczeni.

Na Rynku w Kazimierzu jest zabytkowa studnia. Jak się stoi 

przy tej studni twarzq do ulicy Browarnej, widać najpiękniejszą 

kamieniczkę w miasteczku. Inne kamieniczki tei są piękne i sta­

re, ale ta jest naprawdę wyjątkowej urody i urzędują w niej raj­

cowie. Oczy turystów, a także gały ich obiektywów ślizgają się po 

tym budynku jak dzień długi. Ktoś wzdycha. Dziewczyna w bara­

nicy mówi z romantycznym rozmarzeniem do gościa:

— Mogłabym tu mieszkać całe życie.

A on na to, przyjaciel narodu:

— Ja ,ja !

Przyjezdni mają jednak powierzchowne postrzeganie. Nie 

wejdzie przecież taki do środka, a jak wejdzie, to się zdziwi, bo 

w Kazimierzu, iak w sędziwym Krakowie: na zewnątrz złoto, w 

środku liszaj.

EWA NURCZYŃSKA

P nę się na pięterko po zrujnow a­
nych schodach. Jakiś siedzący na da­
chu jegomość zwala przez dziurę w  
tym dachu bryły błota zmieszanego 
ze śniegiem. Leci także gruz, kaw ałki 
tynku, rozpryskując się pod moimi no­
gami, i już wiem, jak i jest ten K a­
zimierz: skoro w Urzędzie Miasta taki 
mętlik, gdzie indziej musi być podob­
nie...

Na pięterku obok zamkniętych 
drzwi coś w rodzaju kroniki tow a­
rzyskiej: przyszpilone pineskam i do 
tablicy obwieszczenia Kolegium...

Ten tem u nawymyślał - r  dwa ty ­
siące.

Tam ten owemu nakładł po mor­
dzie — dwa lata.

Kom unikaty:
„Skupujemy tytoń.”
„Skupujemy rzeźne i robocze ko­

nie."

Przestrogi:

„Termin szczepień ochronnych up­
ływa...”

Czas natom iast wlecze się ospale. 
Jak  za czasów króla Kazimierza. W 
podcieniach na tym przesławnym i 
przecudnwnym rynku grupki'm iejsco­
wych przywodzą na myśl epidemię 
bezrobocia, choć — jak  najbardziej — 
dzień powszedni przed nami, finisz 
zaczyna się na starcie. W całym kra­
ju  ludzie przekraczają plany, w yrabia­
ją normy, w Kazimierzu za to błogo­
sławiony spokój.

Kelnereczka z Kawiarni poszła so­
bie po zakupy do Spółdzielni. Ekspe­
dientka z Owocarni przyszła sobie na 
herbatkę do Barku. „Baryłeczkę”, co 
jest naprzeciw tego Barku i specjali­
zuje się, a jakże, w miodach pitnych 
z korzeniami na gorąco, mieli otwo­
rzyć o dziesiątej, a zamknięta jeszcze
o dwunastej. W restauracji „Esterka”, 
którą polecili mi Wojciechowscy ze 
względu na kołduny w rosole, zmie­
niły sie w międzyczasie rządy z pry­
w atnych na państwowe i nawet jak 
ją nieraz odryglują, nie ma już tego 
litewskiego specjału, są natomiast 
nie opodal flaki w ajencyjnej knajp ­
ce. Sklepy „rabotają” od przypadku 
do przypadku i to bez żadnych tłu ­
maczeń. We Fry tkam i nic oprócz pi­
wa. Kasa na Dworcu Autobusowym 
od tygodnia nieczynna i konduktorzy 
czynią pasażerom w yrzuty za pchanie 
się bez biletów. Śniegu napadało po 
kolana ale wyciąg na górce — gdzie 
tam! K 'no „Wisła” zatrzasnęło się na­
glę wbrew drukowanem u rozkładowi 
jazdy. W kościołach jeno wszystko we­
dle porządku: pogrzeby, chrzciny, ślu­
by, nabożeństwa. Młody ksiądz bar­
dzo mi się spodobał, bo wżniósł mod­
ły (bez ironii) za milicję J wojsko, bo 
to oni strzegą spokoju i pilnują gra­
nic. Nie śpi ktoś, żeby spać mógł ktoś.

Ale często jest odwrotnie. Ktoś zas­
nął (kobieta), ktoś inny (mężczyzna) 
wym knął się do miasta na zaloty. 
Czymże jest sen, jak nie przerwą w ży­
ciu? Przecknęła się zatem ta niewias­
ta i nakryła męża w lokaliku na uś­
ciskach z młodą panienką. Przegnała 
go oczywiście na ulicę i sejmikujące 
w podcieniach grupki miały chwilę 
przyjemnego urozmaicenia.

Artysta, który ńa stałe przeniósł się 
do Kazimierza z Warszawy, zwięźle i 
przekonująco wyłożył mi sWoje po­
glądy:

— Jeśli w całym kraju  trw a m or­
derczy wyścig z czasem, jeśli wszys­
cy tylko pracują, radzą, zbijają pie- 
n ind7<*. «onią z wywieszonymi ozora­
mi od sprawy cln sprawy tracąc zdro­
wie i nerwy, jeśli nigdzie nie ma już 
miejsca na normalne, spokojne życie, 
bo: produkcja, kariera, sukces, rosną­
ce noirzeby, wyższa stopa bytowa, 
lepszy samochód, większe mieszkanie, 
jeśli naw et w prowincjonalnych osie­
dlach ciśnienie skoczyło do dwustu 
w hałasie, szumie i smrodzie spalin
— dobrze, że jeszcze zostało coś takie­
go jak Kazimierz.

Ano, zostało. Ludzki krok jest po­
wolny, spojrzenie leniwe. Nikt się

nie dziwi, że sklep akurat zamknięty, 
że nieczynna akurat winiarnia. Nikt 
z miejscowych, bo przywykły do ostre­
go ry tm u dziennikarz z wielkiej aglo­
m eracji zaczyna nagle bluzgać pod no­
sem i — urlop urlopem — chwyta 
za pióro.

ka tam  nie postanie. Chyba, że mo­
ja  noga: wdarłem  się do środka w 
dzień powszedni i... normalnie! cele- 
jowskie m ury dzwoniły grobową ci­
szą.

To samo można powiedzieć o Zam­
ku. O Baszcie. O pozostałych zabyt­
kach, które — remontowane w tym  
niesłychanym tempie (zgiełk w  gaze­
tach, żywej duszy wewnątrz) spokoj­
nie niszAeją, podczas gdy z boku to­
czą się jakieś histeryczne dyskusje. Co 
zburzyć? Co zostawić? Co wybudować? 
Sztuka Mrożka mi się przypomina: 
„A może byśmy, chłopy, coś zaorali?

Coś z brzega?”

Działa ponoć w  Kazimierzu Koło 
Przyjaciół tego miasta. Miasteczko jest 
istotnie niezwykłe, ale Koło P rzyja­
ciół, choć nazywa się ich „niestrudzo­
nymi”, „zaprzysięgłymi”, „ofiarnymi”, 
nie stanowi raczej precedensu. Towa­
rzystwa Przyjaciół ma Łódź, W arsza­
wa, Wieluń oraz kilkaset innych, du­
żych i małych miast. Bardzo przepra­
szam, ale gdyby przyszłość każdego 
z nich zależała tylko od Przyjaciół, to 
by Polska leżała w gruzach. Może o- 
prócz Przyjaciół przydałby się także 
Wróg?

— Urodził się pan w  Kazimierzu?

ANDRZEJ MAKOWIECKI

Z DOŁU

Przeczytałem w lokalnej gazecie, że: 
Robi się w tym Kazimierzu straszne 

porządki: renowacje, rekonstrukcje, 
wodociągi, kanalizację. W ubiegłym 
roku wydano na same tylko prace 
konserwatoryjne siedem milionów 
złotych. W bieżącym roku wyda się 
dziewięć, a w najbliższej pięciolatce— 
sześćdziesiąt cztery, jeśli zaś chodzi o 
nowe inwestycje — dwieście pięćdzie­
siąt (aha! milionów), za co powstaną: 
szkoły, bloki, obiekty sportowe, pawi-

— Tak.

— Ile ma pan lat?
— Trzydzieści.

Facet jest dobrze ubrany i z lekka 
nagrany, a nastrój między nami — jak  
to w knajpie — intymny. Więc go py­
tam:

— Wyniósłby się pan do jakiegoś 
większego, a brzydszego miasta?

Bogumił Łukaszewski — „Wpadnij na chwilę... (olej.)

lony usługowe, parkingi, obwodnica, 
szpital, nowa poczta, nowy Urząd 
Miasta, drugie Muzeum — no pew­
nie! — co zaś się tyczy tego pierw- 
.itego nieczynnego chwilowo — to jas­
ne! — wre tam, wedle zapewnień au­
tora, wytężona praca, wymagająca tak 
wielkiej uwagi i starunku, że jeszcze 
przez kilka najbliższych lat noga ludz-

A on mówi:

— Gdyby były możliwości — tak!
Czy ten człowiek jest zdrajcą?

Przyglądam się bacznie innym mło­
dym ludziom z miasteczka. Do SARP 
do DOMU PRASY, do kw ater pry­
watnych przyjeżdża z różnych stron

k ra ju  wytworne towarzystwo. 
Nie wiem, czy istnieje coś takiego jak  
handel wymienny, ale można zarazić 
się od gości modą, dobrym smakiem, 
obyczajem. Toteż młodzież Kazimierza 
jest szykowna: wdzianka, dżinsy, ko­
zaki, kożuchy, tom bak na palcach, w 
kieszeni Pall Maile. Tylko gdzie się 
z tym  pokazać?

— Gdzie? — pyta mnie ten zdrajca.

1 tu  brzmią fałszywe tony. Kazi­
mierz liczy dwa tysiące ludzi. W 
przeliczeniu na głowy mieszkańców 
posiada dużo więcej lokali niż jak ie­
kolwiek miasteczko:

3 restauracje — nigdy tłoku.
2 kawiarnie — miejsce zawsze się 

znajdzie.

Dom K ultury — mały, ale pusty.

B arku w  Prasie i u Architektów  nie 
wspominam, bo trudno tam  wejść z 
ulicy.

Świetlice.
Piwiarenki.
Pewnie żem nie wszystko wyliczył...
Kiedy zatem zdrajca pyta:
— Gdzie?
Odpowiadam:

— Najlepiej, ja k  ta tuś przykazał, 
siedzieć w  domu.

Bo Kazimierz, to jest przecież kon­
flik t między ojcem a synem, m atką 
a córką, czyli wytwornie mówiąc: kon­
flikt pokoleń. Starym  dobrze, młodym 
nudno Jedni zasiedzieli się na swoim, 
drugich pędzi w świat. Żeby zatrzy­
mać tych drugich, trzeba by im oprócz 
kaw iarni stworzyć jeszoze tak zwane 
w arunki: dać szanse awansu, pobu­
dować mieszkania, przemysł, co z ko­
lei przeraża tych pierwszych, zako­
chanych w starym  Kazimierzu i ja 
ich rozumiem.

Wiele już zabytkowych m iast spar­
taczono poprzez tę dynamiczną roz­
budowę. Weźmy dla przykładu Zako­
pane: było sobie kiedyś senną, cichą 
mieściną, dzisiaj jest hotelowo-ga­
stronomicznym kombinatem, gdzie 
zamiast świeżego powietrza wciągasz; 
w  płuca sadze i dym.

Nie mnie, na szczęście, rozstrzygać, 
kto w  tym  konflikcie ma rację.

Nie mnie decydować o przyszłości 
Kazimierza.
łnl'»tBUv tt 'ffł̂ rro.TTłŶ rOf w

Nię dziwią się artyście z Warszawy, 
który osiedlił się tu taj na stałe z uw a­
gi na klimat, spokój i sielskie widoki.

Ale nie dziwię się również trzydzies­
toletniem u facetowi, który chciałby 
stąd prysnąć, bo dosyć ma już miesz­
kania w tej cudownej na zewnątrz, a 
zimnej, wilgotnej, odciętej od gazu i 
wody wewnątrz, kamienicy.

Najnowsze plany przewidują, że pod 
koniec bieżącej pięciolatki ludność K a­
zimierza, licząca obecnie dwa tysią­
ce obywateli, skoczy do pięciu ty ­
sięcy. P lany uspokajają, że ta potęż­
na nadwyżka pomieszczona będzie w 
głównej mierze na obrzeżach, i że 
nowe, powstające w związku z tym 
obiekty, nie zdom inują ani stylem  
architektonicznym  ani wielkością te ­
go wszystkiego, co w  Kazimierzu 
piękne, sędziwe, stanowiące o jego 
wdzięku.

Może i tak.

Nie jestem pesymistą i mam p ra ­
wo wierzyć w te plany. Mam tym  b a r­
dziej, że przecież tworzą je  specjaliś­
ci, i że mimo toczących się sporów 
wszyscy chcą dla tego m iasta dobrze. 
Fakt jednakże pozostaje faktem, że 
zmianom w strukturze urbanistycznej 
muszą towarzyszyć przeobrażenia w 
sferze społecznej, w  sposobie myśle­
nia ludności, w stosunku do pracy.

Chwalę sobie urlop w  Kazimierzu.

W yjeżdżając z Kazimierza, byłem 
pod jego niezaprzeczalnym urokiem. 
Długo jeszcze będę pam iętał Rynek, 
kam itpiczki, podcienia i ościenne ta r­
gowisko, na którym w piątki kłębi się 
zamiast straganów kilkadziesiąt wo­
zów konnych, a buchający parą chło­
pi oferują ci pod nóż kwiczące prosię- 
t i Oługo ieszcze będę pam iętał koś­
cioły, cm entarze, klasztor, Zamek i 
górującą nad miasteczkiem Basztę, z 
której, jak przed wiekami, można so­
bie popatrzeć na wezbrane wody Wis­
ły.

Będę jednak także pam iętał zam­
knięte bez żadnego ostrzeżenia lokale, 
otw arte od przypadku do przypadku 
sklepy, zaryglowaną kasę na dw or­
cu, nieczynny wyciąg narciarski, fry t-  
kam ię, w której nie ma nic prócz 
piwa, kino zatrzaśnięte wbrew wywie­
szonemu rozkładowi jazdy, ciszę dzwo­
niącą tam, gdzie powinny dzwonić 
młoty i zgiełk ludzkich głosów pod 
m uram i i osobników wspartych o nie 
plecami, co ranną porą w dzień pow­
szedni przywodzą na myśl epidemię 
bezrobocia.
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U kazujący  się od ro k u  19S7 m iesięcz­
n ik „W oprosy L itie ra tu ry "  (Problem y 
L ite ra tu ry ) Jest o rganem  Zw iązku P isa­
rzy ZSRR o raz  in s ty tu tu  Św iatow ej Li­
te ra tu ry  im . A. G orkięgo A kadem ii N a­
uk ZSRR. O statni, g rudniow y zeszyt 
czasopism a z ro k u  ubiegłego, w całości 
pośw ięcony został p rob lem atyce pols­
k iej. W odred ak cy jn y m  w stępie czytam y: 

„S nu jąc  dziś re flek s je  o zagadnieniach  
k u ltu ry , ro z trząsa jąc  liczne problem y 
rozw oju lite rack iego , n ieuch ronn ie  odno­
si się Je do zjaw isk  życia społecznego (...)

S tały  się także  tra d y c ją  specja lne  n u ­
m ery  czasopism a pośw ięcone w całości 
życiu lite rack iem u  Jednego z k ra jó w  so­
cjalistycznych . W m in ionych  la tach  roz­
patry w an e  były  p roblem y lite ra tu ry  
NRD, B ułgarii, M ongolii, W ęgier. Teraz 
p roponujem y czyteln ikow i opow ieść o 
a r ty stycznym  życiu Polski. Została ona 
napisana w spólnie przez radzieck ich  i 
polskich lite ra tu roznaw ców , pisarzy, 
działaczj* sz tuk i, pracow ników  w ydaw ­
nictw  i red ak c ji.

U kazanie się n u m eru  zlbiega się w  cza­
sie ze znaczącym  w ydarzen iem  w życiu 
Polski Ludow ej — V II Z jazdem  
PZPR  (•••)”

Chociaż im pulsem  do w ydan ia  polsk ie­
go nu m eru  „P rob lem ów  L ite ra tu ry  by! 
zbliżający  się VII Z jazd PZPR , ksz tałt 
zeszytu i Jego treśc i nie są pretekstow e, 
przynoszą bow iem  szeroką panoram ę na­
szego życia a rtystycznego  o sta tn ich  la t 
1 pogłębioną ocenę Jego r° ^ o J u ,  ukazu ­
ją  także coraz żywsze zw iązki pom iędzy 
lite ra tu ram i ZSRR i Polski. P o k r e ś lą  
Je o tw iera jąca  grudniow y n um er rozm o 
wa przew odniczącego ZO Zw iązku Pisa 
rzy ZSRR G eorgija M arkow a Z 
sem Z arządu  G łów nego “ Hf& w in aw em  Iw aszkiew iczem , zaty tu łow ana 

Jedność” . Tym  sam ym  zagadnieniom  
pośw ięcony został blok tem atyczny  
..P rzy jaźń  narodów  — przy jaźń  [j*®™' 
tu r"  w k tó ry m  ze s trony  polskiej w ypo­
w ia d a j  się: L esław  M. B arte lsk i, Anna 
tiukow ska , Bazyli B i a 1 o 1 to z o w i cz, "
W antuła, Eugeniusz K abale , Kop™
wskl, Leopold Lew in, R e n * . ”  
Zygmunt. S tobersk l o raz łodzianin  Tatle 
usz C hróśctelew skl, ze s trony  rad z l?5A1̂  
zaś: M ykola B azan, W łodzim ierz B iela- 
jew . Ja n k a  B rył, D aniel G ratiin , Michał 
Kw llw idzc, Ju s tin as  M arclnkiew lclus, 
E duardas M lezelaJtls, B orys S łuckl, M ak­
sym  T ank.

D la czy te ln ika  z Łodzi szczególnie in- 
te re su tące  beda w ynurzen ia b ia ło rusk ie­
go pisarza, Ja n k i B ryla, k tó rych  f.afc- 
m en t pozwolę sobie zacy iow ?ć ; ,„ .„N ie p r z y p a d k o w o  d w ukro tn ie  w y­
m ieniam  m iasto  Łódź -  „czerw ona 
■ ńdż” łódzcy p rzy jac ie le” . W naszej 
tw órczej p rzy jaźn i z p isa k a m i PO'8*'™ 1- 
w naszych lite rack ich  zw iązkach z P o l­
ska  Łódź. a ściślej W ydaw nictw o Łódz­
kie, za jm uje  w osta tn im  czasie szczegół- 
ne m iejsce. . ,

Zaczęło się od tego, l e  w końcu  1971 
ro k u  w ty m  przem ysłow ym  m ieście w y­
szła an to logia poezji b ia ło rusk ie j w w ybo­
rze 1 pod red ak c ja  Ja n a  Huszczy. Teraz 
W ydaw nictw o Łódzkie zam ierza wzno­
wić tę książkę w rozszerzonym  w ydaniu . 
To bardzo  p iękne i d latego z w dzięcz­
nością rozm yślam y o tym , że „W iersze 
b ia ło rusk ie”  są p ierw szą w ogóle an to ­
logią poezji b ia ło rusk ie j w Języku pol­
skim , a  przy tym  w przew ażnie dobrych 
p rzek ładach . T łum aczam i są z reyuly 
łódzcy poeci: w cześniej w ym ieniony H u­
szcza, Kononow lcz, Chróścielew ski, K o­
prow ski, S ik iryck l. O statnio w Łodzi z 
w ielka pieczołow itością 1 znaw stw em  w y­
dano osobne tom y poezji — k lasyka Ma­
ksym a Bohdanow icza i Jednego z n a j­
lepszych m istrzów  w spółczesnych -  
M aksym a T anka. A n iedaw no ukazała  się 
anto logia współczesnego białoruskiego 
opow iadania, powieść „N arodzona z 
p łom ienia” A leksandra  Adam owicza, 
opow iadanie Iw ana P taszn ikow a „Łon- 
w a” . W najbliższym  czasie ukaże się w y­
bór opow iadań u talen tow anego  prozaika, 
W ł o d z i m i e r z a  K orotkiew lcza. W p lanach 
W ydaw nictw a Łódzkiego zn a jd u je  się ta k ­
że Ja n k a  K upała, Ja k u b  Kołas i inni 
au to rzy ” . , . .

T yle Ja n k a  B ryl. W arto w spom nieć, że 
iak  gdyby uzupełn ien iem  Jego w ypow ie­
dzi ies t ko le jny  blok tem atyczny  z a ty tu ­
łow any „D ialog l i te ra tu r” , w k tó rym  w y­
pow iadają  się au torzy  polscy 1 radziec­
cy. I tak  H elena C yblenko om aw ia re ­
cepcję li te ra tu ry  polskiej w Zw iązku 
Radzieckim , zaś F lorian  N ieuw ażny re ­
cepcję poezji radzieck iej w Polsce. Z 
kolei W acław Sadkow ski za jm uje  się po­
lity k a  w ydaw niczą w dziedzinie p rzek ła­
du. zaś W iktor Chorlew  w ypow iada się 
na tem a t rozw oju  lite ra tu ry  socjalis tycz­
nej w Polsce. _

W dziale  ..Życie, sz tuka, k ry ty k a "  P ro ­
blem y L ite ra tu ry ” przynoszą szeroki 
obraź polskiej sz tuki w spółczesnej. J a ­
nusz T erm er p rzedstaw ia n a jisto tn ie jsze  
ten d en c je  pow ojennej polskiej prozy, z 
kolei zaś A ndrzej Lam p rezen tu je  n a j­
ciekaw sze zjaw iska naszej poezji. Micha 
M isiorny przedstaw ia  stan  w spółczesnej 
polskiej d ram atu rg ii, zaś W itold N aw roc- 
ki zastanaw ia się nad  społeczni* ro lą k ry - 
tyki lite rack ie j. W ilhelm  Szew czyk po­
św ięcił swój m onograficzny a r ty k u ł te­
m atow i p racy  we w spółczesnej polskiej 
prozie, posługując się głów nie p rzyk ła­
dam i śląskiego środow iska literack iego . 
W ojciech Z ukrow skl p rzedstaw ia p rob le­
m atykę prozy pośw ięconej w ojnie  i w al­
ce z faszyzm em .

A czkolw iek „P rob lem y L ite ra tu ry  zaj­
m u ją  się przede w szystkim , co w ynika 
z ty tu łu  czasopism a, zjaw iskam i lite ra c ­
kim i. sporo uw agi pośw ięciły związkom  
pom iędzy różnym i dyscyplinam i sztuki 
1 w zajem nem u oddziaływ aniu  m iędzy n i­
mi W tym  szeroko rozbudow anym  bloku 
tem atycznym  w ypow iadają  się m .in.: 
H alina A uderska, Koman B ratny , T ade­
usz H ołuj, Je rzy  G rotow ski, L udw ik F a- 
szen. Zbigniew  Z ałuski. A ndrzej Kuśn e- 
wlcz, S tan isław  Lem, T adeusz Łom nicki, 
Adam  H anuszkiew icz i Józef Szajna.

Szczególnie in te resu jące  są wypowiedzi 
szeregu p isarzy  pośw ięcone p rob lem aty ­
ce au to re flek sji w sztuce. Na tem at sw e­
go w arsz ta tu  tw órczego m ów ią. Ju lian
K aw alec Tade-Ui* N ow ak, Teodor P arn i-
ckl I inni. N iezależnie od tego „P ro b le ­
my L ite ra tu ry ”  przynoszą in teresulnoe 
w yw iady z polskim i p isarzam i: M arianem  
B randysem , Janem  P arandow sklm , J e ­
rzym  P u tra m e n te m  1 Tadeuszem  Różcwl-

C/\v '1dziale k ron ik arsk im  p r z y p o m n i a n a  
z o s t a ł a  w y p o w i e d ź  Marli D ą b r o w s k i e l  
I Ju lian a  T uw im a: „K ocham  clę" (W iktor 
G o m u l l c k l  I J e g o  p o e t y c k a  odezwa do

" “ 'd z ia le  recenzy jnym  k ry ty cy  radziec-

S«.°3SSSP
Pr^ t 'S r r r e s z c i e Jw ik  tem atyczny  do ty­
czy ruchii w ydaw niczego 1 czasoplśm len-

niN um erW S o p S trzo n y  /.ostał w zwlez.lv 
słowniczek* k tóry  przynosi Inform acje
o autor-ch  p rezen tow anych  w num erze.

...Jest to stowarzyszenie, któ­
rego działalność otacza głębo­
ka tajemnica. Jego członków 
obowiqzuje zachowanie mil­
czenia, nie istnieją żadne ofi­
cjalne dokumenty świadczące
o istnieniu i działalności tej 
instytucji. Wiadomo, iż jego 
przewodniczącym jest holen­
derski książę Bernard. Stowa­
rzyszenie to nosi nazwę „Bil- 
derberg-Club” .

Raz do roku kilkadziesiąt wy­
bitnych osobistości zachodniej Euro­
py i Ameryki spotyka się i wspólnie 
radzi „nad problemami bieżącej chwi­
li”. Nazwiska byłych i obecnych człon­
ków „Klubu” wskazują, iż zebrania 
te można by nazwać niejako posie­
dzeniami pozostającego w  cieniu „ga­
binetu m inistrów ”, który stoi ponad 
rządam i narodowymi (i jest od nich
o wiele bardziej potężny). W ciągu 
trzech dni — tyle bowiem trw ają  ob­
rady „Klubu” — zbierają się i radzą 
wspólnie najbardziej wpływowi poli­
tycy, bankierzy, przemysłowcy, woj­
skowi i dyplomaci. Prowadzą dysku­
sje bez oficjalnego porządku, w prze­
konaniu, iż wypowiedziane opinie po­
zostaną w tajem nicy. Po zakończeniu 
dyskusji podejm ują decyzje.

Celem działalności „Klubu" jest po­
noć poszukiwanie „nowych dróg do 
osiągnięcia wzajemnego zrozumienia 
między Zachodem i światem kom u­
nistycznym”, między Europą i Ame­
ryką. W rzeczywistości jednak pro­
blem atyka tych spotkań obej­
m uje pełny zbiór elementów, z 
których składa się tzw. „zachodni” 
sposób myślenia. Inaczej mówiąc 
„Klub” jest platform ą zespalającą 
um iarkowanie konserw atywnych i 
proam erykańsko nastawionych dzia- 
łączy zachodniej Europy z zacho­
wawczymi elementami politycznego 
św iata USA. Zebrania „K lubu” od­
bywają się zawsze w najbardziej 
złożonych i napiętych momentach 
sytuacji międzynarodowej. Na przy­
kład spotkanie w jednym  z francus­
kich kurortów  w 1974 roku 
odbyło się w przeddzień odejścia 
Wlliy Brandta ze stanowiska kancle­
rza i rewolucji w Portugalii. W spot­
kaniu wzięli wówczas udział i prze­
ciwnicy Brandta, i niektórzy z uczes­
tników przewrotu z 25 kwietnia w 
Portugalii, który nastąpił niebawem 
po spotkaniu. Ze strony Portugalii w 
spotkaniu uczestniczył dyrektor pew­
nej kompanii przemysłowej, związany 
z gen. Spinolą, który kilka dni póź­
niej doszedł do władzy w  Portugalii. 
Jeśli chodzi o Włochy, to pierwszeń­
stwo w obradach „Klubu” oddaje się 
wiodącym działaczom ekonomicznym, 
umiarkowanie konserwatywnym poli­
tykom partii rządzących i dyploma­
tom. Przedstawicielstwo innych k ra ­
jów w „Klubie” jest o wiele szersze, 
a Amerykanów w szczególności. W 
skład tego „zakulisowego rządu” 
wchodzą także najbardziej wpływowi 
dowódcy wojskowi, ludzie z otoczenia 
prezydenta USA, znani liderzy poli­
tyczni i osobistości z kierownictwa 
CIA. Przypuszcza się, iż ów „gabinet 
cieni" udziela „rad" rządom narodo­
wym.

Za oficjalną datę powstania „Klubu" 
uważa się rok 1952. Poprzedził je  o- 
kres, kiedy po dopiero co zakończonej 
wojnie, zachodnia Europa stała się 
świadkiem fundam entalnych przemian 
na międzynarodowej arenie politycz­
nej i ogromnego wzrostu roli kom u­
nistów. Stworzono NATO, „zjednoczo­
na Europa" staw iała swoje pierwsze 
kroki, św iat zachodni z niepokojem 
śledził wzrost napięcia między Starym  
Światem a Stanam i Zjednoczonymi, 
„Komunistycznemu naporowi” trzeba 
było przeciwstawić „kontrśrodki”, 
bardziej ścisłe przymierze. Autorem 
tego „romantycznego projektu” był 
niejaki Józef Retinger, em igrant z

mnej wojny”, okres działań w ojen­
nych w  Korei i Indochinach, czasy 
maccantyzmu — z entuzjazm em w itają 
„inicjatywę” okraszoną wyraźną anty­
komunistyczną tendencją i naw ołują­
cą do „obrony wartości zachodniego 
św iata”.

Regulamin „Klubu” przewiduje, iż 
zaproszenia na spotkania rozsyła się 
raz do roku. Oznacza to, że udział w 
jednym  spotkaniu nie daje praw a do 
uczestniczenia we wszystkich następ­
nych. Wykaz uczestników ustala spec­
jalny komitet, którym  kieruje książę 
Bernard. Są więc członkowie „Klubu", 
którzy uczestniczą w pracach grupy 
jeden jedyny raz, lecz są także i inni,

TAJNY KLUB
„Gabinetu cieni”

Polski, zamieszkały w  Anglii (zresztą 
bardzo ciemne indywiduum). O Retin­
gerze było dość głośno już w latach 
1947—48, kiedy to wypłynął jako je ­
den z najbardziej gorliwych rzeczni­
ków „jedności europejskiej”. Będąc 
wówczas generalnym sekretarzem  tzw. 
„Ruchu Europejskiego”, utrzym ywał 
Retinger ścisłe kontakty z najbardziej 
wpływowymi politycznymi liderami 
zachodniej Europy owych czasów.

W 1952 roku Retinger odszedł ze 
stanowiska sekretarza w „Ruchu Eu­
ropejskim ”, nawiązał kontakt z księ­
ciem Bernardem  Holenderskim i wy­
łożył mu swoją ideę założenia centrum  
dyskusyjnego, swego rodzaju klubu, 
który by usuwał elementy „braku zro­
zumienia dla polityki USA”. Bernard, 
dobrze znany w kołach ekonomicz­
nych Zachodu (należy do rad adm ini­
stracyjnych kompanii lotniczych KLM 
i. Fokker, wypełnia ważne misje w 
Ameryce Łacińskiej, utrzym uje nadal 
kontakty polityczne na najwyższym 
szczeblu itd.), wyraził zgodę i poparł 
inicjatywę. I tak powstał „Bilder- 
berg-Club”.

Teraz wynikła konieczność nawiąza­
nia i-onHktów ze Stanam i Zjednoczo­
nymi. Książę Bernard i Retinger uda­
ją  się do USA i po rozmowach z wpły­
wowymi przedstawicielami polityczne­
go i ekonomicznego świata S ta­
nów Zjednoczonych powołują am e­
rykańską sekcję „Klubu" z dwo­
ma wielkimi finansistam i na 
czele: J. Jacksonem i J. Coulmanem. 
Handlowe i polityczne koła Stanów 
Zjednoczonych, które przeżywają w 
owym czasie kulm inacyjny punkt „zi-

którzy uczestniczą w nich mniej lub 
bardziej regularnie, jak  na przykład 
David Rockefeller. Dyskusja nosi cha­
rak ter poufny, nie zapisuje się wys­
tąpień i nie prowadzi się protokołów. 
Po zakończeniu spotkania o wszyst­
kim należy zapomnieć, z wyjątkiem  
wspólnie opracowanej orientacji, któ­
ra, tak czy inaczej, znajduje wyraz 
w oralrtyoznej działalności politycznej 
każdego uczestnika spotkania.

Zaproszenie jest ważne tylko na je ­
dno posiedzenie i wysyła się je temu, 
kto, zdaniem księcia, lub zdaniem n a j­
bliższych jego współpracowników, za­
sługuje na miano „obrońcy duchowych 
wartości Zachodu”.

W ydatki opłaca, zgodnie ze s ta tu ­
tem, ten, kto w danej chwili gości 
„grupę K lubu”. Zwrócono uwagę, iż 
w ostatnich latach posiedzenia nieo­
mal z reguły odbywały się w ap a rta ­
m entach hoteli, należących do baro­
nów Rothschildów w Europie i do 
Rockefellerów w Stanach Zjedno­
czonych. Jedynym  dokumentem ze 
spotkania jest ta jne sprawozdanie roz­
syłane w odpisach wyłącznie do jego 
uczestników z kategorycznym zastrze­
żeniem zachowania w tajem nicy treści 
dokumentów i nazwisik dyskutantów.

Redakcji mediolańskiego tygodnika 
„L’Europeo”, z którego pochodzą te 
informacje, udało się ustalić daty i te­
m atykę większości posiedzeń „Klu­
bu”. Pom ijam  je ze względu na brak 
miejsca.

Gdy kilka la t tem u am erykański 
tygodnik „Ram parts” opublikował 
wykaz międzynarodowych instytucji i 
organizacji bezpośrednio lub pośred-

Zasady POLITYKI ZAGRANICZNE! 
IM PROIEKCIE KONSTYTUCJI

Prasa codzienna przyniosła infor­
mację o pracach Komisji Nadzwy­
czajnej Sejmu, która przygotowuje 
projekt zmian w Konstytucji. Zmia­
ny te — najogólniej mówiąc — uza­
sadnione są nowym etapem rozwoju 
kraju. W wielu przypadkach sfor­
mułowania z 1952 roku nie odpowia­
dają już aktualnej sytuacji i wym a­
gają skorygowania. Nas — na tym 
miejscu — z racji omawiania 
problem atyki międzynarodowej inte­
resuje szczególnie ten fragm ent pro­
ponowanych zmian, które odnoszą 
się do polityki zagranicznej. Wnio­
skuje się wprowadzenie do tekstu 
Konstytucji zasad polityki zagrani­
cznej państwa, podkreślając, że PRL:

— kieruje się interesami narodu 
polskiego, jego suwerenności, nie­
podległości, bezpieczeństwa, wolą po­
koju i współpracy międzynarodowej,

— nawiązuje do szczytnych trady­
cji solidarności z siłami wolności i 
postępu, umacnia przyjaźń i współ­
pracę ze Związkiem Radzieckim i in ­
nymi państwami socjalistycznymi,

— opiera stosunki z państwami o 
odmiennych ustrojach społecznych 
na zasadach pokojowego współistnie­
nia i współpracy.

Propozycja ta  stanowi cenne no-

wum i wynosi do rangi konstytucyj­
nej założenia polityki zagranicznej 
naszego państwa.

Jak  wiadomo — polityka zagrani­
czna jest z reguły podporządkowana 
programowi wewnętrznemu państwa. 
W warunkach socjalistycznych jej 
zasadniczym zadaniem jest stwo­
rzenie jak najlepszych warunków 
zewnętrznych do społeczno-gospodar­
czego rozwoju kraju . W tym  sfor­
mułowaniu mieści się kilka pryncy­
piów. Interesy państwa i społeczeń­
stwa łączą się z pokojowym rozwo­
jem, wymagają więc takiego aktyw- 
nefo działania na arenie międzyna­
rodowej, które oddalałoby na zaw­
sze niebezpieczeństwo konfliktów i 
zbrojnej konfrontacji. Chodzi jed­
nakże nie tylko o utrzym anie stanu 
bezwojennego, ale również o stwo­
rzenie systemu bezpieczeństwa i 
wzajemnie korzystnej współpracy na 
wielu polach. Osiągnięcie tego celu 
jest możliwe tylko w ścisłym współ­
działaniu wszystkich krajów  socjali­
stycznej wspólnoty. Korzystne prze­
miany w sytuacji międzynarodowej, 
jakie już się dokonały, są ‘ następ­
stwem konsekwentnego działania 
naszych krajów, które w swej poli­
tyce k ierują się zasadami praktycz-

nlo finansowanych przez Centralną A - 
gencję Wywiadowczą, i kiedy CIA 
była zmuszona uznać prawdziwość te­
go wykazu, nie znaleziono w nim 
„Bilderberg-Clubu”. Okoliczność ta 
wydała się tym bardziej dziwna, iż 
między „Klubem” i CIA, jak  się nie­
trudno domyśleć, istnieje sporo pun­
któw stycznych. Np. moment samego 
założenia „Klubu”. Kiedy Retinger 
przybył do USA ze swoją „inicjaty­
w ą” całkowite poparcie okazał mu,
o czym inform uje jeden ze starych 
numerów am erykańskiego czasopisma 
„Life”, nie kto inny jak sam Wal­
te r  B. S m ith ,, ówczesny dyrektor 
CIA. Aż do 1957 roku figurował on 
oficjalnie w  charakterze jednego z 
kierowników am erykańskiej filii 
„Klubu".

Jeszcze jeden fakt. Józef Retinger 
był, jak  wiadomo, „apostołem euro- 
peizmu" i generalnym sekretarzem  
„Ruchu Europejskiego". Ów „Ruch" 
otrzymywał imponującą pomoc CIA za 
pośrednictwem „Amerykańskiego Ko­
m itetu Zjednoczenia Europy” — orga­
nizacji, z którą od 1949 roku współpra­
cował najgłośniejszy z szefów CIA — 
Allen Dulles i jego praw a ręka — 
T'"*' R»"‘der> kierownik międzynaro­
dowego wydziału CIA. W 1969 roku 
Braden ujawnił sporo znanych mu 
faktów. Powiedział na przykład, że 
CIA uruchomiła w Europie liczne or­
ganizacje otw ierające drogę d^ bezpo­
średniego mieszanfc się w w ew nętrz­
ne sprawy wielu państw. Jedną z ta ­
kich organizacji było „Stowarzyszenie 
Wolności K ultury”, którego posiedze­
nia odbywały się głównie w 1957 roku 
w Mediolanie. Jak  w ynika z enuncja­
cji Bradena. od 1947 roku do 1953

Amervlęańskł Komitet Zjednoczenia 
Europy” przekazał „Ruchowi Europej­
skiemu” bez mała 60 miliardów lirów. 
Lwią część tej sumy przekazano w 
1951 roku, kiedy to w odpowiedzi na 
zorganizowanie Międzynarodowego 
Festiwalu Młodzieży w Berlinie 
„Ruch Europejski’’ z błogosławień­
stwem Retingera i Spaaka rozpętał 
wyjątkowo aktyw ną „kampanię kontr- 
propagandową”. Przyznaje to sam 
Retinger w swoich pam iętnikach, na­
pisanych niedługo przed śmiercią w 
1960 roku. Istnieją również i inne do­
wody takiej pomocy ze strony CIA, 
Chociaż zaprzeczają temu wszyscy li­
derzy „Ruchu Europejskiego”.

Finansowanie „Ruchu” przez Cen­
tralną Agencję Wywiadowczą trwało 
do 1967 roku, tj. do momentu rozwią­
zania „Amerykańskiego Kom itetu Zje­
dnoczenia Europy”. Aż do tego czasu 
w jego kierownictwie było co n a j­
mniej czterech wiodących pracowni­
ków CIA: gen. Denovan, Allen Dul­
les, Tom Braden i Charles Spofford.

W spisie działaczy uczestniczących 
w spotkaniach „Klubu” figuruje spo­
ro ludzi tak lub inaczej związanych 
z CIA. W ich liczbie: Shepard Stown
— kierownik „Stowarzyszenia Wolnoś­
ci K ultury”, Barry Beangham — 
przewodniczący „Międzynarodowego 
Instytutu Prasy”, jednej z instytucji 
oskarżonych o przyjm owanie środków 
finansowych od CIA i In. Dodajmy do 
nich jeszcze Irvinga Browna i W alte­
ra Reutera — dwóch bossów związ­
ków zawodowych, którym, jak  przyz­
naje to Tom Braden, przekazywał pie­
niądze z CIA.

JERZY CZECH

nego zastosowania idei pokojowego 
współistnienia. Konferencja Bez­
pieczeństwa i Współoracy w EuroDie 
jest wspólnym sukcesem krajów, 
które złożyły swe podpisy pod \k -  
tem Końcowym. Jest wszakże nieza­
przeczalnym faktem, że propozycja 
jej zwołania, wykazanie zasadności 
jej przeprowadzenia, uruchomienie 
mechanizmów przygotowawczych 
oraz pomyślny je j finał — są zapi­
sane na koncie krajów  socjalistycz­
nych.

Polska swą wysoką pozycję mię­
dzynarodową zawdzięcza rewolucyj­
nym przemianom, jakie dokonały się 
w naszym kraju  po drugiej wojnie 
światowej. Zasadniczym elementem 
tych przemian było trw ałe związanie 
sie z k ra 'am ! socjalistycznymi, za­
warcie z nimi szerokich sojuszów, a 
tym samym jednoznaczne określenie 
się po stronie postępu i socjalizmu. 
Na tej drodze, a zwłaszcza w oparciu
o sojusz z ZSRR — uzyskaliśmy 
dwie najcenniejsze zdobycze: zapew­
nienie nienaruszalności naszych g ra­
nic oraz zagwarantowanie niepodwa­
żalności bezpieczeństwa kraju. Tyl­
ko z takich źródeł mogły brać swe 
początki wszystkie nasze narodowe 
sukcesy. Przeszłość i przyszłość są 
zatem jednoznacznie związane z 
miejscem Polski w socjalistycznej ro­
dzinie krajów. Nic przeto dziwnego, 
że wnioskujemy, aby to stwierdzone 
zostało w Konstytucji.

Polska i inne k raje  socjalistycznej 
wspólnoty włożyły wiele wysiłków 
w to, aby zawrócić św iat z drogi 
pomnażania napięć i kryzysów i 
stosunki nieufności zastąpić zgodnym 
współdziałaniem. Z realistycznego

odczytania mapy politycznej świata 
wyprowadziliśmy jedynie logiczne 
wnioski — o potrzebie aktywnego 
współistnienia państw  o odmiennych 
ustrojach. Krok po kroku, rozwijając 
stosunki dwustronne i wielostronne, 
zakładaliśmy mosty zaufania, wno­
sząc tym samym wkład w zbliżenie 
krajów. Możemy przeto stwierdzić, 
że zainteresowani jesteśmy rozwojem 
stosunków z państwam i o odmien­
nych ustrojach na zasadach pokojo­
wego współistnienia i współpracy.

Współczesność obfituje w wiele 
problemów, które muszą być rozwią­
zane. Nie leży to w możliwościach 
jednego kraju, czy naw et kilku. Ko­
nieczne jest współdziałanie wszyst­
kich. Aby tak się stało trzeba przede 
wszystkim pujces odprężenia uczynić 
towałym, załozyć nienaruszalne fun­
dam enty bezpieczeństwa i pokoju 
oraz połączyć wysiłki .we wspólnym 
działaniu.

Mając przekonanie, że narody dą- , 
żą do pokoju i postępu — chcemy 
pomóc w urzeczywistnieniu tego po­
wszechnego dążenia. Kierujemy się 
przy tym interesami naszego pań­
stwa i społeczeństwa, które jedno­
znacznie łączą się z pokojem i mię­
dzynarodową współpracą.

Z tych to — najogólniej mówiąc 
względów — zamierzamy do zasad­
niczej ustawy, wyposażonej w naj­
wyższą moc prawną, jaką jest Kon­
stytucja — wprowadzić podstawowe 
zasady naszej polityki zagranicznej. 
Nikt przecież nie może wątpić, że 
jest to doniosła dziedzina działalnoś­
ci państwa.

W. SŁAWSKI
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Dokończenie ze str. 7

ką siłą 1 precyzją. Mistrzowie nie a ta­
kują Mistrzów prawym i prostymi.
W każdym razie nie w pierwszej run ­
dzie. To najtrudniejsze i najbardziej 
niebezpieczne uderzenie. We wszyst­
kich prawie pozycjach praw a ręka 
przebywa drogę przynajm niej o trzy­
dzieści centymetrów dłuższą od tej, 
k tórą musi pokonać lewa. Bokserzy 
opierają swoje wyliczenia na centy­
m etrach i ułamkach centymetrów. 
Kiedy prawa ręka pokonuje dodatko­
wą odległość, w mózgu twojego prze­
ciwnika odzywają się dzwonki a lar­
mowe, a jego system nerwowy daje 
sygnał do kontrataku. Unikiem w ej­
dzie pod twoją prawą i zdejmie ci 
głowę uderzeniem z lewej. Dlatego 
dobrzy bokserzy rzadko atakują in­
nych dobrych, bokserów prawym  pro­
stym. Nie w pierwszej rundzie. Dobrzy i.-a 
pięściarze czekają trzym ając w odwo­
dzie praw ą rękę. To najwyższa wła­
dza zdolna ukarać zbyt wolną lewą 
przeciwnika. Praw a może pomóc w a- J, 
taku, może sparować lewy hak i wy- L 
strzelić do przodu kontrą — to kla­
syczne praw idła boksu. Znają je  za­
wodnicy i wszyscy dziennikarze spor­
towi. Ludzie Aliego to fachowcy na j- jajj 
wyższej klasy, ale teraz Ali leci na 
księżyc. A tak prawym i prostymi! Mój 
Boże!

W następnej minucie Ali poczęsto­
wał Foremana kombinacją ciosów 
rzadką jak  pluton: silna praw a prosta 
poprawiona długim lewym sierpem — 
cyk, cyk — jakże szybkie były te ude­
rzenia! Jedno i drugie poszło w głowę.
Po każdym z nich Foreman rzucał się 
do przodu we wściekłym ataku i każ­
da taka akcja kończyła się klinczem.
Jego wściekłość wzrastała z każdym 
celnym ciosem, przed którym  nie zdo- 
łpł '•'ę zasłonić. Te uderzenia nie osła- i  
biały George’a, podsycały tylko jego 
furię. Inpy zawodnik chwiałby się już 
na nogach. Foreman natomiast wy­
glądał coraz groźniej. Jego pięści były 
tak szybkie jak  pięści Aliego (z w yjąt­
kiem momentów, kiedy byl trafiany), 
a twarz wykrzywił mu morderczy 
grymas.

Od lat nie przeżywał takiego upo­
korzenia. Zniknął gdzieś dobroduszny 
George z konferencji prasowych. Za- |  
rty  skończyły się 1 teraz pragnął tylko 
je.. : go — rozerwać Aliego na strzępy.
V.r miarę jak był bity i trzymany, bity 
1 trzym any, rzędy prasy falowały co­
raz niespokojniej. Foreman staw ał się 
straszliwy — Ali uderzył go piętnaście 
razy w głowę 1 nie złapał przy tym 
ani jednej kontry! Co się stanie kie­
dy w końcu Foremanowi wyjdzie ude­
rzenie? Ali nie wytrzyma takiego 
tem pa — żaden pięściarz wagi cięż­
kiej nie wytrzyma przy takiej szyb­
kości czternastu rund.

A przecież nie skończyła się jesz­
cze pierwsza. W tej ostatniej minucie 
Foreman przycisnął Aliego do lin, 
wszedł w półdystans, strzelił prawym 
hakiem poprzez rękawice 1 poprawił 
jeszcze jednym? uderzeniem. Ten drugi 
cios niczym ostrze z piekielną siłą 
wyrzuconej włóczni uderzył w czubek 
czaszki i w oczach Aliego pojawiła 
się konsternacja. Chwycił prawe ra­
mię Forem ana i przycisnął je  do sie- 
bie, ale Foreman nie zrezygnował 
z użycia prawej pięści — cztery na 
wpół zablokowane praw e proste, jak 
cztery głuche uderzenia w gruszkę 
treningową spadły na głowę — dwa 
następne trafiły w tułów.

Ciało Aliego drgnęło 1 widać było, 
te  te  uderzenia wstrząsnęły nim od 
stóp do głów. Trzymając obie ręka­
wice na karku Foremana odskoczył 
od lin w najbardziej ryzykownym uś­
cisku swojego życia. Białka jego oczu 
były szkliste jak  oczy żołnierza, który 
w  powietrzu zobaczył nagle własne 
ram ię oderwane podmuchem eksplozji. 
Gdzież są granice tej potwornej siły, 
której m usiał stawić opór?

Foreman uderzył na oślep lewą. Po­
tem  znowu lewą, prawą, znowu lewą, 
lewą i prawą. Niektóre z tych ciosów f 
szły w kierunku głowy, inne na tułów, > 
kilka zostało zablokowanych, kilka < 
chybiło, jeden ześliznął się po żebrach
— były to brutalne, niecelne, z miaż­
dżąc") siłą zadiw ane uderzenia — każ- jft 
de z nich przypominało cios zadany 
td^ ■ '.'era wolno jadącej ciężarówki.

Wśród ryku sześćdziesięciu tysięcy 
gardeł Ali trafił wreszcie prawą. Fo- 
rcman odpowiedział mu lewą i prawą.
Potem wymieniali Już ciosy prawie 
bez zasłony.

Zpbrzmiał gong, wszyscy kręcili 
z niedowierzaniem głowami. Co za 
runda!

(cdn)

Opracował: 
JERZY TWORKIEWICZ

D o niedaw na badania fenom enu latających talerzy  były  prow a­
dzone głównie przez ludzi, którzy w ierzyli, że dziwne obiekty po­
jaw iające się w przestrzeni wokółziemskiej są statkam i kosm iczny­
m i istot z innych planet. Nie oznacza to oczywiście, że w śród ba­
daczy problem u nie było ludzi w ykształconych. Jednakże, m ając 
z góry określony, subiektyw ny stosunek do obserw ow anych zja­
wisk, starali się znaleźć ich w ytłum aczenie za pośrednictw em  teorii, 
k tóre pokryw ały się z powszechnie panującym i poglądami na tem at 
niezwykłości fenom enu NOL i ich pozaziemskiego pochodzenia. Te­
orie te, aby mogły być uznane za prawdopodobne, m usiały n a tu ­
ra ln ie  zachowywać pozory argum entacji naukow ej.

W latach pięćdziesiątych 1 sześć­
dziesiątych naszego stulecia naj­

bardziej znanymi i powszechny­
mi były na przykład „teorie” 
napędu elektromagnetycznego i pola 
grawitacyjnego, a także jedności two­
rzenia, lewitacji itp. Nie oznacza to 
z kolei, iż poglądy rozpowszechniane 
przez badaczy tajemniczych zjawisk 
kosmicznych kogokolwiek przekonały. 
Większość tych pseudonaukowych teo­
rii powstawała po prostu *na swoiste 
zamówienie społeczne, wywołane hi­
sterią latających talerzy i miała za 
zadanie podtrzymywać w iarę ludzi 
w  niezwykłość obserwowanych zja­
wisk, Jak też zaspokoić popyt na sen­
sacyjne relacje o przybyszach z innych 
planet, tłumacząc zarazem zasady po­
ruszania się ich pojazdów oraz po­
chodzenie talerzy.

W owym czasie bardzo nieliczne 
grono naukowców — specjalistów 
z dziedziny astronomii, astronautyki 
Itd., poważnie zajmowało się wspom­
nianą wyżej problem atyką w yjaśnia­
nia fenomenu NOL. Większość z nich 
uważała po prostu iż sprawy te są 
zbyt mało istotne i ciekawe, aby po­
święcać czas 1 środki na ich badania.

Do nielicznych wyjątków pod tym 
względem należał wówczas am erykań­
ski uczony, D.H. Menzel, profesor 
astronautyki na uniwersytecie H ar- 
vard. W swych wypowiedziach na te­
m at latających talerzy twierdził, że 
zadaniem naukowca powinno być po­
szukiwanie prawdy, świat bowiem pe­
łen jest zagadek, o wielu zjawiskach, 
z którymi mamy do czynienia na co 
dzień, wiemy niewiele lub zgoła nic, 
a przecież nie oznacza to, aby dla ich 
wyjaśnienia trzeba było szukać pomo­
cy u sił nadprzyrodzonych, bądź wy­
myślać rzeczy nieistniejące.

Jego zdaniem u podstaw wiary 
w Istnienie i pozaziemskie pochodze­
nie latających talerzy legło kilka 
przyczyn, z których najważniejszymi 
były: fakt pojawiania się owych 
dziwnych zjawisk rzadko i nieregu­
larnie, powszechna obawa przed skut­
kami wciąż wiszącej nad światem 
groźby wojny nuklearnej oraz aureola 
sensacji i emocji, jak ie zawsze towa­
rzyszyły opowieściom o tajemniczych 
obiektach latających. Jednakże nie 
sposób wszystkich dziwnych obser­
wacji wytłumaczyć złudzeniami lub 
przywidzeniami obserwatorów, zagad­
kowe zjawiska przypominające lata­
jące talerze istnieją bowiem w rze­
czywistości, co bynajmniej nie ozna­
cza, że są one pojazdami kosmicznymi 
pozaziemskich cywilizacji.

W ostatnim  okresie czasu coraz 
większa grupa naukowców zaczyna 
poważnie badać fenomen niezidenty­
fikowanych obiektów latających, sta­
rając się przeprowadzić obiektyw­
ną analizę faktów i nie determ inu­
jąc przebiegu swych dociekań żadny­
mi „wstępnymi teoriam i”. Dotychcza­
sowe próby „naukowej" Interpretacji 
zjawisk talerzowych były bowiem 
oparte przede wszystkim na relacjach 
świadków, a te przecież są zazwyczaj 
bardzo rozbieżne. Tak na przykład 
dziesiątki ludzi, którzy obserwowali 
latające talerze, twierdziło stanowczo, 
że miały one postać metalowych krąż­
ków, zaś na pytanie członków komisji 
prowadzących badania tych dziwnych 
zjawisk, dlaczego tak sądzą, odpowia­
dali zazwyczaj, że błyszczały jak  me­
tal. A przecież znane już były two­
rzywa sztuczne całkowicie imitujące 
metal, mogło być to również szkło, 
które w pewnych w arunkach odbija 
promienie świetlne tak jak  powierz­
chnia metalu. Jednak koronnym ar­
gumentem świadków na to, że obser­
wowane przez nich zjawiska są po­
jazdami pozaziemskich przybyszów, 
miał być fakt, iż poruszały się one 
z ogromnymi prędkościami (w 1953 
roku w jednaj z am erykańskich baz 
lotniczych przy pomocy radaru  dale­
kiego zasięgu ustalono ich maksy­
m alną prędkość — 28 tysięcy km/godz) 
oraz to, że były zdolne do wielkich 
przyspieszeń. Ponieważ było pow­
szechnie wiadome, iż żaden ze zna­
nych pojazdów ziemskich nigdy nie 
osiągnął w atmosferze takich pręd­
kości i przyspieszeń, wysuwano stąd 
wniosek, iż tajemnicze pojazdy nie 
pochodzą z naszej planety. Kolejnym 
argumentem na rzecz tej tezy miał 
być sposób poruszania się latających 
talerzy, które jak  wynika z relacji 
przytoczonych przez wielu świadków, 
zachowywały się tak, jakby obserwo­
wały każdy ruch pilotów lecąc śladem 
Ich samolotów, lecz zarazem unikając 
zetknięcia z nimi.

Cxy Jednak tajemnicze obiekty rze­
czywiście musiały być pozaziemskimi 
pojazdami kosmicznymi? Czy tak sa­
mo nie zachowują się cień lub lustrza­
ne odbicie? Analizując proste zjawi­
sko odbicia lustrzanego, bądź zasadę 
powstawania tęczy, która nie jest

przecież złudzeniem optycznym, a jed­
nak odległość, w jakiej znajduje się 
od obserwatora wydaje m u się z re­
guły niewielka i określona — można 
także przeprowadzić dowód na to, że

Istn ie ją  również pewna podstawy do 
twierdzeń, l i  latające talerze mogą być 
pewnymi rzadkimi odmianami zorzy 
polarnej, bądź zjawiskiem pośrednim 
między zorzą a mieniącymi się obło­
kami, które pojaw iają się na dużych 
szerokościach geograficznych. Otóż, 
jak  wiadomo, tam  właśnie występuje 
najczęściej zjawisko zorzy polarnej 
(w pobliżu biegunów — północnego 
i południowego), a ściślej w odległo­
ści 20° szerokości geograficznej od 
odpowiednich biegunów magnetycz­
nych, które nie pokrywają się z geo­
graficznymi. Zorze m ają dość różno­
rodny kształt, jak  i barwę. N ajbar­
dziej znaną postacią zorzy jest pas 
świetlny widziany zwykle na północ­
nej bądź południowej stronie nieba. 
Niekiedy jednak pas ów przesuwa się

BOHDAN FELT

LATAJĄCE TALERZE:
FIKCJA CZY RZECZYWISTOŚĆ?

(część trzecia)

latające talerze są zjawiskiem optycz­
nym podobnym do odbicia lub zała­
mania się promieni świetlnych, odbi­
cia promieni we mgle, kroplach desz­
czu, kryształkach lodu czy też zała­
mania w na przemian ciepłych i zim­
nych warstwach powietrza. W licz­
nych relacjach świadków pojawiały 
się m niej lub bardziej dokład­
ne odległości, w jakich rzeko­
mo znajdować się miały latające ta ­
lerze, podawano również rozwijane 
przez nie szybkości. Lecz czy pomia­
ry obserwatorów odpowiadały rze­
czywistości?

Powróćmy na chwilę do wspomnia­
nego wyżej przykładu tęczy. Patrząc 
na nią, widzimy ją  zwykle na tle ja ­
kiegoś niedalekiego obiektu: lasu, 
góry, mostu, bądź domu i odległość,

1 migocze Jak płomienie ognisk. Zda­
rzają się również inne, niekiedy bar­
dzo dziwne, postacie zorzy, które 
swym kształtem mogą przypominać 
opisy z relacji o obserwacjach lata­
jących talerzy. Jak  wiadomo, zorza 
polam a powstaje wskutek uderzeń 
różnych cząstek m aterii pochodzących 
ze Słońca o górne warstwy atmosfery 
ziemskiej. Intensywne występowanie 
zorzy towarzyszy zazwyczaj silnym 
zakłóceniom magnetyzmu ziemskiego 
objawiającym się zazwyczaj w postaci 
tzw. burz magnetycznych. Tak więc 
meldunki pochodzące z końca ub. stu­
lecia o pojawianiu się nad miastami 
północnych stanów USA wielkich 
statków w kształcie cygar i torped 
mogły być wynikiem zaobserwowa­
nych i zarejestrowanych wówczas in-

jaka ją dzieli od obserwatora w yda­
je  się być określona. A jednak, 
gdy, podejdziemy do owego lasu, 
mostu lub domu, okazuje się, 
że tęcza znów jest od nas od­
dalona 1 wyraźnie widoczna 
na tle innego obiektu. Tak jak  w tym, 
również przy wielu innych obserwa­
cjach „poczucie” odległości jest tak 
wyraźne, że obserwator jest pewien, 
że dokładnie potrafi określić położe­
nie oglądanego obiektu. Tymczasem 
okazuje się, że w miarę kolejnego 
zbliżania się do niego, ten stale się 
oddala. Tak właśnie dzieje się z tęczą, 
którą tworzą przecież drobne kropelki 
wody, znajdujące się w powietrzu 
między obserwatorem a chm urą desz­
czową. Kropelki są zarazem zwier­
ciadłami. w których odbijają się pro­
mienie słoneczne i dzięki tej wielkiej 
ilości zwierciadeł powstaje zjawisko 
tęczy, której odległość jest równa od­
ległości od źródła światła czyli od 
Słońca, a więc wynosi ona prawie.*. 
150 milionów kilometrów! Czy zatem 
obserwowane tajemnicze zjawiska, na­
zywane latającymi talerzami, nie są 
na przykład refleksami świetlnymi? 
Owo dziwne, bijące od nich pom arań­
czowe światło pojawia się również 
w przypadku tęczy złożonej z bar­
dzo drobnych kropel (np. podczas 
mgły), jest ona wówczas niemal bia­
ła i tworziy jasny półkolisty łuk o 
pomarańczowym brzegu.

Rys. J. Szym ański — Glanc

tensywnych plam słonecznych, zakłó­
ceń magnetycznych i zorzy polarnej. 
Istnieje bowiem ścisła współzależność 
między krzywymi aktywności magne­
tycznej i aktywności plam słonecz­
nych.

Wydaje się być wysoce prawdopo­
dobne, że niektóre z tajemniczych 
obiektów latających mogły się okazać 
piorunami kulistymi, które powstają 
wówczas, gdy wyładowanie elektrycz­
ne zachodzi w atmosferze nasyconej 
parą wodną. Efektem tego oddziały- 
wnia o niezwykle dużej intensywno­
ści jest rozkład pary wodnej na atomy 
wodoru i tlenu, w rezultacie czego 
powstaje cylindryczny kanał rozgrza­
nego do bardzo wysokiej tem peratu­
ry gazu, który następnie rozpada się 
na szereg lśniących kul. Na powierz­
chni każdej z nich gromadzi się woda 
powstała w skutek ochłodzenia, wywo­
łując wrażenie metalicznego połysku. 
W arstwy wody mogą się stawać coraz 
grubsze kosztem zawartych w kulach 
gazów i czasami piorun kulisty może 
całkowicie zamienić się w wodę. J e ­
żeli w atmosferze istnieją wiry, wów­
czas piorun taki w skutek nierówno­
miernego ochładzania może się poru­
szać w różnych kierunkach, oczywiście 
przy zetknięciu z przeszkodą następu­
je  wyładowanie. Pioruny kuliste m ają 
zazwyczaj barw ę jasnoczerwoną i oto­
czone są niebieską aureolą, zaś ich 
rozmiary mogą być bardzo różne, do­

chodząc naw et do k ilkunastu m etrów  
średnicy. Nie wykluczone więc, i t  
uważano je  także za latające talerze.

Wśród wielu relacji bardzo charak­
terystyczne są opisy pewnych zjawisk 
optycznych, dających złudzenie uno­
szenia się rzeczywistego przedm iotu 
w  powetrzu. Pojawiały się na przy­
kład doniesienia o obserw acjach kilku 
słońc czy kilku księżyców, które na­
stępnie brano za niezidentyfikowane 
obiekty latające, bądź tajemnicze zna­
ki niebios. Tymczasem interpretacja 
tego zjawiska jest dość prosta. Mamy 
tu bowiem do czynienia z załamywa­
niem się światła na kryształkach lodu, 
rozsianych bezładnie w przestrzeni. 
Podczas ich spadania przy zachowa­
niu odpowiedniego położenia pow stają 
odbite obrazy Słońca, które niejedno­
krotnie są praw ie tak  samo jasne, jak  
prawdziwe (w nocy podobna sytuacja 
ma miejsce z Księżycem). Znacznie 
częściej niż całkowite odbicia Słońca 
mają miejsce refleksy niepełne poz­
bawione aureoli pomagającej je  roz­
poznać. Takie odbicie wygląda wów­
czas jak  kula ognista, bądź bardziej 
lub mniej spłaszczony dysk albo spo­
dek. Owe słońca pozorne, podobnie 
jak  tęcza, podążają za obserwatorem. 
Dlatego też pilotom samolotów często 
wydawało się, że są ścigani przez 
tajemnicze świecące pojazdy. Zjawi­
sko to wygląda dość osobliwie, zwłasz­
cza w półmroku, wówczas pilot może 
ulec złudzeniu, że w  kierunku jego 
samolotu zbliża się oświetlony obiekt 
metalowy (gdy w ars'w a kryształków 
lodu jest gęsta). Gdy lotnik zwiększał 
szybkość, światło obiektu stawało się 
intensywniejsze, po czym robił on 
wrażenie, że się oddala z dużą szyb­
kością bądź znika (gdy w arstw a krysz­
tałków lodu była rzadka).

N iktóre z obserwacji talerzy la ta ją ­
cych można było wytłumaczyć po pro­
stu jako złudzenia optyczne analogicz­
ne do miraży pustynnych ze zbliżo­
nym horyzontem (powietrze silnie na­
grzane) bądź odsuniętym — gdy po­
wietrze jest zimne (miraże górskie). 
Wówczas można było zaobserwować 
podłużne obiekty unoszące się na nie­
bie, które często brano za NOL. Po­
dobnie zresztą jak  komety czy m ete­
ory, które zwłaszcza w ubiegłym 
stuleciu były jeszcze zjawiskiem sto­
sunkowo mało zbadanym, a obserwo­
wane przez przeciętnego człowieka 
wydawały się być zwiastunami nad­
chodzących katastrof i nieszczęść.

Wspomniane już poprzednio tajem ­
nicze eskadry świecących obiektów, 
które pojawiały się w końcu ub. wieku 
nad Stanam i Zjednoczonymi i K ana­
dą, wywołując panikę wśród ludności, 
mogły być właśnie skupiskami poru­
szających się wolno meteorów. Jak  
więc widać, zdecydowaną większość 
owych tajemniczych zjawisk można 
dość prosto 1 przekonywająco w yja­
śnić, bez uciekania się do pomocy 
metafizycznych in terpretacji. Nie 
oznacza to oczywiście, że można w ten 
sposób wytłumaczyć wszystkie dziwne 
obserwacje utrw alone w zebranych 
dotychczas relacjach świadków. F ak­
tem jest, iż pewne sprawy stanowią 
dla współczesnej nauki zagadkę, lecz 
czy to koniecznie oznacza, że kry ją  
się za tym  siły nadprzyrodzone, ma­
jące swe źródła poza naszą cywilizac­
ją? A przecież teorie o odwiedzaniu 
naszego globu przez inteligentne isto­
ty z Innych planet są dziś bardzo 
rozpowszechnione nawet wśród wielu 
poważnych ludzi, nie wyłączając nau­
kowców.

ANDRZEJ JOCZ „SECM EN - 
TOWIEC”, (żywica rezolano- 

wa)
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„W  sieci”  to  ty­
tu ł kolejne], czw ar­
te j ju i ,  przełożonej 
n a  Język polski go- 
w ieści Iris  M urdoch. 
W cześniej, w ro k u
1970 ukazał się „Czas 
anio łów ”, w roku  
1972 „D zw on” i w 
1974 — „S krom na ró ­
ża” . Iris M urdoch, 
w spółczesna p isa r­
ka  angielska, m a na 
sw oim  koncie Już 
k ilkanaście  powieści, 
k tó re  cieszą się uz­
naniem  angie lsk ie j 
k ry ty k i, w „S unday  
T im es” p isano o 
n ie j: „Zc w szystk ich  

p isarzy . Jacy po jaw ili się po w ojnie, Iris  M urdoch w ydaje 
„ię b y t n a jb ard z ie j w arta  w zm ianki (*„)• W JeJ książkach  
czuje sie  w y ją tk o w a sile in te le k tu ” .

U rodziła sie w ro k u  191!) w D ublinie. W OJcfordzio uko ń ­
czyła stud ia  klasyczne, w Cam bridge — filozofię. W czasie 
w ojny  pracow ała  w  UNRA w L ondynie. Belgii. A ustrii. 
Obecnie jes t w ykładow cą filozofii w O xfordzie. P isać za ­
częła w la tach , kiedy do głosu doszli m lodzi-gnlew ni. Je j 
powieści ukazu jące środow isko lite rack ie j i a rty sty czn e j 
cyganerii są  jednocześnie ciekaw ym  stud ium  ch arak terów . 
T ak  się dzieje rów nież w w ypadku  powieści „w sieci . Je j 
bohater, m łody lite ra t Ja ck  D onaghue k tórego  s ty l życia na 
pew no nie m ożna by nazw ać banalnym  i n ieciekaw ym , szuka 
praw dziw ej przy jaźn i i m iłości, tego, czego w gruncie  rzeczy 
szuka każdy człow iek. Jego perypetie  opisu je  a u to rk a  z dużą 
dozą hum oru , ale Jednocześnie z sen tym en tem  l* a d u m ą ,  
k tó ra  zawsze tow arzyszy ty m  n a jis to tn ie jszy m  i n a jtru d n ie j 
azym ludzkim  problem om .

Pow ieść ukazała  się w se rii „N ike .

Iris  M urdoch -  „W sieci” , przełożyły: M. Atffaham ow icz 
M. L eśniew ska, „C zy te ln ik” , W arszaw a 1975, sto. 463, cena 
40 zł.

d e s a n t o w c y

17 sie rpn ia  1941 ro k u , w e w si Zofiów ka w  pow iecie p io tr ­
kow skim  w ylądow ało pięciu skoczków
Była to  pierw sza polska g rupa desantow o-w yw iadow cza, k tó 
ra  spoza linii fro n tu  radziccko-nicm lecklego została Praer? "  
eona na te ren  okupow anego k ra ju . IłowOclcą K r"py byl Ka­
pitan M ikołaj A rciszew ski, znany  przed w o jną  dz l« m ik a r i
i rysow nik  -  k ary k a tu rz y sta . P**ni«i . 1 ćS erw onej”
„M em oriału  do N aczelnego Dowództwa A rm ii Czerwonej 
dotyczącego udziału  In ternow anych  oficerów  1 podchorążycn 
W ojska Polskiego w  w alce ze w spólnym  ^ r o ^ n i  Od 1eg 
Dseudonim u ..M ichał”  P rzy leła  sw ól k reo to n lm  
santow ców , k tó ra  przez blisko rok  prow adziła  dz aiain  
w yw iadow czą, p rzekazu jąc  radzieck iem u dow ództw  , 
radiow ą, cenne in fo rm acje  o rozm ieszczeniu w ojsk h itle  
row skich , ruchu  niem ieckich  tran sp o rtó w  w o jsk o w y ^ . stanu  
sieci ko lejow ej na  lin iach  od Rzeszowa 1 K rakow a po

G Jednvm  z owej p ią tk i był Je rzy  Z iółkow ski, au to r  w spo- 
m ifc ń  ™Grupa .M ichał” n ad a je” . Z iółkow ski rozpoczyna 
sw oją opowieść od 1933 roku. N ajbardzie j ^
Jednak ta  część w spom nień, k tó ra  dotyczy działalności gr py 
„M ichał” : Jej pow stania, potem  organizacji coraz s  _
sze) sieci punktów  w yw iadow czych dzia ła jących  dzięki p 
mocy w ielu Polaków , w reszcie tragicznego epilogu w liP«« 
1942 roku.

Je rzy  Z iółkow ski opisał w sw oich w spom nieniach 
kow o m ało znany  frag m en t h isto rii w alki Polaków  z i t1 
row cam i A przecież w ażny, zap isany  krw ią  'lOleglych żnl- 
n ierzy . K siążka Z iółkow skiego przyw raca  ich  naszej parnię .

Je rzy  Ziółkow ski — „G rupa ,,M ichał” na daj e*. w y d a w ­
nictw o MON, W arszaw a 1973, str. 270, eona 20 zl.

„ŚMIERĆ GULLIWERA”
„Leonid A ndrcjew  bvł u ta len tow any  z n a tu ry , u ta len tow a­

ny organicznie, posiadał niezw ykle w rażliw ą in tu ic ję . We
w szystkim , cn dotyczyło  ciem nych s tro n  życia, sprzeczności 
w dus7v ludzk iej, n lenokoju  w sferze in stynk tów  -  był s tr a ­
szliwie dom yślny” . T ak scharak te ry zo w a ł A ndrcjew a Ma- 
ksym  G orki.

Leonid A ndrełcw . prozaik  i d ram a tu rg  rosy isk l. urodził 
się w 1871 roku. Przez k ilk a  la t po stud iach  zajm ow ał się 
dz ienn ikarstw em , a Jako p isarz  zadeb iu tow ał w roku 1897.
kiedy to u kazała  sie lego now ela „R aream ot 1 '
Był Jednym  z najw yb itn ie jszych  przedstaw icie li rosyjskiego 
dekaden tyzm u . W sw oim  czasie był jednym  z najgło nie, 
szych pisarzy rosy jsk ich  w E uropie, Jego opow iadania, no ­
wele i d ram aty  tłum aczono niem al na  w szystkie Języki euro 
pej»kic.

o s ta tn io  w serii .U like” , ukazał sie  tom  now el A ndrcje­
wa oparty  na dw utom ow ym  w ydaniu  radzieck im  z roku
1971 Tom nosi ty tu ł „Śm ierć O ulliw era". W »rzcdn?(J*,1J  
Jerzy  Pański ta k  pisze o opow iadaniach  A ndrejew a: ^
dziś po la tach  się do nich pow raca, opada z n ich  cały  ze 
w nętrzny  nalo t m ody lite ra ck ie j, a  pozostaje żyw a praw da 
w lecznel li.d/.klc! niedoli, eorzk le o skarżen ie wieczne'I m a ­
łości człow ieka, lak w przep ięknym  „Judaszu Iszkarlocte , 
n iegodne! te l ofiary , jak ą  poniósł dla n iej C hrystus na 
krzyżu. Toteż tym . k tórzy  wezm ą tę  książkę do ręKl, po­
w iedzieć mogę ty lko : czy tajcie  Ja. nie pożałujecie spędzo­
nych nad nln godzin” . Po l e k t u r ę  opow iadań A n C r e j e w a  
tru d n o  się z Je rzym  P ańsk im  nie zgodzić.

Leonid A nidrele w  — ..Sm len4 O u lliw era '', Drzełożył: J . P a ń ­
s k i / , ,  C zyte ln ik” , W arszaw a 1973, str. «5 , cena 38 zł.

„O D  REALU DO AJAXU”
W ydaw nictw o „S port i T u ry s ty k a ” nigdy specjaln ie  nie 

rozpieszczało sw oich  czyteln ików  -  kibiców , ale osta tn ia  
posucha na książk i o tem atyce  sportow ej w ydaje  się być 
trochę  przyd ługa. T rudno  się więc dziw ić, że w te j sy tuacji 
inne oficyny w ydaw nicze docydują się na edycje  książek  o 
sporcie chyba bez szkody dla w łasnych  In teresów , a  na 
p e w n o 'k u  zadow oleniu wielu m iłośników  sportu .

w  w y daw nictw ie  „Ś ląsk” ukazała się osta tn io  książka 
Od Realu do A Jaxu” . k tó re j au to ram i są  trze j dz ien n ik a­

rze katow ickiego „ S p o rt” -  A ndrzej G ow arzew ski B ernard  
o ry szcz y k  i A ndrzej K onieczny P ub lik ac ja  ta  odpow iada 
na ogrom ne zain teresow anie, Jakim  od la t cieszą się  pu­
charow e po jedynki p iłk a rsk ie . K siążka zaw iera bowiem  hi- 
cnarow e p j j  ,c m,charow vch . przedstaw ionych

r i r r , r » . r , z . . . . « « •

u Z r ? h yJ to r i l  "pucharow ych w ystępów  polskich klubów  

piłkarskich .
.. kibiców  — xb ierac ty  p llkar-

„Od Realu do AJanu ucie” ^  ia m | e«oill w yniki wszyst- 
sk ich  sta ty s ty k , bowiem autorzy  ,,rtv r la  1174/1975 w
kich meczów, Jakie A Z
trzech głów nych pucharach : TOMK, P  ^  ^
k tó rych  s ta ty s ty k a  in teresu je  m niej, zn a jd ą  ciekaw o, t .
in te resu jące j lek tu ry  w zbogaconej o aneg 
k i z p iłkarsk iego  św iatka.

A. G ow arzew ski, B. G ryszczyk A. K ^ e c z n y  
do A |ax u ”, W ydaw nictw o „Ś ląsk  , Katowi™  
eona 45 zł-

KSIĘGA CYTATÓW
Cytaty stały się ostatnio mod­

ne. Tak można by zacząć uwagi 
n a  tem at „Księgi cytatów z pol­
skiej literatury  pięknej”. Ale to 
nieprawda, bowiem cytaty były 
modne zawsze. Autorzy tego 
niecodziennego zbioru — Paweł 
Hertz 1 Władysław Kopaliński 
piszą, że już w I wieku naszej 
ery wydano zbiór sentencji P u- 
bliliusza Syriusza.

Tego rodzaju wydawnictwa 
zaczęły się coraz częściej uka­
zywać w czasach nowożytnych, 
a w Polsce pierwszą taką księ­
gą było dwutomowe dzieło A r- 
nulfa Kazimierza Żeglickiegw z 
la t 1742—1743. Potem był zbiór 
Ambrożego Grabowskiego z ro­
ku 1808, dalej zbiór Hieronima 
Juszyńskiego z 1819 roku...

Zresztą zestawiona przez 
Paw ła Hertza próba bibliografii 
polskich zbiorów przytoczeń 
czyli antologii cytatów zawiera 
ponad sto pozycji. W istocie by­
ło tych zbiorów zapewne wię­
cej. Jak i stąd wniosek? Widać 
istniała i istnieje nadal potrze­
ba antologii cytatów. Nawiasem 
mówiąc ogromną popularnością

cieszą się w  ogóle wszelkie an­
tologie literackie.

„Księga cytatów” H ertza i Ko­
palińskiego spotkała się od razu 
z zarzutami, że autorzy odbie­
gają od kryteriów  wyboru za­
prezentowanych w przedmowie, 
że nie ma w „Księdze” tego czy 
innego tekstu. Są to zarzuty 
norm alne i całkiem powszednie 
w wypadku zbiorów i antologii. 
Przecież każdy średnio oczytany 
i inteligentny czytelnik ma swo­
ją  własną, pryw atną antologię 
czy choćby tylko jej mglistą 
wizję. W tej sytuacji zawsze 
istnieć będzie rozdżwięk między 
j e d n y m  konkretnym  zbiorem 
a wizją i pragnieniem  tysięcy 
czytelników, z których każdy 
ma swoją j e d n ą ,  pryw atną 
antologię.

Autorzy zdają sobie z tego do­
skonale sprawę, pisząc w przed­
mowie:

„Podobnie jak  wszystkie 
przedsięwzięcia tego rodzaju, 
zbiór nasz w pewnym tylko za­
kresie może opierać się na kry­
teriach obiektywnych. Piśm ien­
nictwo polskie z czasem stanie 
się przedmiotem innych, miejmy

nadzieję, licznych opracowań 
tego typu, dokonywanych z roz­
m aitych punktów  widzenia, 
różny sposób 1 w różnym zakre­
sie. Każde z tych dzieł, rzecz 
oczywista, podobnie jak  to, któ­
re obecnie przedkładamy Czy­
telnikom, okaże się w znacznej 
mierze odbiciem czyichś sądów 
i upodobań”.

Jasna sprawa. Antologie i wy­
bory opracowują ludzie, a nie 
bezduszne komputery. Dlatego 
06tatnim  zarzutem, jak i można 
postawić antologistom jest pre­
tensja, że coś pominięto lub cze­
goś jest za dużo... Oczywiście 
nie mam na myśli w tym  wy­
padku tekstów tak ewidentnych, 
jak  „Litwo, ojczyzno m oja”. Ale 
przecież takich przeoczeń w 
„Księdze” nie ma.

Przeciwnie — odnosi się w ra­
żenie, że autorzy chcieli dać 
m a k s i m u m  tekstów. Taki 
choćby Ludwik Szczepański w 
powszechnym odczuciu pozosta­
w ił ze swej spuścizny poetyc­
kiej tylko ten jeden znany 
fragm ent: „Wśród oceanu czar­
nej kawy płynę do Wyspy Uko­
jenia...” Jest to klasyczny cytat, 
który się powtarza nie znając 
nawet nazwiska autora. Ale au ­
torzy antologii poszli dalej, bo 
obok takich pojedyńczych frag­
mentów cytują całe strony Te­
tm ajera, Trembeckiego czy 
choćby naw et Mickiewicza, któ­

re to  teksty  w  przeważającej 
większości nie są klasycznymi, 
obiegowymi cytatami.

Czy to żle? Przeciwnie — to 
bardzo dobrze, bowiem owe tek­
sty zasługują na to, aby wejść 
do powszechnego obiegu.

„Księga cytatów z polskiej li­
te ra tu ry  pięknej” jest pozycją 
tej m iary i klasy, że małostko­
we uwagi na tem at drobiazgów 
nie znalezionych w niej przez 
tego czy innego recenzenta, tra ­
cą swoją wagę wobec ogromu 
trudu i erudycji autorów. Jest 
to poza tym  publikacja — zwa­
żywszy jej zasięg — prekursor­
ska. We współczesnym piśmien­
nictwie polskim takiej antologii 
n ik t dotąd bowiem nie opraco­
wał. Jeśli — jak  piszą autorzy
— z czasem doczekamy się in ­
nych opracowań tego typu, to 
przecież przyszli autorzy nie na­
rodzonych jeszcze antologii cy­
tatów  będą z pewnością zaczy­
nali od tego progu, jakim  jest 
księga Hertza i Kopalińskiego.

„Księga cytatów  z polskiej li­
tera tury  pięknej” jest pozycją 
pomnikową. Składając więc wy­
razy uznania autorom i P ań­
stwowemu Instytutow i Wydaw­
niczemu dziwić się należy, że 
zainteresowanie polskiego czy­
telnika wydawca oceniał tylko 
na 20 tysięcy egzemplarzy.

WIDOK

UBIKACJA LENIWEGO NABOŻEŃSTWA
P rz ez  c a łą  p ra sę  k u l tu ra ln ą  

znów  p rz e w a la  s ię  fa la  a la rm u ją ­
cych g łosów  o ra to w a n ie  ję z y k a  
po lsk ieg o , zagrożonego  ty siącem  
g a lo p u jący ch  in fe k c ji . S ą  to a la r ­
m y s łu szn e , n a b rz m ia łe  s łu sz n o ś­
cią aż  do p a s ji, do k rz y k u  i k lą ­
tw y . S ą  to  a la rm y  b ezs iln e  i b e z ­
ra d n e .

M ożna n a rz e k a ć  n a  dziw aczn e  
n eo log izm y , n a  zb ęd n e  zapożycze­
n ia , n a  d ę te  i p re te n s jo n a ln e  h i-  
p erb o le . A le fm o ż ń a  t e i  za łam ać  
s ię  i u&ląć pod c iężką  m e la n c h o ­
lią . c z y ta ją c  i re n o m o w a n y c h , no ­
tow an y ch , ch w a lo n y ch  p isa rz y  — 
zaw odow ców  i z n a jd u ją c  w ich 
te k s ta c h , w  ich s ty lu , k w ia tu szk i 
n ie  m ieszczące  s ię  w  n a jb a rd z ie j 
to le ra n c y jn y m  „do b ry m  sm a k u ” 
li te ra c k im . L e s ty le  — c’e s t l’h o m - 
m e. S ty l to cz łow iek . Ze sty lu  
m o żna w ie le  s ię  d o w ied z ieć  o ro ­
d z a ju  u m yslow ości, n a w e t o c h a ­
ra k te rz e  p iszącego , o jego  „d u ­
szy” .

Z d a je  s ię , że to  B oy p ro p o n o ­
w ał k iedyś, żeby p isa rz  sz u k a jąc  
b ły sk o tliw e j i — za w sze lk ą  cenę
— dziew iczo  n o w e j m e ta fo ry  
sp ra w d z a ł je j  p ró b ę  p ro s ty m  z a ­
b ieg iem : n a ry so w a n ie m  tego, co 
chce w łaśn ie  pow iedzieć . Albo 
p rz y n a jm n ie j w y o b rażen iem  sobie 
ry su n k u , sta n o w iąceg o  odp o ­
w ied n ik , w iz e ru n e k  uży tego  
sty lis ty czn eg o  tro p u . P ro p o z y c ja  
ż a r to b liw a , k p ią c a , s k ra jn a , ale 
coś w  n ie j  p rzec ież  je s t.  J e s t  ja k

m ło tek , k tó ry m  by  k to ś  b ad a ł 
tw a rd o ść  d ia m e n tó w . N o 1 d o b ­
rz e :  w arto śc i d ia m e n tu  m ło tk iem  
n ie  sp raw d z isz , a le  też  p ra w d z i­
w ego d ia m e n tu  m ło tk ie m  n ie  ro z ­
b ije sz . A zab aw y  tro c h ę  p rzy  ty m  
być m oże.

B ez ż a d n e j z a te m  u b o czn e j k a l­
k u la c ji , gwo-ii czy s te j m ózgow ej 
zab aw ie , s ię g am  so b ie  po dw ie  
k s ią żk i sp rz e d  k ilk u d z ie s ię c iu  la t  
(bo s p ra w a  je s t  p o n ad czaso w a, 
„ w iecz n a” , b y n a jm n ie j  n ie  s ta n o ­
w iąca  sig n u m  d z is ie jsz e j ję z y k o ­
w e j n o n sz a ła c ji) . J e d n a  z tych  
k s ią ż e k  to  dzie ło  p rzed w o jen n eg o  
A k ad em ik a  L ite ra tu ry , k la sy k a , 
św ie tn eg o  p isa rz a  i s ty lis ty , W a­
c ław a  B e re n ta  — „O z im in a” . D ru ­
g a  — to  w ysoko  p rzed  w o jn ą  n a ­
g rodzona. w ie le  ra z y  w zn aw ia n a  
„G ry p a  sz a le je  w  N a p ra w ie ” , 
ró w n ież  św ie tn eg o  p isa rz a  i p o e­
ty , J a lu  K u rk a . Czy w olno  baw ić  
s ię  k o sz tem  k la sy k ó w ?  Im  to na  
pew no  n ie  zaszkodzi, a  nam  — 
tro c h ę  p rz e w ie trz y  k o m p lek sy .

Było n ie  było . s ięg am  do cy ta ­
tów  (są a u te n ty c z n e , a le  d la  u n ik ­
n ięc ia  żm u d n y ch  p rzy p isó w  I k o ­
m e n ta rz y  n ie  p o d a je  s tro n  „ w ie r ­
sza od g ó ry”  i td .j  p odam  je  z a ­
in te re so w a n y m  na żąd an ie ) . O to 
fra g m e n ty  o p isu  dz iew częce j tw a ­
rzy  u  B e re n ta :

„O czy zm ru żo n e , a  żyw e ja k  u 
w ęża , rzu ca ły  aż  n a  sk ro ń  w ib ru ­
ją c ą  zm arszczk ę  u w ag i. Z ac iśn ię te  
w arg i rzu ca ły  od  k ą tó w  w  s tro n ę  
uszu  d rg a ją c e  ry sy  sw aw oli czy

czegoś gorszego . Z a s ta w ia ł się  za 
te n  w y ra z  g łu p k o w a ty  p o d b ró d ek
o m ig d a ło w y m  o w a lu  i m ięk k o śc i 
d z iec ięce j" .

M n ie jsz a  o to , że oczy w ęża 
m ogą być ra c z e j sy m b o lem  n ie ­
ru ch o m o śc i, a b so lu tn e j o b o ję tn o ś­
ci, a  n ie  „żyw ości” . A le sp ró b u j­
cie w yob raz ić  sob ie  oczy. k tó re  
rz u c a ją  n a  sk ro ń  w ib ru ją c ą  zm ar­
szczkę  u w ag i. Co to je s t  zm ar­
szczka u w ag i?  J a k  m ożna rzucać 
zm arszczk ę , w  d o d a tk u  w ib ru ją ­
cą?

Z m ru żo n e  oczy rzu ca ły  w ib ru ­
ją c ą  zm arszczkę, a z ac iśn ię te  
w arg i też  coś r z u c a ją :  d rg a ją c e  
ry sy  sw aw o li czy czegoś gorszego . 
P o d b ró d e k  z a s ta w ia  się  za  w y raz , 
a le  p o d b ró d ek  je s t  g łu p k o w aty , 
chociaż  m a  m igdałow y  o w a l. K to  
to n a ry su je ?  M oże og łosić  k o n ­
k u rs?

„D o św iad czam  lak o n iczn eg o  
szczęścia  m łodego  p ad y szach a  — 
p o m y śla ł sp la ta ją c  d ło n ie  n a  d o ł­
ku . — O dzyskaw szy  k o n te n a n s , 
p o zo staw ało b y  ju ż  ch y b a  ty lko  
sią ść  n a  ty m  m ięk k im  ja k  puch 
d y w an ie , w esp rzeć  g łow ę o tab o ­
r e t  z podu szek , je ść  so rb e t i c a ­
łow ać się  s ło d k im i w arg i. Cóż za 
u b ik a c ja  p rzed z iw n ie  len iw eg o  
n ab o ż e ń s tw a ! — m ów ił do sieb ie , 
ro z g lą d a ją c  s ię  — cóż za w y k w in t 
k a u k a s k i!  Ja k a ż  p ro fu z ja  ta p i-  
cersk ieg o  g en iu szu  i p e rsk ieg o  
n a tc h n ie n ia !”

M yślicie , że u b ik a c ja  len iw eg o  
n ab o żeń s tw a  to  p a ro d ia  M nisz­
k ó w n y ?  N ie. I  n a w e t n ie  M nisz­
k ó w n a  Jako ta k a . To B e re n t, 
„O z im in a”.

„O d p o w ia d a ła  n a  w ezw an ie  
w d z ięk iem  s ta ro d a w n y m , u s ta ­

w io n a  w  cichość  w arkoczow ą, w 
d z ie r la tk i p ło ch liw e j w tu len ie  s ię  
d z iew częce” . A ty m czasem  „w  
sa li b ila rd o w e j z b ie ra li s ię  pan o ­
w ie, p ro s tu ją c  sw e członk i ora*  
in s ty n k ty  po n azb y t d łu g ie j w o­
bec d am  g ra n tile z z ie ...”

A o to  „ ro z ło ży sty  to w arzy sz , 
w iększy  w zro stem , a le  m n ie j w y ­
m ow ny. w yciąga  p a p ie ro sa  ł z 
z ad o w o len iem  z a p a la  d y m iąca  
p o ch o d n ię  m ęsk o śc i” .

T a  d y m iąca  p o ch o d n ia  m ę sk o ś­
ci ja k o  p e ry fra z a  p a p ie ro sa  — to 
ju ż  J a lu  K u re k . To jego  b o h a te r  
„ z a m iesza ł s ię  i zg inął w org ii 
g łosów , m ę tn e j p a p la n in y , p rze -  
g ląd ań  s ię  w z a k rw aw io n y ch  b ia ł­
kach , m m s a ń , u śm iechów  I cm o- 
k a ń ” .

Z g in ą ł w o rg ii p rz e g lą d a ń  się  
w b ia łk ach , a  „ ju ż  zdaw ało  się , 
że zaw odow y p ed ag o g -p o lo n is ta  
zaczyna g łęb ie j po jm o w ać  życie, 
że ju ż  w p rzęg a  s ię  w taczk i p ra ­
cy sp o łe czn e j, w ch ło n ię ty  w o rb i­
tę  d y sc y p lin y  u s tro jo w e j” . Cóż to 
je d n a k  zn aczy  w obec b o h i te rk i  
„G ry p y ” , k tó re j  „ s ta ją  w u stach  
ja k  k a w a ł d rzew a  liczne , n ie  n az­
w an e  choroby , d rż e n ie , ża l, m il­
czen ie , b ezsen n o ść” ?...

Je że li k o m u ś b ezsen n o ść  s ta je  
w  u sta ch  ja k  k a w a ł d rzew a  to 
n ie  p o zo s ta je  n ic  innego  ja k  w y - 
p rz ę g n ą ć  stę  z taczek  orncy sp o ­
łeczn e j, ro zp ro s to w ać  cz łonk i 
o raz  in s ty n k ty  i zap a lić  z »ado- 
w o len iem  p o ch o d n ię  m ęskości.

A le żeby to  r a z  zobaczyć n a  
o b razk u !

ĆWIEK

PROPOZYCJE

KTO NIE LIIBI SIĘ GAPIĆ?
K to  n ie  lu b i s ię  g ap ić?  C zasem  

w sty d  się  do tego  p rzy zn ać , a le  
je ś li  rzeczyw iśc ie  m ało  ludzi lu ­
bi gap ić  s ię  n a  to , co d z ie je  się 
n a  u licy , n a  p o d w ó rk u , pod 
o k n a m i b loku , to  sk ą d  b io rą  
się  ludzie , p rz y g ląd a jący  sie  s k u t­
kom  w y p ad k u , k ra k sy  sam o ch o ­
d o w e j?  D laczego, k ied y  ro zw a la  

s ię  dom  — a  n ie  ro z b ie ra  się . ce ­
g ła  po cegle  — w  p ob liżu  s to ją  
tłu m y  lu d z i?  S k ąd  b io rą  s ię  ga­
p ie  p rzed  m ało  sp o ty k a n y m  m o­
d e lem  sa m o ch o d u ?

W k ażdym  z  n as je s t  bow iem  
coś z k ib ica  i n ic  m a  w tym  
nic złego , je ś li  je s t  to z a in te re ­
so w an ie  uboczne, a  n ie  p o sta w a  
życiow a. K ib ico w an ie  bow iem , 
ja k o  p o s ta w a  życiow a je s t  z ja ­
w isk ie m  sp o łeczn ic  sz kod liw ym . 
Ż yciow y k ib ic  sp o k o jn ie  p rzy g lą ­
d a  się , j a k  in n i p ra c u ją , ja k  
tw o rzą  coś now ego , a  
p o tem  ch ce  w raz  z  ty ­
m i, k tó rz y  p raco w a li, k o rzy stać  
z ich w y n ik ó w  p racy . T ego ro ­
d z a ju  p o sta w y  trz e b a  zw alczać. 
Co in n eg o  k ib ico w an ie  uboczne, 
h obby , p rz e ja w  z a in te re so w a n ia  
tym , co d z ie je  s ię  w okół nas. 
P ro p o n u ję , aby  tego  k ib ico w an ia  
n ie  w sty d z ić  się , ab y  w y k o rzy ­
s ta ć  go w  sp o łecznym  in te re s ie .

Z d a je  sob ie  d o sk o n a le  sp raw ę , 
że oba te rm in y  są  tro ch ę  ..p o d e j­
rz a n e ”. Z aró w n o  „k ib ico w an ie” , 
ja k  i „g ap io s tw o ” m a ją  z ab a r­
w ien ie  n eg a ty w n e . D la tego  też  
z a s trze g łe m  się , ab y  u n ik n ą ć  n ie­
p o ro zu m ień , t e  t r a k tu ją  tego ro ­

d z a ju  n a tu ra ln ą , lu d zk ą  cechę 
ra c z e j ja k o  o b ja w  z a in te re so w a ­
n ia . n iż, ja k o  życiow ą postaw ę. 
T ak i dość p ry m ity w n y  p rze jaw  
z a in te re so w a ń  Jestem  gotow y 
n a w e t p ochw alić , z ta k ą  p o s ta ­
w ą  — w alczyć .

D laczego je s te m  gotów  chw alić  
„g ap io s tw o ” ? Z b ardzo  p ro sty ch  
pow odów . . U w ażam  bow iem , żc 
tę  n a tu ra ln ą  cech ę  m o żna w y k o ­
rz y s ta ć  d la  spo łeczn ie  poży tecz­
nych  celów .

K iedy  w  W arszaw ie  b u d o w an o  
T ra sę  Ł az ien k o w sk ą , j e j  m odel 
w y sta w io n o  w o sz k lo n e j gab locie  
i s ta ła  s ię  o n a  p rzed m io tem  po­
w szechnego  z a in te re so w a n ia  w ar­
sz aw iak ó w , ja k  z re sz tą  i sam a 
b u d o w a  te j  tra sy . K iedy  bu d o ­
w an o  n a  sk rzy żo w a n iu  Al. J e ro ­
zo lim sk ich  i ul. M a rsza łk o w sk ie j 
H o te l F o rum , trz e b a  by ło  w znieść  
pod ium  d la  ch ę tn y ch  o g ląd an ia  
te j  budow y . W Lodzi w p raw d z ie  
je s t  o szk lony  k iosk  — przy  ul. 
P io trk o w sk ie j, m ięd zy  u l. G łów ­
ną a  ul. R ooscv e lta  — w j i tó r y m  
też w y s ta w ia  się  m a k ie ty  ró ż­
nych  dzie ln ic , a le  n ic  budzi to 
w iększego  z a in te re so w a n ia . Czy 
d la tego , że ludzie  n ie  lu b ią  po­
p a trzeć  n a  to, co s ię  d z ie je  1 ja k  
s ię  d z ie je ?  N ie, bo, k ied y  ro zb ie ­
ra n o  dom  n a  u l. A n d rz e ja  S tru g a  
i a l. K ościuszk i, tłu m  gap iów  
ta ra so w a ł p rze jśc ie . A w ięc  d la ­
czego?

P o d e jrzew am , że lud z i po p ro­
s tu  m n ie j in te re su ją  a b s tra k c y j­
n e  m a k ie ty , a b a rd z ie j k o n k re ty .

G dyby n a p ra w d ę  coś d zia ło  się  
p rzy  bud o w ie  sk rz y ż o w a n ia  ul. 
Ż ero m sk ieg o  z  ul. A. M ick iew i­
cza, to m yślę , że i tam  lu d z ie  
c h ę tn ie  poog ląd a lib y  sob ie , ja k  
i co ro b ią . I gdyby  jeszcze  m o żn a  
im  było  p okazać , ja k  to sk rzy żo ­
w an ie  b ędzie  w yg ląd a ło  w p rz y ­
sz łości, za  ty ch  k ilk a  la t, ja k  
w szystko  d o b rze  pó jdzie , to  m y ­
ślę , że w zbudziłoby  to szersze  
z a in te re so w an ie .

B u d u je m y  w  Łodzi w ie le . To 
p ra w d a  i n ik t te j  p raw d y  n ic  m u 
z a m ia ru  k w estio n o w ać . A le b u ­
d u je m y  w  tp z p ro sz e n iu . N ie  m a  
u n as k o n c e n tra c ji w y siłk u  b u ­
d o w lan eg o  w  jed n y m  m ie jscu . 
N ie  m a  u n a s  d ążen ia  do k o n ­
k re tn e g o  e fek tu , k tó r*  p o zw a la ł­
by n ie  ty lk o  u p o rząd k o w ać  je d e n  
k o n k re tn y  k w a r ta ł  m ia s ta , a le  
też  w y w ie ra łb y  o k re ś lo n e  w p ły ­
w y p ro p ag an d o w e, u n ao czn ia łb y  
łodzianom  i p rzy jezd n y m  w ie l­
kość n aszy ch  p rzeo b rażeń . P o­
k azy w a łb y  ro zm ach  i k sz ta łto ­
w ałb y  w  Ich w yob raźn i p rzyszłą  
w iz je  now o czesn e j Łodzi. O ddzia­
ły w ałb y  n a  w y o b raźn ię , ro z b u ­
dza ł ją ,  k sz ta łto w a łb y  poczucie 
su k c esu . A do tego  n ie  w y s ta r­
czą ty lk o  sło w a i o pow ieść  o  tym . 
ile w y b u d o w aliśm y  izb, lic  now ych  
fa b ry k , do k tó ry ch  p rzen ie ś li sic 
lu d z ie  ze s ta ry c h , ile  s ta ry c h  
zm od ern izo w an o . T o f e t  p o trzeb ­
n e , a le  to ty lk o  po łow a, część 
p racy , ja k ą  trzeb a  p o d jąć  d la  d o ­
k o n a n ia  p rzeo b rażeń  w  sp o łeczn e j 
św iad o m o śc i łodzian .

S ięg am y  w y o b raźn ią  w  n ie  ta k  
znów  d a le k a  p rzyszłość, bo do 
koń ca  X X  w iek u , ry su ją c  w iz ję  
P o lsk i końca la t d z iew ięćd z ie s ią ­
tych  naszego  s tu le c ia . . A le tę  
p rzyszłość  b u d u je m y  ju ż  dziś.

za ry sy  je j  k sz ta łtu je m y  n aszą  co­
d z ien n a  p racą . B yłoby za tem  d o ­
brze , gdybyśm y  s ię  uczyli w i­
dzieć te ra ź n ie jsz o ść  p rze*  p ry ­
zm at p rzyszłośc i, w idzieć  sk u tk i 
n asze j d z is ie jsze )  p racy , <aki> za ­
ry sy  p rzyszłośc i. W ty m  d z ia ła ­
n iu  n ie  bez zn acz en ia  je s t  w y­
o b ra ź n ia . A le w y o b raźn ię  trz e b a  
rozbu d zać , k sz ta łto w a ć  ją , zm u ­
szać  do w y s iłk u , p o d d aw ać  n ie ­
u s ta n n e m u  tre n in g o w i. Bez c ią ­
głego o d w o ły w an ia  s ię  do w y ­
o b raźn i. d a le k o  n ie  u jed z iem y .

O p o trzeb ie  o d d z ia ły w a n ia  n a  
n aszą  w y o b raźn ię  ja k o ś  n a jła tw ie j  
zap o m in am y . Y ał eaT rro łs-e
w y d a ją  s ię  nam  k o n k re tn e  e fe k ­
ty  g o spodarcze . To p ra w d a , że 
są  o n e  w ażn e , a le  p rzecież  te  
e fe k ty  n ie  są  sa m e  d la  s ieb ie . •'H 
one p o d p o rząd k o w an e  ce lom  
o g ó ln ie jszy m , b a rd z ie j roz leg ły m . 
Czy zaw sze  p o tra fim y  je  w idzieć  
i p o k azyw ać ie  in n y m ?

J e s t  p rzy  a l. K ościuszk i w  Ł o­
dzi n ied o k o ń czo n y  ho te l. W łaści­
w e s fo rm u ło w a n ie  pow inno  
b rzm ieć : b u d u je  s ię  przv  al. 
K ościuszk i w  Łodzi h o te l. A le n ie  
m ogę ta k  n ap isać , ho ho te l fest 
n ied o k o ń czo n y , a  n ie  b u d u ie  *ię 
d a le j. T en  fa k t  też  d z ia ła  n a  
lu d zk ą  w y o b raźn ię , ty lk o  o d w ro t­
n ie . I  o ty m  trz e b a  ró w n ież  p a ­
m ię tać . L u d z ie  lu b ią  p o p a trzeć  
Jak  coś s ię  d z ie je . N ie  lub ią  
m a rtw o ty . To n a tu ra ln o . N ie  
w sty d źm y  s ię  w ięc  tego, żc lu ­
b im y się  pogap ić . P o s ta ra jm y  się  
zrob ić  z tego n a rzęd z ie  k sz ta ł to ­
w an ia  n a sz e j w y o b raźn i.

MARCIN RODAK
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[SPORT

POŻYTEK 
Z HOMOLOGACJI

O lim p ia d a  w  In n sb ru c k u  tu ż  t u t ,  a  
m y o d e tc h n ę liśm y  z u lga. bo S ta n is ła w  
B obak  J u i  t r e n u je  i oo c ich u  m ożem y 
liczyć, te  a nuż  fo r tu n a  znów  sic  do 
n a s  u śm iec h n ie . A le m ożem y liczyć ty l­
ko  do c ichu , bo z k tó re j  s tro n y  n a  te  
n a s /c  zim ow e sp o r ty  n ie  p o p a trzeć  to 
sa m e  d e ficy ty . Za m a ło  skoczn i n a rc ia r ­
sk ic h  k ry ty c h  ig e litem , za  m ało  to rów  
do jazd y  sz y b k ie j n a  lodzie , za  m ało  
lod o w isk  d la  ły żw ia rzy  i h o k e is tó w , za 
m a ło  s ta ra n ia  o n ie k tó re  dyscy p lin y  
n arc ia rsk ie*  co tu  dużo  gadać , n a w e t 
śn ieg u  m am y  za  m ało . M ogę sic  p rz y ­
znać . że  o sob iśc ie , po cichu  liczę n a  n a ­

sz y ch  b ia th lo n is ló w , k tó rz y  tre n o w a li 
g d zieś ko ło  M u rm a ń sk a , w iec  n a  n ie ­
o d p o w ie d n ie  w a ru n k i do uczciw ych  t r e ­
n in g ó w  n ie  m ogą n a rzek ać . C hyba , że
— o d p u k a jm y  n a  w szelk i w y p ad ek  
a k u r a t  n a  n ich  b ed z ie  s ic  chcia ło  sp ra ­
w d z ić  p rzy sło w ie  o P a n u  B ogu co k u le  
n o si.

W  te j  n ie ja s n e j sy tu a c ji  p ro p o n u je  
m a ły  re la k s  p rzed  c zek a ją cy m i n a s  e- 
m o c jam i. a  pon iew aż  o ty m , ja k  p rze -  
b legały  p rzy g o to w an ia  gospodarzy  do 
X II  Z im ow ych  Ig rz y sk  O lim p ijsk tch  
w iem y  z d o n ie s ie ń  p ra sy  sp o r to w e j 
p ra w ie  w szy stk o , p o p a trzm y  w iec  tro ­
c h ę  w stecz .

S p o rty  z im ow e d o czek a ły  s ie  u zn an ia  
n a  IV O lim p iad z ie , k tó ra  s ię  o d b y ła  w 
L o n d y n ie  w 1908 ro k u . W ów czas to po 
ra z  p ie rw szy  p odzie lono  p ro g ram  ig rzysk  

n a  d w ie  częśc i: w łaśc iw e  ig rz y sk a  i 
sp o r ty  zim ow e, k tó re  o b e jm o w a ły  ni 
m n ie j  ni w ięce j ty lk o : o iłk c  n o żna, ho ­
k e j  n a  tra w ie , bo k s. rugby  i w reszc ie  
ja z d ę  fig u ro w a  n a  ły żw ach . W te j  o- 
s ta tn ie j  k o n k u re n c ji  s ta r to w a ło  7 k o ­
b ie t i 15 m ężczyzn z  N iem iec , Ro-sji, 
S ta n ó w  Z jedno czo n y ch  A .P.. S zw ecji i 
W ie lk ie j B ry ta n ii. O lim p ia d a  t rw a ła  od 
m a ja  p raw ie  do k o ńca  p a ź d z ie rn ik a , ale 
ły ż w ia rz e  m ieli gdzie  leżdzlć, bow iem  
w  L ondyn ie , jeszcze  p rzed  19*0 ro k iem , 
o iidano  do u ży tk u  3 sz tu czn e  lodow iska . 

A ż sic  w ierzy ć  n ie  chce, a  to  p raw d a .
P rz y z w o ite j i u i  w e ry fik a c ji doczeka ły  

s ic  d y sc y p lin y  z im ow e n a  V k o n g resie  
o lim p ijs k im  zw o łan y m  w  P a ry ż u , w  
1914 rok u . W p ro je k c ie  s ta n d a rd o w e g o  
p ro g ra m u  sp o rto w e g o  ig rzysk  o lim p ij­
sk ic h  zn a laz ły  sie  w ów czas nastem i.iace 
d y sc y p lin y  z im o w e: ły żw ia rs tw o  fig u ro ­
w e. ły ż w ia rs tw o  szy b k ie  h o k e j n a  lo ­
d z ie  o raz  n a rc ia rs tw o . J e d n a k ż e  na 
O lim p ia d z ie  w A n tw erp ii, w  ro k u  1920. 
w  p ro g ra m ie  zn a laz ł s ic  ty lk o  h o k e j n a  
lodzie  i ły ż w ia rs tw o  fig u ro w e.

N a s tę p n a  o lim p ia d a  m ia ła  sie  o d b y t 
w e F ra n c ji w 1921 rok u . W cześn ie j, bo 
w  1921 roku  n a  19 se s ji M KOl w L o ­
z a n n ie  zap ad ła  w ażka d la  p ó źn ie jszych  
Z im ow ych  Ig rzy sk  O lim p ijsk ich  u c h w a ­
ła . P rz y z n a w a ła  o n a  f ra n c u sk im  gospo­
d a rz o m  p raw o  z o rg an izo w an ia  pod p a ­
t ro n a te m  M KOl ..Tygoclnia SporU iw  Z i- 
m o w y c h ” . O rg an iza to rzy  V III  O lim p ia ­
dy  p o d le li sie teg o  z a d a n ia  l w^ d n iach  
od 25 sy tc z n ia  do  i  lu tego  1924 ro k u  
o d b y ł s ic  w  C h a m o n ix  ow  „ r y d r ie n  
S p o rtó w  Z im ow ych” , późn ie! u zn an y  ju ż  

ja k o  I  Z im ow e Ig rz y sk a  O lim p ijsk ie . 
P ro g ra m  o b e jm o w ał w szy stk ie  zim ow e 
d y sc y p lin y  z w y ją tk ie m  sa n e c z k a rs tw a  
i jeg o  o d m ia n ie  tzw . sk e le to n ie , a  w 
ig rz y sk a c h  w zięło  u d z ia ł 293 z a w o d n i­
k ó w  (w  ty m  13 k o b ie t)  r e p re z e n tu ją ­
cy ch  U  k ra jó w . N a jw ię c e j suk cesó w  
z a n o to w a li zaw o d n icy  z  N orw egii i F in ­
la n d ii. N o ta b e n e  p rz e d s ta w ic ie le  tych  
d w u  p a ń s tw  o ra z  Szw edzi by li n a j ­
w ięk szy m i p rzec iw n ik am i 
„T y g o d n ia  S p o rtó w  Z im ow ych  . W idzie- 
li w te*1 im p re z ie  k o n k u re n c ję  cila 
sw o ic h  „ Ig rz y sk  P ó łn o cn y ch " .

F ra n cu z i u d o w o d n ili, że ie s t  se n s  o r- 
g an izo w aó ia  ig rzy sk  z im ow ych . T o też  na  
V III  k o n g res ie  o lim p ijsk im  w I rad ze , 
w  1925 ro k u , m a rk iz  d c  P o lig n ac  p rz e d ­
s ta w ił te k s t  ..K arty  Z im ow ych  Igrzysk  
O lim p ijsk ic h " , k tó ry  ta k  sie  zacz y n a ł: 
„ M ięd zy n a ro d o w y  K o m ite t O lim p ijsk i 
u s ta n a w ia  sp e c ja ln y  cy k l Z im ow ych  
Ig rz y sk  O lim p ijsk ic h , k tó re  m u sza  sie  
o d b y w ać  w ty m  sa m y m  ro k u  co ig rzy ­
s k a  le tn ie . O trz y m u ją  o n e  o k re ś le n ie  
ja k o  p ie rw sze  d ru g ie , trz e c ie  itd . Z i­
m o w e Ig rz y sk a  O lim p ijsk ie  zo stan ą  
p o d p o rz ą d k o w a n e  w szy stk im  zasadom  
p ro to k o łu  o lim p ijsk ieg o . N ag ro d y , m e­
d a le  i dyp lo m y  m usza  s le  o d ro żn iać  od 

ty rh .  k tó re  są  p rz e w id z ia n e  d la  ig rzysk  
h lc ż ą c c i o lim p ia d y ...”  K o n g res z a a k c e p ­
to w a ł K a r tc  Z im ow ych  Ig rzy sk  O lim ­
p ijsk ic h  i Je d nocześn ie  u z n a ł ..T ydzień  
S p o rtó w  Z im o w y ch ” w C h a m o n ix  jak o  
I Z im o w e Ig rz y sk a  O lim p ijsk ie . 1 tak i 
w ła śn ie  by ł p oczątek .

W  C h a m o n ix  zad e b iu to w a li zaw o d n i­
cy polscy . N ies te ty  bez p o w odzen ia . N ie 
zdobyli ró w n ież  m ed a lu  w  n a s tę p n y c h  
k o le jn y c h  ig rzy sk ach . D opiero  w 19.>» 
ro k u . na  V II Z im ow ych  Ig rzy sk ach  O - 
lim p ija k ic h  w C o rtin a  d ’A m pcxzo F ra n ­
c iszek  G ro ń -G ą s le n ic a  w y w alczy ł d la  
P o lsk i n ie rw szy  b rązo w y  m ed al w k o m ­
o r n e j :  k la sy czn e j. P ó ź n ie j bvlv m ed a le  
E lw iry  S e ro c z y ń sk ie )  i H eleny  P lle j-  
C7."''. d łu g o  d ługo  p o lem  — W ojciechu 
F o r tu n y . Z o staw m y  je d n a k  te  w spom - 
n ^ n i a  na czas s to so w n ie jsz y ...

C z y te ln ik o m  k tó rzy  chc ie lib y  m i za ­
r z u t  że z a jm u ję  sie  h is to r ia , ja k  
g d yby  w  sp o rc ie  n ie  d z ia ło  s ie  nic in ­
te re su ją c e g o . u p rz e jm ie  donoszę , że d la  
m n lr  n a jb a rd z ie j  f ra p u ją c ą  Im p reza  o - 
s fa in lc h  dn i by ł 14 RaJ(l M onte  C arlo . 
A le p o n iew aż  n a  te m a t le j  c a łe j im ­
p rezy  m am  sw o je  zd an ie , k tó r r  w ole 
zach o w ać  d la  s ie b ie  m ogc p o w iedzieć  
ty lk o  ty le  że Jed y n a  p o ży teczn a  rze rzą . 
ja k ą  p rzy n ió s ł s ta r t  P o lak ó w  w tym  

r a jd z ie  by ło  to. że w reszc ie  d o w ied z ie ­
liśm y  sle  <o znaczy  ta je m n ic z e  słow o 
„ h o m o lo g a c ja ” . D obre  I ty le .

BOGDA MADEJ

14



Zrezygnowałem już z napisa­
nia artykułu  o prowincjonal­
nych domach kultury, kiedy za­
dźwięczał dzwonek. Otworzyłem 
drzwi. Do mieszkania weszła ko­
bieta niosąca kosz z nabiałem 
i... całą gamę zapachów w iej­
skiej zagrody. Od progu rzeczo­
wo zapytała:

— Nie potrzebuje pan masła, 
albo sera?

— Proszę, proszę — krząta­
łem się gorączkowo. — Siadaj­
cie, pani gospodyni.

Od pierwszej chwili wahałem 
się czym poczęstować przybysza. 
M aślanki nie miałem, herbata 
nie wydawała mi się odpowied­
nia. Kiedy zaproponowałem zsia­
dłe mleko, ku memu osłupieniu 
— gość zażądał „szatana”. Po­
pijając kawę, gwarzyliśmy o we­
getacji roślin, spodziewanych 
urodzajach i przewidywanej po­
godzie. Na koniec przeszedłem 
do interesującego mnie proble­
mu:

— Czy nie sądzi pani, że przy 
zagospodarowywaniu domów 
kultury  w większym stopniu 
należy uwzględniać otaczającą 
rzeczywistość, która jest prze-

ODGŁOSY

cież bogata w Jeszcze żywe re ­
likty kulturowe?

— A czemu by nie? — zgo­
dziła się chętnie. — Ja jk a  pan 
weźmie?

Zadowolony, że znalazłem po­
twierdzenie swoich poglądów u 
kompetentnej osoby, odpowie­
działem:

długopis, medytowała chwilę, po 
czym odparła:

— Jasne, równowaga biologi­
czna — rzecz najważniejsza. Ma­
sło i ser potrzebne?

Rozentuzjazmowany, chwyci­
łem je j dłoń i gorąco zapewni­
łem:

— Nie uwierzy pani, jak  b ar­
dzo cieszą mnie dowody zrozu­
mienia z je j strony. Zdaję sobie 
sprawę, że nie może pani for­
mułować jednoznacznej opinii. 
Śmiały wyraz solidarności z mo­
im stanowiskiem mógłby panią 
narazić całej okolicy. Ale, pro-* 
szę się nie obawiać — nazwisko 
pani nic zostanie ujawnione w 
druku. (Nie, nic! Te pięć osełek 
już się nie zmieści na stole. Mo-

BOHDAN PIĄTKOWSKI

W Y W IA D
— Wezmę. Proszę położyć na 

stole. Więc pani jest zdania — 
indagowałem dalej, wyciągając 
notes — że domy kultury nie 
mogą się przyjąć w nowym kli­
macie, jeżeli nic będzie stworzo­
na „równowaga biologiczna” 
dzięki symbiozie z formami zro­
dzonymi z lokalnej subkultury?

Tym razem niewiasta p a trz y - , 
la na zastygły w oczekiwaniu

że w lodówce?) Stanowicie, pa­
ni gospodyni, wspaniały przy­
kład zdrowego, ludowego rozu­
mu. A przechodząc do konkretu
— czy można sądzić, że podobały 
się na wsi wzory, oparte na lu ­
dowych wycinankach? Oczywi­
ście po przetransponowaniu ich 
na freski, a jeszcze lepiej — w 
postaci sgrafflta?

— Jak  ładne, to podobały się
— potwierdziła stanowczo. — 
Ciekawie pan mówi, nikiej do­
ktor Zin, tyle, że bez węgla i 
piórka. No, a śmietanę, to chyba 
odstawię z bańką. Tanio za nią 
policzę, bo rączka Już odpada.

Skinąłem głową 1 niefrasobli­
wie wsuwając naczynie pod stół, 
ciągnąłem:

— Jest godne pożałowania, ie  
1 w  zakresie wyboru „patrona” 
przejaw iana jest podobna bez­
troska. Najczęściej domy kultu­
ry nazywa się imieniem jednego 
z wieszczów lub jakiegoś postę­
powego działacza, który prze­
ważnie nie ma żadnych osobi­
stych powiązań z regionem, na­
tomiast musi być znakomitością 
co najm niej — w skali krajo­
wej. A przecież, przyzna pani, 
nie ma chyba w Polsce osady, 
w której na przestrzeni tysiąca 
lat naszej historii nie pojawiłby 
się człowiek tej miary, że warto 
by uczcić jego pamięć. Trzeba 
śmielej czerpać z przeobfitego 
zdroju ojczystej kultury, ze 
zdroju, którego źródła biorą po­
czątek i u was, w waszej wsi. 
A i patron z pewnością też by 
się znalazł.

Kobieta dumnie oświadczyła:
— Pewnie, że mamy takiego. 

Przewodniczący GRN — Puś 
Zygmunt. Działacz społeczny i 
człek bywały, wypaczeń nie ma, 
świadopogląd, że proszę siadać. 
Po śmierci, jak  raz będzie się 
nadawał na świeckiego patrona. 
A miód stawiam na kredensie.

Chciałem przejść do zagadnie­
nia inicjatywy społecznej, nie­
odzownej przy kierowaniu du­
żą placówką oświatową, kiedy 
wywiad został niespodziewanie 
przerwany żądaniem zapłaty za 
dobra, które stały się moją w ła­
snością.

Uregulowałem sumą mającą 
mł służyć na opłacenie wyciecz 
ki do Paryża. Nie żałowałem je­
dnak. Uczciwe gromadzenie m a­
teriałów cenię wyżej!

Z PRAC POLSKICH ARCHEOLOGÓW

o STARDEGIPSKI WARSZTAT
PERUKARSKI2 DOR EL-BAHARI

Toto: W. Parys

W iosną 1974 r. nad  Św iątynią Men- 
tuho tepa  położoną w pobliżu św ią­
tyn i k ró low ej lla tszcp su t w Dclr 
e l-B ahari. m iejscu dziataluQŚcl Pol­
skiej S tacji A rcheologicznej Sród- 
dziem nom orskiej w Kairze k iero ­
w anej przez prof. d r  K. M ichałow ­
skiego oraz Pracow ni K onserw acji 
Zabytków , natra fio n o  na pozosta­
łości w arsz ta tu  perukarsk iego . P ub­
likacja  o tym  znalezisku została 
p rzygotow ana do d ru k u  w Z akładzie 
A rcheologii Ś ródziem nom orskiej 
PAN.

U nikalnym  zabytk iem  z tego ze­
społu i pierw szym  tego rodzaju 
znalezionym  w Egipcie, jednoznacz­
nie św iadczącym  ie  chodzi tu  o 
w arszta t peruk arsk l, Jest drew niany  
m odel Kłowy z zaznaczonym i osia­
mi, zarysem  włosów oraz k ra tk ą  
złożoną z prostokątów , rom bów i 
tró jk ą tó w  um ieszczoną na czubku 
głowy, służący do w yrobu peruk. 
Ponadto w skład znaleziska w cho. 
dziły cztery  alabastrow e wazy za­
w iera jące  w ykonane z ludzkich w ło­
sów różnorodne elem enty  peruk  > 
tres , przygotow ane do użycia, n ie­
dokończone lub stanow iące odpady 
z p rodukcji. W śród nich na  szcze­
gólną uw agę zasługuje n iedokończo­
na p eruka, w k tó re j pasm a włosów 
przym ocow ane są do sia tk i m a ją ­
cej form c czapeczki sp ła tane] z n i­
tek . Inny rów nież ciekaw y rodzaj 
osnowy p e ru k i w ykonany  był zn 
skóry z pow ycinanym i p ro sto k ą t­
nym i otw oram i.

Znaleziono rów nież su b stan c je  n a ­
leżące do grupy kosm etyków , k tó ­
rych oróbki zostały  przebadane pod 
wzglądem fizykochem icznym  i b io­
logicznym  w Insty tucie  K rym ina­
listyki I K rym inologii Akadem ii 
Spraw  W ew nętrznych w W arszawie. 
Analiza ta potw ierdziła  Iden ty fik a­
cję brązow ego proszku Jako farny  
do włosów oraz usta liła , że su b stan ­
cja pokryw ająca włosy i pełn iącą

funkcje  lak ie ru  posiada skład che­
m iczny podobny do m ydła.

W w azach znaleziono ponad to  Ko­
ściane szpile do włosów ozdobione 
karnco lem  i hebanem  um ieszczone 
w e tu i z  m iąższu papirusow ego, sto ­
sow ane zapew ne zw yczajem  egip­
skim , jako  pomne przy u k ładan iu  
włosow, a nie Jako Ich ozdoba, b rą ­
zowe szydła, krzem ienne noże. ko­
ściane paciorki posiadające m agicz­
na moc o ch ran ia jącą  tk an in y , nici, 
rzem ienie, tasiem ki, sznurki, pod­
w ójny ureusz należący do ozdoby 
S ł o w y  oraz fragm en ty  odcisków pie­
częci. P ieczęcią zabezpieczony był 
rów nież węzeł p łó tna okryw ającego 
całość znaleziska, co św iadczy o 
w artości zaw artych  tam  m a te ria ­
łów.

E lem enty  d a tu jące  w iążą ten  ze­
spół z szerokim  okresem  od XII do 
pocz. XVIII dyn. (pierw sza połowa 
drugiego tysiąclecia przed naszą erą). 
W arsz ta t ten  o dość rozległym  i róż­
norodnym  w achlarzu  św iadczonych 
„usług” , co potw ierdza rozm aitość 
form  włosów, wchodził zapew ne w 
skład w arszta tów  1 m agazynów  n a ­
leżących do okręgu św iątynnego w 
D eir el-B aharl. Zw ażyw szy, że dzia­
ła ł na teren ie  nekropolii tebańsk ie i 
Jego p rod u k c ja  m ogła być p rzezna­
czona d la uposażania zwłok I tw o ­
rzyć Jeden zespół z pracow nią bal- 
sam lcrską, jak  rów nież m ogła być 
w ykorzystyw ana do w yrobu peruk  
ku ltow ych  personelu  kapłańskiego 
św ią tyń  1 sank tuariów .

M iejsce, w k tó rym  w arsz ta t zna­
leziono, nic było z pew nością Jego 
p ierw otnym  usytuow aniem , a u k ry ­
cie go nad św ią tynią , pod zasypi- 
skiem  z cegieł i kam ieni mogło być 
spow odow ane zniszczeniem tego 
p ierw otnego pom ieszczenia w skutek 
k lęsk  żyw iołow ych lub p rac  budow ­
lanych  zw iązanych z k o n strukcją  
św ią tyni H atszcpsut lub T otm esa III.

Foto: Janusz Prajt

GRAŻYNA BANASZKIEWICZ

MINIATURY
Ja
skrawek twojej skóry 
na czubku wskazującego palca 
owinięty w prześcieradło 
czernieję ci za paznokciem

Jest zima — mówi karzeł 
(mój sufler na tę porę roku) 
a zimą
chowasz w dłoni płomień 
jakbyś wciąż jeszcze nie wiedziała
że on
wymyka się między palcami 
zamarzając do bieli 
na mojej długiej brodzie

Z ŻYCIORYSU 
PEWNEGO POETY

— był małym chłopcem 
jeździł na rowerku 
wokół podwórka
aż któregoś dnia 
w narożnej kamienicy 
ktoś się powiesił

przegapił okazję
— kawałek takiego sznura 
przynosi szczęście —

M uszę p rzy zn ać , i e  u m a r łe m  
dość g łup io . B y ł m a j, św ia t b u ­
dził się  do ży c ia  po d łu g ie j i 
c iężk ie j z im ie , j a  zaś u m a r łe m  w 
śro d k u  ty g o d n ia , p o zo s taw ia jąc  po 
so b ie  m a sę  n ic  z a ła tw io n y c h  
sp ra w , z u p e łn ie  bczp lan o w o  i 
n ieo czek iw an ie . W d o d a tk u  po ­
g rz e b  m ój, k tó ry  zg ro m ad z ił lu ­
m in a rz y  sz tu k i, p rzed staw ic ie li 
d y p lo m a c ji i k ilk a d z ie s ią t osób z 
to w a rz y s tw a  odb y ł się  w  rad o sn e j 
a tm o sfe rz e  m a jó w k i, w  p ro m ie ­
n ia c h  w io sen n eg o  słońca i p rzy  
a k o m p a n ia m e n c ie  ro zśp iew an eg o  
p ta c tw a , co n a  m n ie , je d y n ą  w 
koń cu  osobę m a ją c ą  pow ody do 
n a rz e k a ń  sp o śró d  b io rący ch  udzia ł 
w  c e re m o n ii, n ie  m ogło w p ły n ąć  
b u d u ją c o . Z aw sze  w y o b ra ż a łe m  
sob ie  w ła sn y  p o g rzeb  ja k o  w y d a ­
rz e n ie  sm u tn e  i podniosłe . L e ż a ­
łe m  w ięc  w  t ru m n ie  z m ieszan y ­
m i u czu c iam i, tru d n o  m i by ło  bo­
w ie m  n ie  cieszyć się  zup e łn ie , 
k ie d y  c a ła  n a tu r a  w okół m nie 
w y ra ż a ła  sp o n ta n ic z n ą  radość.

Z a je c h a liśm y  n a  m ie jsce  k a r a ­
w a n e m , zap rzężo n y m  w  cz te ry  
b ia łe  k on ie , p rz y b ra n e  na  czarno . 
P o czu łem , że z a trz y m u je m y  się, 
a c z w ó rk a  m oich p rz y ja c ió ł unosi 
t r u m n ę  n a  ra m io n a c h . Z ako łysa- 
łe m  się , z a że n o w an y  nicco, bo 
P rzecież ta k a  sy tu a c ja  'i c z ło w ie ­
k a  zd ro w eg o  i w  k w ie c ie  w iek u  
m usi budzić  zażen o w an ie . Z a raz  
Po tem  z je c h a łe m  k ilk a  m e tró w  w

dół, k to ś coś p o w ied z ia ł, z a g ra ła  
o rk ie s tra  — z m o je j pozycji nie 
s ły sza łem  d o b rze  tego, co działo  
się  na  górze . R y tm iczn y  s tu k o t 
g ru d e k  ziem i, sp a d a ją c y c h  na  
tru m n ę , p o d z ia ła ł na  m n ie  u sy p ia ­
jąco , ta k , że nie d o trw a łe m  n a ­
w e t do k o ń ca  ce rem o n ii.

O b u d z iłem  się  1 o d ru ch o w o  
ch c ia łem  sp o jrzeć  n a  z eg a rek . 
N ic z n a la z łe m  go n a  sw o im  m ie j­
scu i w ted y  p rz y p o m n ia łe m  sob ie  I 
gdzie je s te m . S p ró b o w ałem  ro z e j­
rzeć  się . pow oli w z ro k  m ó j p rz y ­
zw y cz a ja ł s ię  do ciem ności. P o ­
m ieszczen ie  by ło  c iasne  i leżało  
m i ‘ się  racze j n iew y g o d n ie , poza 
ty m  p rz e jm u ją c a  oisza d zw o n iła  
m i w  uszach . Z w y k le  w  podobnej 
ciszy lu d z ie  s ły szą  b ic ie  w ła sn e ­
go se rca , a le  p rzec ież  m o je  se rce  
n ie  biło .

P o  ja k im ś  czasie  je d n a k  u s ły ­
szałem  ch ro b o t, ta k  j a k b y  k toś 
d ra p a ł w  w iek o  t ru m n y . C hrobo t 
w zm a g a ł się. s ta w a ł się  coraz 
b liższy , aż w reszc ie  n a  w ysokości 
m oich oczu u k a z a ła  się  m a ła , 
en e rg iczn a  g łó w k a . G łó w k a  ro ­
z e jrz a ła  sic, po czym  z a w ró c iła  de 
w y d rą ż o n e j d z iu ry . P o  chw ili 
o tw ó r poszerzy ł się , p osypa ły  
się tro c in y , s ły ch ać  było  p racę  
m a ły ch  szczęk.

P rz e z  poszerzony  o tw o r  do w n ę ­
trz a  t r u m n y  zaczęły  w c is­
k ać  s ię  m a łe  cy try n o w o - 
żó łte  Is to tk i a a  k ró tk ic h

nó żk ach , z k s z ta ł tu  podobne do 
dżdżow nicy , lecz o w ie le  in te li­
g e n tn ie jsz y m  w y ra z ie  tw a rz y . Ich 
m ilczący  pochód p rz e su w a ł się 
p rzed e  m n ą . Czoło k o lu m n y  z a ­
trz y m a ło  się  n a  m o je j p iersi, r e ­
sz ta  do łączy ła  pow oli. K ied y  w szy-

nlo k u le je . T am , n a  g ó rze , k o le ­
ża n k i b a k te r ie  m a ją  p rzed  sobą 
coraz  tru d n ie js z e  zad an ie . Ich po­
te n c ja ł  rozw ojow y  k u rczy  się , a 
n ie u s ta n n a  w a lk a  z k laso w o  w ro ­
g im i a n ty b io ty k a m i d z ie s ią tk u je  
ich  sz e re g i, z a b ie ra ją c  je d n o s tk i

JACEK BROMSKI
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scy  w eszli, o s ta tn i z a s ta w ił w y lo t 
tu n e lu  w ię k sz y m  w ió rk ie m , a 
ty m czasem  je d e n , 0 m a je s ta ty c z ­
n e j tu szy , w y p e łz ł n a  w y s ta ją c y  
guz ik  od m a ry n a rk i  i w y p ro sto ­
w a ł się . O b se rw o w a łe m  go spod 
p rz y m k n ię ty c h  pow iek .

— K a m e ra d e n !  — zaczął po 
n iem ieck u . — Z e b ra liśm y  się , aby  
om ów ić n aszą  c iężk ą  sy tu a c ję  i 
rozw aży ć  p lan  g o spodarczy  na 
n a jb liż sz e  m iesiące . O gó ln ie  w ia ­
dom o, i e  a p ro w iz a c ja  nasza  o s ta t-

n a jb a rd z ic j  o f ia rn e . W  tru d n y c h  
w a ru n k a c h  n ie  m ogą w y k o n y w ać  
sw o jego  z a d a n ia  ta k , j a k  d y k tu ją  
to n asze  p o trzeb y  tu , n a  dole. 
T łu s te  la ta  w o jn y  m in ę ły . N a s ta ­
ły  czasy  c iężk ie . C zęsto  z a s ta n a ­
w iam y  się , ja k  w y k a rm ić  nasze 
rodziny . Dzieci nasze  ro z w ija ją  
się n ie p ra w id ło w o , w z ro s ła  ilość 
d o k n lę ty ch  k rz y w ic ą , w ie le  w y ­
k lu w a  się  an em iczn y ch . D la tego  
te i  k on ieczna  je s t  p la n o w a  g%- 
p o d a rk a  n aszy m i z a p a sa m i iy w -

ności, tv m  b a rd z ie j , t e  p rz e c ię tn a  
z m a la ła  ju ż  do trzech  1 pół n ie ­
boszczyka n a  m iesiąc  i n a d a l p ro ­
g re sy w n ie  m a le je ...

— P a n ie  b u rm is trz u !  — p r z e r ­
w a ł m u zd y szan y  glos. — S k rę -  
ta k  n apoczyna !'

R zeczyw iśc ie , poczu łem  d ro b n e , 
ła c h o tliw e  w ie rc e n ie  w  oko licy  
le w e j p ię ty .

— C z w a rty  p lu to n  do a k c ji .  — 
z a k o m e n d e ro w a ł b u rm is trz . — 
A resz to w a ć  m i tego S k rę ta k a !  To 
ju ż  trzec i w y p a d e k  n ie s u b o rd y n a ­
c ji w ty m  roku! Ju ż  j a  u rz ą d z ę  
pok azo w y  proces!

T y m czasem , k o rz y s ta ją c  z z a ­
m iesz an ia , m ó w n icę  z a ją ł  ju ż  k to ś  
inny.

— K oledzy! — p o w ied z ia ł — 
n ie  m u szę  w y k a z y w a ć  n ie u d o l­
ności p a r li)  sy n d y k a lis tó w ! A rg u ­
m e n tó w  d o sta rc z y ł m i m ó j p rz e d ­
m ó w ca  aż n ad to ! P rz y z n a ł  się, 
ja k  c iężko  p a r t i i  rz ą d z ą c e j o p a ­
n o w ać  sy tu a c ję !  U w o ln ijc ie  ją  od 
tego  o b o w iązk u ! Z a p e w n ia m  w as, 
że o d d a ją c  w  n a jb liż sz y m  w y b o ­
ra c h  g łos na  n aszy ch  k a n d y d a tó w  
uczy n ic ie  je d n ą  z n ie w ie lu  ro z­
są d n y ch  rzeczy , ja k ie  pozostały  
do z ro b ien ia !  O b ie c u je m y  w a m  
w zm óc p ro d u k c ję  m a ry n a t  I zm o ­
no p o lizo w ać  p rz e m y sł p rz e tw ó r­
czy...

P rz e rw a ł ,  b o w iem  d w ó ch  d ry b ­
la só w  z p a sk a m i pod  b ro d ą  
śc iąg n ę ło  go i  g u z ik a . C h w ilę

jeszcze  o b se rw o w a łe m  go : m io ta ł  
się  p o m ięd zy  d w o m a fu n k c jo n a ­
riu sz a m i, d ro b n y , w y ró ż rfla ją c y  
się  w  t łu m ie  b a rd z ie j  p o m a ra ń ­
czow ym  k o lo re m  c ia ła . A ż w re sz ­
cie z n ik n ą ł m i z  oczu w  c iżb ie , 
bow iem  te n  d ro b n y  in c y d e n t w y ­
s ta rc z y ł, b y  w  z o rg a n iz o w a n e  do ­
tą d  sz e re g i w k ra d ł  się  d u ch  a n a r ­
ch ii. I s to tk i  ro zp e łz ły  się  n a  
w sz y s tk ie  s tro n y  1 zaczęły  d o b ie ­
r a ć  s ię  do m n ie  łap c z y w ie , s z a r ­
p iąc  na  z ap as . K olo  m o jeg o  u ch a  
u sa d o w iło  s ię  d w ó ch  o so b n ik ó w , 
n a d g ry z a ją c  k onchę.

— N a jb a rd z ie j  to  lu b ię  — rz e k ł 
je d e n , m la s k a ją c  ro zg łośn ie ,

— A ch, ta  k a p ita n o w a  w  zesz­
ły m  ty g o d n iu  — w e s tc h n ą ł d ru g i.
— C iało  m ia ła  sk ru s z a łe  od ro z­
p u s ty , m ięsk o  d o b rz e  w y m o czo n e  
w  w in ie . T en  t u t a j  b y ł ch y b a  
zb y t c n o tliw y , ta k i  ły k o w a ty !

R zu e iło  go.
— O ni so b ie  s p ra w y  n ie  zd a ją , 

co d la  n a s  d o b re . E g o is ty czn ie  
t r w a ją  w  cnocie!

T eg o  by ło  ju ż  za w ie le ! Cóż za  
bezczelność! P rz e s ta łe m  d b ać  o
lo, że czy n em  sw o im  o b n iżę  im  
p rz e c ie tn ą . N iech  sob ie  z d y c h a ją  
z g łodu . W sta łem  p o sp ie szn ie , o d ­
w a la ją c  w iek o  t ru m n y . O trz e p a ­
łem  się  I z s a ty s f a k c ja  s łu c h a łe m , 
ja k  sp a d a ją c  ze m n ie  z su c h y m , 
k ró tk im  trz a s k ie m  ła m ią  so b ie  
k a rk i .
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Kilka la t temu J e n y  W aldorff 
napisał, że Polska jest Jedną ze 
światowych potęg artystycznych, 
ale niestety nie potrafi sprzedać 
polskiej sztuki, muzyki nie ty l­
ko na zewnątrz, ale i u siebie. 
P isał więc z nutką goryczy 

nic możemy naw et światu 
imponować ani przemysłem, 
k tóry dopiero rozwijamy, 
ani handlem, bo dobrymi han­
dlowcami nie Jesteśmy, ty l­
ko Czesi", Przez tych k il­
ka la t wiele się zmieniło; 
ekspansja naszego przemysłu, 
polskiej myśli technicznej, dy­
namizm eksportowy stały się 
faktem. Słowa J. W aldorffa 
przypomniały mi się jednak, 
kiedy Jeden z moich czecho­
słowackich gości barwnie 
opowiadał o rozwoju 1 or­
ganizacji przemysłu rozryw­
kowego w swoim kraju. 
Opowieść swą dokum ento­
wał wielobarwnymi folderami, 
reklamowymi publikacjami, 
zdjęciami, sprawozdaniami z 
międzynarodowych konferencji 
światowego sbow-businessu z 
udziałem Czechosłowacji, wycin­
kami obcojęzycznych artykułów  
prasowych jednoznacznie okre­
ślających silę ekspansji czecho­
słowackiej rozrywki na zagra­
niczne estrady. Mieliśmy kiedyś 
taką szansę. „Międzynarodowa 
Wiosna Estradowa’’, której — 
Jak wieść niesie — organizację 
ma przejąć Czechosłowacja.

Dowcip z brodą mówi o dwóch 
handlowcach — Chechu 1 Pola­
ku, którzy szukają w Afryce 
sbytu dla firm obuwniczych. Po-

ODGŁOSY

lak wysyła telegram : „Rynku 
nie zdobędziemy. Wszyscy cho­
dzą boso”, natom iast Czech de­
peszuje: „Olbrzymie możliwości. 
Wszyscy chodzą boso”.

Hej, łza się w oku kręci, k ie­
dy pomyślę, jak „zgrabnie” za­
przepaszczono w naszym kraju

wego dynamizmu „Made In Po- 
land”. Przedstawiciele włoskiej 
telewizji przybyli półtora roku 
temu do Sopotu. Włochom bar­
dzo spodobał się program pre­
zentowany w am fiteatrze przez 
grupę „Dwa plus Jeden” i za­
proponowali przesłuchiwanie 
całego programu pod kątem  
udziału „2 + 1 ” w  między­
narodowej audycji TV z 
udziałem reprezentantów
Hiszpanii, Grecji 1 Czecho­
słowacji. I otóż dla zespołu, 
kt ' •’ otrzymuje najkorzystniej­
szą ofertę festiwalowych t jów  
organizuje się przesłuchanie w 
m ałej kawiarni — pod sceną 
am fiteatru — zapełnioną ludź­
mi przygotowującymi się do pró-

ANDRZEJ JÓŹWIAK

ROZRYWKA rytm i MELODIA
arcyclekawy pomysł „Między­
narodowej wiosny estradowej” 
— Imprezy z udziałem czołowych 
wykonawców estradowych k ra­
jów dem okracji ludowej. Insty­
tucje odpowiedzialne za budowę 
krajowego przemysłu rozrywko­
wego przypom inają mi trochę 
impotenta, co to bardziej chce 
niż może. Międzynarodowa Wio­
sna Estradowa odbyła się bo­
dajże dwa razy (w 1972 i 1973), 
a później sternicy polskiego 
show-businessu doszli do wnio­
sku, że nie jest to Impreza po­
trzebna z uwagi na 1 tak... sze­
roki zakres polskich eksporto­
wych działań impresaryjnych. 
Autentyczne. I mimo, że zgod­
nie z zasadą „nie podcina się 
gałęzi na k tórej się siedzi” prze­
każę dw a przykłady eksporto-

HORACY SAFRIN

MAŁPIA ARYSTOKRACJA
Kiedy w leśnej traktiern i pojawił się z rana,, 

nikt z obecnych nic poznał młodego pawiana:
Wachlował się ogonem, gęste bokobrody 
przystrzyżone miał krótko (ostatni krzyk mody!), 
drapał się, ruch okrągły wykonując ręką,
„r” wymawiał z francuska, chrapliwie 1 miękko.

Dziwią się antylopy, słonie 1 pantery:
„Skąd, u licha, do ciebie wersalskie m aniery?”

„Bylcm w zamku — rzeki pawian z uśmiechem na twarzy. — 
Tam mój papa to jeden z dworskich dygnitarzy!”
„A jakie obowiązki z jego stanowiska 
wynikają? Co robi?”

„Psy książęce lska...”

OPOWIEŚCI NIEPRAWDZIWE
Rysował: JACEK BROMSKI

by generalnej. Szczęk widelców, 
talerzy, okrzyki „szefowa; coca- 
-eolii I pleć wódek”, George mów 
m i Rysio”, „Can I ask you a spe- 
o„<j . avuur’ , „Das schmeckt sehr 
■jut. Ich habe D urst”, „gdzie wy 
slewodnia zaw trakajetc?”, w łą­
czony telewizor kontrolny z Sa­
ntor na wizji, rozmowy, w zaje­
mne przekrzykiwanie — oto a- 
kompaniam ent dla zm altretow a­
nych wykonawców z „Dwa plus 
Jeden”. Mimo tych „czynników 
obiektywnych” przesłuchanie za­
kończyło się pomyślnie — kon­
trak t podpisano i p. Morgantini 
ze swoją ekipą pojechali do Cze­
chosłowacji, gdzie na specjalnie 
przygotowanym pokazie mogli 
obejrzeć propozycje naszych są­
siadów zza miedzy.

Tego samego dnia w sali kon­

certowej Hotelu Grand obser 
wowalem nową próbę polskich 
transakcji „kupno — sprzedaż1 
Zaserwowano zagranicznym im 
presariom trochę wyborowej i 
sławnej na całym świecie poi 
sklej wódki i dużo, dużo słów 
na tem at gwiazd polskiego prze 
mysłu rozrywkowego, który też 
chciałby sławą dorównać poi 
sltiej wódce.

Impresariowie opróżnili ocho 
czo kieliczy stwierdzili, że pio 
senka „Do zakochania jeden 
krok” ma wszelkie cechy prze 
boju 1 z głupia fran t poprosili 
o płytę Andrzeja Dąbrowskiego 
z tym nagraniem.

Płyty nie było!
„Ale przecież jest to wasz 

szlagier ostatnich miesięcy? Tak 
— potwierdzono z dumą. „I nie 
m a nawet singla?” — dopytywa 
li się ci najbardziej naiwni. Od 
powiedzią byl zniewalający u 
śmiech organizatorów i ponow 
ne rozlanie wódki. Kiedy opróż 
niono już ostatnią butelkę, po 
gadano chwilę o pogodzie, mo­
dzie i miodzie i w naprawdę ser 
decznym, przyjacielskim nastro 
ju  zagraniczni uczestnicy spot 
kania udali się na wieczorny 
koncert do am fiteatru, a  Polacy 
natomiast zadowoleni z konfe 
rencjl i je j klim atu pełnego wza 
jemnego zrozumienia i zaufa 
nia rozeszli się do dalszych rów 
nie owocnych prac nad budową 
podwalin naszego własnego, 
przytulnego i jakżeż swojskiego 
show-businessu, który złośliwi 
śledziennicy nazywają nie prze 
mysłem, lecz ręczną m anufak 
turą. Żyjemy w epocc instrial 
nej cywilizacji, głębokiej myśli 
technicznej, technokratyzacji I., 
seksu i dlatego też rozrywka 1 
jej system organizacyjny jest 
dla nas odzwierciedleniem ro 
mantyzmu i jedynym kontak 
tem epoki przemysłowej cywi 
lizacji z tym  pięknym światem 
w zupełnie starym  stylu.

I  za to powinniśmy być wdzię­
czni.

DUETY FORTEPIANOWE
M uzyka fo rtec  la nowa n a  cz tery  ręce  oraz na dw a fo rtep ian y  w raca 

o sta tn io  do łask  w ykonaw ców  i słuchaczy. Dowodem  są p ły ty  n ag ry ­
w ane przez duety  planistów , po jaw iające  się coraz częściej w wielu 
k ra jach , rów nież u nas i u naszych sąsiadów . P rzypom ina ją  one u t­
wory daw ne, także często n iesłusznie  zapom niane, n le lednokro tn ie  b a r ­
dzo in teresu jące . P ły t z m uzyką dw ufo rtep ianow ą lub na fo rtep ian  
na cztery  ręce  sporo  w ydają nasi sąsiedzi. Na p ły tach  NBD-owskleJ 
ETERNY często m ożna się spotkań z duetem  fo rtep ianow ym  Ju llane  
L erche i Ingeburg  H erkom er, czechosłow acki SUPRAPHON m a te* 
sporo podobnych nagrań , w ęgiersk i HUNGAROTON opublikow ał o sta t­
n io bardzo in te resu jącą  p ły tę  u tw orów  dw ufro tep ianow ych  1 na czte­
ry ręce W. A M ozarta, J . B rahm sa 1 M. Ravela. P rzed jak im ś rokiem  
m ożna było dostać w naszych sklepach radziecką p ły tę  z utw oram i 
F. S chu b erta  w w ykonaniu  nie byle ja k ie j pary  arty stów : Belli Da- 
w ldowicz I Ja k u b a  Żaka. A le J nasze POLSKIE NAGRANIA m ogą się 
tu  czym ś pochw alić: przed  bodaj dw om a la ty  w ydały  w cale ciekaw ą 
Płytę W arszaw skiego D uetu  Fortepianow ego, czyli part Majl Nosow- 
skle l 1 B arbary  HalskieJ z p rześliczna F an taz ią  f—m oll oo. 103 F. S chu . 
b e rta  1 Sonata n r  5 C --du r W.A. M ozarta (MUZA SXL 0067). Do p ły ty  
teil n ieraz w racam , m imo że w ytłoczono la w sposób gw aran tu lacy  
dobrą  słyszalność szm erów  i trzasków . O sta tn ie  tygodnie przyniosły  
św ieży n ab y tek : u tw ory  dw ufo rtep lanow e w  nag ran iu  braci Ja ck a  i Ma­
cie ja  Ł ukaszczyków  (MUZA SXL 1064). P ły tę  tę  rozpoczynają b ły sko­
tliw e, zag rane  z w irtuozow skim  rozm achem  W ariacje  na tem a t P aga­
nin iego  W. Lutosław skiego, u tw ór należący  dziś do żelaznego re p e r tu ­
a ru  w szystk ich  duetów  fortep ianow ych  w św iecie, m ający  sporą dysko­
grafię . W ykonanie Ł ukaszczyków  je s t ciekaw e, znacznie bardzie j In­
te re su jące  od w ykonania  znanego z p ły ty  ETERNY. zrealizow anego 
przez w spom niane p ian istk i z NRD. Długa sonata I. S traw ińskiego 
z pew nością nie należy  do szczytow ych osiągnięć tego w ielkiego kom ­
pozytora. Później n as tęp u je  uroczy u tw ór francusk i, L’em barquem en t 
po u r C y th ire  F ran c is  P oulenc’a, p rześliczny k róciu tk i walc. D ruga 
strona  p ły ty  przynosi efektow ny, rozbudow any u tw ór C D ebussy‘ego 
p t Em blanc et nolr. w yb itne  dzieło  m uzyki dw uforteo ianow ei. Recital 
kończy trzeci z Tańców  andaluzy jsk ich  h iszpańskiego kom pozytora 
M. In fan te , u tw ór bardzo znany  1 często w ykonyw any, tym  razem  za­
g rany  w sposób bardzo  m ało przyw odzący na m yśl m uzykę h iszpań­
ską. Z dostępnych  u nas n ag rań  stanow czo wolę w ykonan ie  tego T ań­
ca dokonane przez p a rę  au s triack ich  planistów  J i G. D ichler dla 
czechosłow ackiego SUPRAPHONU: w dodatku  m am y tam  n ie  1eden. 
ale w szystk ie trzy  T ańce M. In fan te .

PŁYTA FESTIWALOWA
Corocznie w e w rzeSnlu odbyw a się Festiw al P lan isty k i Po lsk iej w  S łu­

psku. Je s t  ta k  od 1967 r., od 1974 r. zaś im prezie te j nadano  nowy, 
bardzie j doskonały  ksz tałt. N ie przydziela  się tu  nagród, n ie stopn iu je  
się ko lejności m ie jsc  -  p rzyznaje  się w yróżnienia w postaci pomocy 
naukow ych , w yróżnionym  arty sto m  zapew nia sle s typendia , naw et za­
gran iczne, w ystępy  filharm onlczne  i radiow e, w reszcie -  co nas tu  
n a jb ard z ie j In te resu je  -  nag ran ia  płytow e. Je s t to  szczególnie Isto t­
ne, bow iem  festiw al zgodnie ze sw ym i założeniam i ma stw arzać  szansę 
przede w szystkim  dla m łodych arty stów , k tórzy  dop iero  m uszą się 
dob ijać  sw ojej pozycji w św iecie a rty stycznym  Zanim  zakończył sle 
tegoroczny festiw al w  S łupsku Polskie N agrania zdążyły opublikow ać 
p ły tę  zeszłoroczną, bo opatrzoną ty tu łem : VIII Festiw al P lan istyk i 
Po lsk iej -  S łupsk  74 (MUZA SX 1223). Pośpiech ja k  w idać nieszczegól­
ny, ale I festiw al Inny, niż te  z Opola czy Sopotu, w ięc po co było 
sle śpieszyć? P ły ta  zapoznaje  nas z gra tró |k i  m łodych arty stów , w y­
różnionych w 1974 r.t k law esynistld  Bogum iły G izbert -  S tudn tck iei 
i p lan istów  A ndrzeja Głoszą i Adam a W odnlcklego. P rog ram  płyty 
został zestaw iony w sposób dość osobliw y, podobnie Jak w iele z p ły t 
z ogłoszonej przed rokiem  serii Pokolenie M uzyków X X X -lecla PRL, 
to  znaczy.... bez w iększego sensu S k ładaja  się nań  bow iem  u tw ory  Je­
dyn ie dw óch taompozytorów* Ja n a  Sebastiana Bacha 1 K arola Szym a­
now skiego. Na pierw szej s tron ie  B. G izbert -  S tud n lck a  nagrała  dw a 
k oncerty  na klaw esyn solo A. V ivaldlego — J.S . Bacha C— d u r i D—dur. 
na d rug ie j tx> bachow skiei T occacie c—m oll w w ykonaniu  A, Głoszą 
znalazło się 12 E tiud op. 33 K. Szym anow skiego. Tego rodzaju  zestaw ie­
nia m nie raczej odstraszają , jeśli m iałbym  trak to w ać  p ły tę  n ie  ty lko  
jak o  w ydaw nictw o o ch a rak te rze  dokum entu , ale coś takiego, do czego 
się sięgnie i w tedy, k iedy daw no zapom ni się o festiw alu  w S łupsku 
Wt i? 74 r ’ " i11'® in te rp re ta c la  k law esynow ych K oncertów  A. VI.
yaldlego -  J .S  B acha; o u tw orach fo rtep ianow ych , nagranych  na tej 
płycie, o Ich In te rp re tac ji nie m ogę się w ypow iedzieć, skoro  m ój eg-

t?^c ..£a ta ,ln łe w tło c z o n y , że nadm iar trzasków  uniem oż­
liw ia n iek iedy  słuchan ie m uzyki. Pow ażna firm a w ydająca  p ły ty  g ra ­
m ofonow e pow inna wiedzieć, ie  rów nież I K oncerty  k law esynow e bę­
dące bachow sktm i p rzeróbkam i K oncertów  skrzypcow ych A V ivaldle- 
go m ają  sw oja n u m erac ję  katalogow ą, k tó rą  w inno się podać na n a ­
kle jce  i ok ładce p łyty. W reszcie Jeżeli p ły ta  m a na celu zaprezen to ­
w anie arty stów  m łodego pokolenia, stosunkow o m ało znanych, a za­
sługujących na uw agę, w arto  byłoby pokusić się o k ró tk ie  notk i o w y­
konaw cach na odw rocie okładki. Tak się przecież robi w  całym  św le- 
*e’ N agrania dotąd o tym  n ie  zapom inały. N otek tych  n ie za­

stąp ił skądinąd ciekaw y kom entarz, w ydrukow any  na odw rocie ok ład ­
ki, pióra Je rzego  W aldorffa. M iejm y nadzieję, że k o le jne  p ły ty  a r ty -  
™_Wy w yróżn ionych  w  S łupsku  w ypadną lep iej, czego należałoby sobie

xyz

W. Garboliński — „SAMOTNOŚĆ" (olej.)

POWIĘKSZENIA
NOWE REWELACJE (ROG)-A

Nasz ulubieniec (rog) z „Przekroju” ostatnio znów opubli­
kował sporo rewelacji. Na przykład niejaki pan Krzyżanow­
ski z Chicago um iał całą „Zemstę" Fredry na pamięć w wie­
ku la t kilkunastu, a „Stefanem Batorym ” płynęło trzech 
dyplomatów...

Zdumiewająca zaiste skala tematyczna, ciężar gatunkowy 
i głębia poznawcza inform acji współpracownika „Przekroju”.

ZWYCIĘZCY

Ntedaiwno TV emitowała finały Turnieju Wiedzy Politycznej 
studentów. Oko kamery Jest bezlitosne i spostrzegawcze, widzi 
to, azego nie widzieli ani jurorzy ani prowadzący.

Otóż zwycięska drużyna zyskała parę punktów drogą niezbyt 
legalną. Mianowicie uczestnicy... podpowiadali sobie nawzajem 
i to w wypadku pytań i n d y w i d u a l n y c h ,  a więc w sy­
tuacja nie dopuszczającej takie) kolektywnej ..współpracy”,

C WIERCZA KIEWICZOW A

Red. Małgorzata Karbowiak pisze w ,.GR”, ie  lubi czytać 
książkę kucharską Cwierciakaewiczowej i dalej wymienia 
k i l k a n a ś c i e  razy to nazwisko — za każdym razem bled­
nie.

Otóż słynna a/Utorka „336 obiadów za 5 złotych, jedynych 
praktycznych przepisów...” i tak dalej — nazywała się Lucyna 
Cwierczakiewiozowa. Jako ciekawostkę D od ajem y, że  do końca 
XIX wieku ukazało sie aż 18 wydań tej książki o łącznym na­
kładzie 90 tysięcy egzemplarzy bijąc tym n a k ła d em  nawet 
,.Trylogię” Henryka Sienkiewicza. ,

FLANCA

Przemiły Jam Suzin (najsympatyczniejszy chyba prezenter 
TV) prowadząc teleturniej „Bitwa morska” powiedział, że ma­
rynarze chcą nieraz ,.za f 1 a n ctf w a ć” w kraju zagraniczne 
tańce.

Niech sobie flancują. ale nie podoba nam się, kiedy prezen­
terzy TV chcą nam „zaiflartcować” taką polszczyznę.

EKSPERT

Naczelny lekarz ekipy polskich narciarzy oświadczył, w tele­
wizji, że upadek Bobaka byl niegroźny, że zawodnik tylko 
nadwerężył nadgarstek i nic sie właściwie nie stało.

Następnego dnia ten sam lekarz oświadczył tej samej tele­
wizji, że upadek był groźny, nadgarstek zawodnika jest pęk­

nięty i  w ogóle — udział Bobaka w Olimpiadzie stoi pod zna­
kiem zapytania.

Dr K. jest typowym ekspertem. Szybko zmienia zdanie.

AŁE
K i n oe p s i f  te maW kina^

K. I. G.

FLAK AC SIĘ CHCE!

Naukowcy filmowi z Zachodu 
wykonali następny „ekspery­
ment”. Posadzili nagą gwiazdę 
filmową i stosując różne bodźce, 
usiłowali Wywołać u niej auten­
tyczny plącz. Mysz — nic. Obry­
wanie skrzydełek motylowi — 
nic. Płonący banknot — też nic! 
Nic, nic, ciągle nic! Wreszcie 
szef naukowców uszczypnął gwia­
zdę w ciało i wtedy ona się roz­
płakała., U nas gwiazd nie ma, 
rzadko się je rozbiera, a płacz ro­
bi się technicznie-

SONDA W GŁĄB

Ciekawą sondę socjologiczną 
przeprowadzi nasza TV w nowym 
programie. Przy zastosowaniu u- 
krytej kamery, szereg rozmów­
ców zostanie zagadniętych na te­
mat. co Jest lepsze: pasta do zę­
bów czy proszek? Wśród pytanych 
przeważać oczywiście będą osob­
nicy ze sztuczną szczęką.

NAJBLI2SZE PLANY

Dla najbliższej dziatwy koloro­
wa bajeczka o spotkaniu czołga z

jeżem. Dla nastolatków — maj­
sterkowiczów wesoły instruktarz: 
,,Co robić gdy na prywatce zga­
śnie światło?". Dla absolutnie 
wszystkich wielki obraz historycz­
ny ukazujący dzieje nasze od po­
czątku do końca. W TV natomiast 
zobaczymy nowe, piękne plansze, 
uka/.ujące nam piękno gór w zi­
mowej szacie.

PRAKTYCZNE KRZYŻÓWKI

Znany genetyk japoński o trud­
nym nazwisku, krzyżując umiejęt­
nie chudych i wysokich mężczyzn 
z damami patriotkami, otrzymał 
wreszcie w rezultacie swoich tru­
dów człowieka — flagę. Wartość 
czlowieka-fiagi można ocenić 
sprawiedliwie jedynie wtedy, gdy 
ujrzy go się w filmie, biegnącego 
przed oddziałem samurajów w a- 
taku.

NIEPOWETOWANA STRATA

W południowej Langwedocji 
zmarł nagle w czasie burzy Jean 
łloiirbourou zwany przez przyja­
ciół „Cichym Jankiem”. Zmarły 
był najlepszym w świecie specja­
listą od grzmotów w filmie dźwię­
kowym. Jego brat Ludwik, bez­
konkurencyjny w wyrobie błyska­
wic, burzę wprawdzie przeżył ale 
cóż z samej błyskawicy bez grzmo­
tu... W czasie najbliższej burzy, 
wspomnijcie, jak grzmocił Jean 
Bourbourou.

ANDRZEJ CZEKALSKI
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